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Komu to jest korzystne?
Punkt widzenia posła na Sejm RL Everlstasa RAIŚUOTISA

Uchwalona przez Sejm RL31 sty­
cznia br. ustawa o J tq k o  państwowym 
w yw ołała w p rzew ażającej części 
społeczeństwa zadowolenie a  nawet 
dumę. Ale leż część mieszkańców na­
szego państwa zaniepokoił ten  h k i  
Rzecz zrozumiała, dc ty czy to części 
obywateli narodowości nie litewskiej. 
Niepokój ten je s t zrozumiały. Można 
to wytłumaczyć samoobroną, pragnie­
niem  zachowania własnego ojczystego 
języka, obyczajów czy "zamachenTna 
codzienne swobodne posługiwanie się 
swym językiem.

Czy rzeczywiście ta  ustawa ograni­
cza używanie Języków przedstawicieli 
mniejszości narodowych. Poza tym 
czy ci, którzy usiłu ją  komentować 
ustawę, j ą  znąfa? Nasuwa się też pyta­
nie, czy nie jest to przejaw złej woli 
politycznej, chęć zbicia sobie kapitału 
politycznego, zyskania przy tym  au to -

rytełu obrońcy, walczącego o prawa 
rodaków?

Przypomnę, że art. 14 Konstytucji 
R L  głosi, iż językiem państwowym jest 
język litewski Ubiegając się o  obywa­
telstwo Republiki Litewskiej jednym z 
warunków jest opanowanie języka lite­
wskiego. Trudno zapewne wyobrazić 
sobie państwo, w którego urzędach, or- - 
ganizacjach, przedsiębiorstwach nie 
moglibyśmy się porozumieć w języku 
państwowym, w których interesant nie 
otrzymałby odpowiedzi jedynie dlate­
g o , ż e  u rz ę d n ik  n ie  zn a  języka 
państwowego. Zasady ustawy o  tym 
języku, inne obowiązujące akty prawne 
n ie  w y m ag a ją  od  w szystk ich  
urzędników , pracowników wszech­
s t ro n n e j  zn a jo m o śc i języka 
państwowego. W obec uiżędników, 
pracowników różnych szczebli stoso­
wane są różne kategorie znajomości

języka litewskiego Jednakże czy usta­
wa o  języku państwowym ogranicza 
używanie języków przedstaw icieli 
mniejszości narodowych w obcowaniu 
nieoficjalnym i osobistym? Odpowia­
dam jednoznacznie, że nie. Potwierdza 
to art. 1  ustawy o  języku państwowym: 

"Ustawa nie reguluje języka nieofi­
cjalnego obcowania i przedsięwzięć 
wspólnot religijuych, jak  też osób, 
należących do wspólnot narodowych.

(Dokończenie n a  sir. 7) i

Wizyta Polaków z Wilna u polskich Litwinów
Z ap o z n an ia  s ię  s  w aru n k am i 

Żyda mniejszości litewskiej w Polsce 
Jest celem rozpoczętej 13 bm. dwu* 
dniowej wizyty n a  Suwah a c fjiiiie de­
legacji Polaków z Wilna. Jest to pier­
w sza z o r g a n iz o w a n e  s p o tk a n ie  
przedstawicieli mniejszości litewskiej 
w Polsce i polskiej n a  Litwie.

12-osobowej grupie Polaków z 
W ilna przewodniczy Zbigniew Sie­
mień owicz, szef polskiej frakcji w lite­
w skim  p a r la m e n c ie .  J a k  
poinformował Eugeniusz Pietraszkie­
wicz, przewodniczący Stowarzyszenia 
Litwinów w Polsce, goście odwiedzą 
m-in. szkoły podstawowe w Sejnach i

Krasnowie, oraz liceum z litewskim 
językiem nauczania w Puńsku. Spot­
kają się też z tamtejszymi rolnikami po­
chodzenia litewskiego.

Na początku marca z rewizytą do 
Wilna uda się grupa polskich Litwinów.

(PAP)

U l Suwalskie Targi Przygranicza
Izba z oknem na Wschód

Ukradłam ten tytuł z informatora 
Polsko-Litewskiej Izby Gospodarczej, 
bo: bardzo mi się spodobał i dokładnie 
oddaje cele i założenia PL1G.

Chciałabym również w tym miej­
scu zacytować radcę ekonomicznego 
ambasady Litwy w Polsce pana R. 
Klevećkę, który powiedział dla prasy, 
że Polska, w odróżnieniu od Litwy, rwie 
się intensywnie na Wschód. "Polacy 
mówią —  kiedy na Wschodzie zacznie 
s ię  ro z w ija ć  ry n e k , my ju ż  tam  
będziemy”.

. Zasady rynku są bowiem takie: 
myśleć i działać "na wyrost" bo potem 
_  nie będzie miejsca, bo ktoś cię ubieg­
nie, ktoś lepiej zorientowany podstawi 
nogę. A nogę może podstawić tylko ten, 
kto jeździ, ogląda, uczy się, studiuje, 
kontaktuje, rozmawia, pokazuje własną 
produkcję, podgląda, co przywiózł 
sąsiad. Słowem "bywa w świecie".

Wyścig z konkurencją i czasem był 
odczuwalny w tym roku na Ul Suwal­
skich Targach Przygranicza, które, 
odbyły się  1 0 - 1 2  lutego br. Wielu 
chcących tu  wystawiać otrzym ało 

• odmowę, bo w salach nie było już miej­
sca. Ale o tym opowiemy, w wywiadzie 
z dyrektorką działu handlowego PLIG 
panią Anną Wyganowską (str. 6).

Suwałki— miasto leżące w pobliżu 
granic z trzema państwami. Posiada 
p o łąc zen ie  lo tn ic z e  z L itw ą, 
wyróżnienie dyplomem Rady Europy. 
Liczy 68,5 lys. mieszkańców, ma liczne 
tereny do zagospodarowania. A poza 
tym: 4 hotele, pokoje gościnne, 7 kan­
torów wymiany walut, w których wy­
mieniają i ruble, i lity, 6 stacji benzyno­
wych, 8  postojów taksówkowych, 4 
stacje obsługi samochodów (z pomocą 
drogową), 5 strzeżonych parkingów, 3

restauracje, 4 kawiarnie, 22 baiy itd. 
itp.

W  okresie powojennym Suwałki 
były jednym z najuboższych regionów 
Polski. Dopiero w latach 70-80 zrobił 
się tu  ruch, wybudowano kilka dużych 
fabryk, około 4 tys. pomniejszych 
zakładów i zakładzików, I oto Suwałki 
ostro ruszyły do przodu. Ale gdy w 1992 
r. powstała Polsko-Litewska Izba Go­
spodarcza z filią po drugiej stronie gra­
nicy, w Mariampolu, nikt nie myślał, że 
ten pomysł tak pięknie zakwitnie. PLIG 
stała się członkiem Krajowej Izby Go­
spodarczej, zaistniała w programach 
W spólnoty  E urope jsk ie j. Ojcami 
chrzestnymi instytucji byli wojewoda 
suwalski Cezary Cleślukowskl, prezy­
dent Suwałk Grzegorz Wołągiewlcz 
oraz dyrektor biura PLIG dr Mariusz 
Salamon.

Step by step
Po angielsku to znaczy krok po 

kroku. Uważny obserw ator, który 
spacerował w tłumach oblegających
trzy sale wystawowe w Suwałkach mógł 
sporo się nauczyć: Bo targi — poza 
wszystkim innym — to jeszcze szkoła 
biznesu. Tu młodzi, a i starzy, uczyli się 
sztuki obcowania, podpisywania umów 
i  kontraktów, nawoływania do swych 
stoisk zwiedzających... Trzeba było 
wiflzieć, jak chwacko uwijali się sprze­
dawcy szczotek do mycia okien 1 
urządzeń do dekoracyjnego krojenia 
warzyw! Młodziutki Andrzej Kowal­
czyk — cały w obierkach marchwi, bu­
raków, ziemniaków — z takim mistrzo­
stwem zachwalał swój towar, że żadna 
pani nie odeszła od stoiska bez nożyka 
do warzyw.

A lbo inna kwestia — można 
pomyśleć, co mają wspólnego turystyka

i targi? Albo handel księgarski i targi? 
Okazało się, że mają. Obwodowe Biuro 
Turystyczne z  Mińska zorganizowało i 
przywiozło do Suwałk wszystkich 
białoruskich biznesmenów (czy to nic 
nie mówi naszym rodzimym specom od 
turystyki?). A  chociaż niektórzy młodzi 
przedsiębiorcy wileńscy żartowali w 
kuluarach z pana Korczyńskiego, że 
swego czasu sprzedał jednemu z nich 
nic len przewodnik po Anglii ("Step by 
step") jaki mu był potrzebny, to okazało 
się, że bez książeczek, które im specjal­
nie sprowadza z Polski, wątpliwe, czy 
mogliby wypuścić się na handel do Tur-, 
cji i Chin, Włoch lub Anglii.

A h o te la rs tw o , usługi! W 
Suwałkach spodziewany jest boom 
usługowy. I na zdrowie, bo na targach, 
o ch , ja k  p o trz e b n e  są h o te le , 
jadłodajnie, różne inne placówki

Wszystko na świecie jest ze sobą 
powiązane, uzależnione, trzeba tylko 
pociągnąć za sznureczek i maszyna ru­
szy.

Targi— to właśnie taki przewodnik 
"Step by step"  po  biznesie, 
przedsiębiorczości Przewodnik najbar­
dziej konkretny, najbardziej praktyczny.

Impreza była zorganizowana na 
wysokim poziomie. Nikt nie czuł się 
zagubiony, na każdego czekały 
bezpłatne estetyczne informatory, ka­
talogi ulotki (nawet z planem miasta), 
tłumacze. Delegacje, które przybyły z 
innych miast na "Spotkania biznesowe" 
miały zapewniony bezpłatny obiad z 
kawką...

Szerzej o targach — na sir. 6.

Dziś
numerze:
2 str. ------------

Obiecanki konserwa* 
tystów... *  Do kogo mają 
ostatecznie należeć przed- 
szkoła, szkoły? Kto będzie 
ustalał pobory nauczycie­
li?

3 str. ------------
100 lat dla Pani Matyldyl 
Poetka, tłumaczka E. 
Mieżelaltlsa obchodziła w 
tych dniach swe urodziny. 
* Dobroczynność w Ope­
rze.

4 str. ------------
Szczyt w Ałma - Acle nie 
spodobał się Kremlowi. * 
O alkoholowych upodoba­
niach B. Jelcyna.

5 str. ------------
Król Stanisław August 
spocznie w końcu w 
należnym sobie miejscu — 
Katedrze Warszawskiej. *  
‘Czerwoni*, kBiali', 'Ró­
żowi' w 'przesuwankach* 
na polskim szczycie.

6 str. ------------
Targi, które cichcem, ale 
konsekwentnie opano­
wują umysły... Wkrótce 
przy Polsko-Litewskiej Iz­
bie Gospodarczej w 
Suwałkach powstanie 
spółka handlowa, wyro­
śnie własny ośrodek wy­
stawowy, a wtedy...

7 str. -------------
Jak przełamywać lody w 
stosunkach polsko-lite- 
wsklch — zastanawiano 
się na zebraniu aprawoz- 
dawczym Towarzystwa 
'Litwa- Polska*.

8 str. ------------
Kochajmy sięl Nie dajmy 
slęl — proponujemy Czy­
telnikom takie hasło w 
Dniu Św. Walentego.

9 str. ------------
O miłości, ale tym razem z 
wyrachowaniem, bo — o 
tym jak wyjść za obcokra­
jowca — mówi się również 
na tej kolumnie.

10 str.------------
O fikcyjnym bankructwie I 
innych komercyjnych sztu­
czkach. * Seminarium na­
ukowe o Teatrze Polskim 
w Wilnie.

11 str.------------
Urokliwy świat żydów- 
sklch uliczek i dzielnic, 
świat wierzeń i podań, 
świat męki I cierpienia... 
Ukazał się w sprzedaży al­
manach "Muzeum Żydow­
skie".

Sentencja dnia
To, co się w największym 

wysiłku tworzy, winno wyglądać 
tak, jakby powstało szybko, pra­
w ie bez w ysiłku, z zupełną 
łatwością, na przekór prawdzie...

Michał Anioł

Znad Wilii
K udiu 7 3 -3 4 /1 0 3 .8  KM

"Astrologia dla każdego" 
w torek , czw artek , p u lŁ  16 J O  

lei. 4 2  9 4  72
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BAŁTYCKA RADA MINISTRÓW OBRADOWAŁA W RYDZE 
rM ia ic B  rm tym fonjfn przewodniczył p f m t f A -

p -rap^tyw y
VI* ° - “ —  możliwości Btosowania wolnogo handlu artykułami spożywczymi w 
rsmacłi trzaeh r*pubłik oraz ap fłw y  organizacyjna.

POWRÓT DO DOMU 
Detonacja Sofmu Utwy z maraz»«dam ć . J u t łłn a M fn  wróciła z podróży na  Cypr 

i do Oracił. Podpisano umowy o  współpracy pa/lamentów tych państw z Litwą. 
Minister gospodarki Grecji zaproponował w ym ia r* mls|l gospodarczych.

TOMAS VENCLOVA NA LITWIE 
Na zaproszenie piazydanta A  Brazauskasa na Litwie bawi prof. Uniwwaytotu 

Yale dr Tom as Venclova.
"MUZEUM ŻYDOWSKIE" —- W AMBASADZIE NIEMIEC 

D z» w  ambasadzie Niemiec została otwarta wystawa malarzy żydowskich D. 
Portnova»* I R  MarcHna •Jerozolima O w y*. Zorganizowana przez Muzeum 
Żydowskie W końcu Kwietnia muzeum to zorganizuje wystawę fotografii i doku* 
mantów związanych z oaobami, które ralowaty Żydów w  czasie II wojny światowo),

STOPIEŃ GENERAŁA UZYSKAŁA NA UTW IE 
Attache wojskowy USA na Litwie T llu Kera uzyskała stopień generała brygady. 

Tylko kilka pań w USA posiada taką rangę.
OBLIGACJE ZA 40 MLN LT .

21 lutego ukaże się nowa emisja obligacji litewskich. Ich wartość 40 min Lt 
100 U). Będą wykupione 26 maja.

OD CZWARTKU W  ŁOŹDZIEJACH SPOKOJNIE 
Kolejki w Łoździejach-Ogrodnikach znacznie s ię  zmniejszyły. Po stronie pol­

skiej w ogóle ich nie było.

KOBIETY WSI
Stowarzyszenie Przedsiębiorczy* Litwy podpisało w sobotę umowę z Uniwer­

sytetem w Upsali (Szwecja), który realizuje program pomocy dla wsi w Europie 
Wschodniej. Celem programu jest wciągnięcie do działalności społecznej i 
przedsiębiorczości mieszkanki wsi, które z tych czy Innych powodów nie pracują.

OŚRODEK DOSKONALENIA KWALIFIKACJI DLA URZĘDNIKÓW 
Wczoraj na Starówce Wileńskiej otwarto Ośrodek Doskonalenia Kwalifikacji 

Urzędników. Klientami Ośrodka będą pracownicy ministerstw, samorządów, orga­
nizatorzy konferencji, konkursów. Ośrodek posiada przytulną salę konferencyjną, 
informatory, inną literaturę o programach, które będą tu realizowane.

J. MARCINKEVIĆIUS GOŚCIEM KOWNĄ 
Pisarz przedstawił tu, na Uniwersytecie Witolda Wielkiego, swą najnowszą 

książkę "Jedność płynących rzek".
PETRAS BINGELIS — GŁÓWNY DYRYGENT ŚWIĘTA PIEŚNI 
Głównym dyrygentem mającego się odbyć w 1998 roku święta Pieśni Litwinów 

świata został mianowany dyrygent z Kowna— Petras Bingelis. Honorowymi dyry­
gentami święta zostali: K. Kaveckas, B. Maćikeńas, A. Jozśnas i P. śłiźys.

L. TAPINAS —  LAUREATEM NAGRODY V. KUDIRKI 
Doc. Instytutu Dziennikarstwa Uniwersytetu Wileńskiego L Tapinas w piątek 

odebrał Nagrodę im. V. Kudirid za działalność w 1994 roku, a  konkretnie—za książkę 
o Oskarze Miłoszu "Siedem samotności w Paryżu". Poprzednio nagrody takie 
uzyskali filozof Arvydas Juozaitis i geograf ćeslovas Kudaba (pośmiertnie). 

RUCHAWKA W WYŻSZYCH SFERACH BAZARÓW 
1 2  stycznia br. Zarząd m. Wilna przyjął decyzję, zgodnie z  którą bazary wileńskie 

mają dokonać ostatecznej inwentaryzacji pozostałego mienia i przekazać je 
wydziałowi nieruchomości Samorządu Wileńskiego. Ten zaś wynajmie 
"pozostałości" państwowej placówce handlowej "Ukines i statybines medżiagos". Z 
tego powodu w kierownictwie bazarów — wielkie poruszenie.

CZY LITWINI LUBIĄ WINO?
Niektórzy właściciele restauracji i placówek handlujących winem twierdzą, że 

Litwini nie lubią wina. AJe jak je lubić, jeżeli butelka bułgarskiego trunku kosztuje 
1.20 Lt, a  banderolka, którą trzeba na nią nakleić — 1 Lt? Z 27 przedsiębiorstw, 
które posiadają koncesje na wwóz win, tylko 7 korzysta z nich. Są to te placówki, 
które chcą założyć składy celne.

NAJWIĘKSZA PTASZARNIA LITWY 
— to oczywiście "Vievio paukśtynas". Od 32 lat płynie stąd nieprzerwanie 

produkcja, a kierownictwo zakładu pomyślnie omija wszelkie rafy i przeszkody 
reform gospodarczych. W br. producenci z Jewia zbierają po 560 tys. jaj w ciągu 
doby. W porównaniu z ub.r. produkcja mięsa wzrosła o 30 proc. W 1 995 r. otrzymano 
już 1600 ton mięsa drobiu.

COŚ DLA MIŁOŚNIKÓW KOMPUTERÓW 
13-16 września br. w Birsztanach odbędą się zwoływane z inicjatywy Utewskie- 

Związku Miłośników Komputerów "Dni Miłośników Komputerów'95".
CORAZ WIĘCEJ FRYZJERNI 

Przed paru laty w Wilnie były 63 fryzjer nie. Potem 51 z nich sprywatyzowano, a 
sześć pozostawiono w gestii państwa. Ostatnio notuje się znów. wzrost liczby 
zakładów fryzjerskich. No bo... strzyżenie męskie kosztuje: w Wilnie 3.25 Lt, w 
Kownie 5.50 Ll, w Kłajpedzie 6.30. Uczesanie chemiczne damskie: w Wilnie 31.50 

Kownie 23.00 Lt, w Kłajpedzie 28.00 Lt, a  także uczesanie według najwyższej 
taryfy odpowiednio: 46,40,40,00,39.00 LL

ZMARŁ KAZtSMOTUZAS 
W Nowym Jorku, w wieku 86  lat, zmarł znany działacz kulturalny Litwy, weteran 

doku men talistyki filmowej Kazys Motuzas.

ZWYCZAJE
W Wrikomierzu panują dziwne zwyczaje: w ciągu ubiegłego roku zanotowano 

180 fałszywych wezwań karetki pogotowia. Poza tym w mieście kradnie się 
masowo metalowe wywieszki firm i instytucji

KOMPUTERY W KOWIEŃSKICH SIECIACH ELEKTRYCZNYCH 
W Kowieńskim Przedsiębiorstwie Sieci Elektrycznych zaczął działać nowy punkt 

dyspozytorski Minister energetyki A Stasiu kynas, przecinając podczas otwarcia 
wstęgę, powiedział, im  je*t to wydarzenie nie tylko w żydu energetyków, ale całego 
wąu. System elektryczny będzie teraz zarządzany z komputerów, które szybciej niż 
Judzie ustalają usterki, sprawniej obsługują sieć.

PROBLEMY PRAWA PRACY 
z Pro9ran>°m PHARE w dniach 13-14 lutego Litewski Związek Pracow­

ników Handlu, Konsumentów! Spółdzielczości zorganizował seminarium "Problemy 
prawa pracy". *

<JjJemprojektu programu PHARE jest pogłębienie zdolności związków zawo­
j u j *  utrzymywania się i rozwijania w zmieniających się warunkach gospodar-

tjooeło^grupę P«>jektu programu PHARE stanowią pracownicy handlu pry­
watnego i spółdzielczego Estonii, Łotwy i Litwy oraz Ich związki zawodowe.

Na podstawie doniesień agencji Informacyjnych, radia, 
prasy I Inf. własnych przygotowała Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

■ Partie polityczne przygotowują 
się do wyborów samorządowych

Wizja Wilna Jako bezpiecznego 
i uporządkowanego miasta

DPPL w Wilnie zgłosi 56 kandydatów
Wileński Miejski Oddział Demokratycznej Partii Pracy 

Litwy zgłosi 56 osobowy spis kandydatów na radnych do 
sam orządu m. Wilna. Podczas sobotniej konferencji 
stołecznego oddziału DPPL, na którą przybyło 176 dele­
gatów, dyskutowano nad zgłoszoną listą, omawiano przed­
wyborczy program. Poseł na Sejm RL, prezes wileńskiego 
miejskiego oddziału DPPL Algirdas KUNĆINAS zaznaczył, 
iż o  wytypowaniu pretendentów do samorządu m. Wilna 
zadecydowały ich kompetencje i zdolność do pracy. W 56 
osobowym s{ńsie znalazło się 15 kobiet. Najwięcej, bo 35 
osób jest-w wieku od 40 do 60 lat. Na liście DPPL 38 
pretendentów— to osoby partyjne, reszta— to bezpartyjni, 
reprezentujący różne organizacje społeczne m.in. stowarzy­
szenie młodzieży— laburzystów, organizacje kobiece i osób 
w wieku starszym, związek zawodowy pracowników oświaty, 
miejski oddział ZPL i in.

Sobotnia konferencja zatwierdziła pierwszą piątkę kan­
dydatów. Startujący pod numerem pierwszym— to Algirdas 
Karalius, dyrektor ośrodka inżynieryjnego spółki akcyjnej 
"Vikta", kolejna kandydatka —  to  Asta KazakevićiQte, do­
ktorantka Uniwersytetu Wileńskiego. Na liście DPPL są— 
ekonomista Adolfas Vilimavićius, generalny dyrektor spółki 
akcyjnej "Santechnikos detales", Vytis AtkoćiOnas oraz pre­
zes wileńskiego miejskiego oddziału Z P L  Stanisław 
Korczyński. Wśród kandydatów, startujących z ramienia 
DPPL, są ludzie różnych narodowości. To m.in. Czesław 
Malewski, dyrektor szkoły średniej im. J.L Kraszewskiego, 
Ryszard Litwinowicz, prezydent "Ardeny" i in.

Wilno jest wyjątkowe w tym sensie, iż w odróżnieniu od 
innych samorządów aktualnie rządzą tu prawicowe siły poli­
tyczne. W  stołeczną radzie nie ma przedstawicieli DPPL. 
Stwierdzając to  w swych założeniach programowych, jak też 
krytykując obecny stan rzeczy DPPL proponuje tworzyć 
wizję Wilna nie jako drogiego miasta (jak to  czyni obecna 
rada), lecz m iasta w którym ludzie.mogliby spokpjnie 
pracować, bezpiecznie i uczciwie żyć.

Jadw iga  BIELAWSKA

Konserwatyści Litwy obiecali 
ożywić gospodarkę, 
kompensować wkłady 
I ograniczyć korupcję

W  sobotę Związek Ojczyzny (Konserwatyści Litwy) 
zorganizowali w stolicy konferencję.

Postanowiono n a  niej wysunąć kandydaturę Liudvika- 
sa  Sabutisa n a  posła do Sąjm a w Koszedarsldm Okręgu 
Wyborczym. P rojekt program u wyborczego konserwa­
tystów przedstawił jeden z Jego autorów, kierownik sztabu 
wyborczego w wyborach do rad samorządów Andrlus Ku* 
biiius. Program  wyraża poglądy Związku Ojczyzny (Kon* 
serwatystów Litwy) n a  samorządność człowieka, wspólno­
ty, społeczeństwa i  władzy.

203 delegatów głosowało za projektem podstawowych 
zasad programu wyborów samorządowych. Konserwatyści 
przyrzekli, że będą surowo wymagać od zgłaszanych kandy­
datów  tro sk i i szacunku w obec każdego człowieka, 
przyjmować pracowników do pracy w trybie konkursowym i 
stale ich atestować, dążyć do tego, aby członkowie i osoby 
urzędowe rady samorządu deklarowali swe dochody i mają­
tek, a starostów we wsiach i miasteczkach mianować tylko po 
zasięgnięciu rady mieszkańców.

Konserwatyści Litwy zaznaczyli, że głosując na Związek 
Ojczyzny mieszkańcy opowiadaliby się za pomocą dla drob­
nej przedsiębiorczości i rolników, zakładaniem spółdzielni 
usługowo-handlowych rolników, za podatkiem od majątku 
przedsiębiorstw —  tylko dla sfer oświaty i ochrony Zdrowia, 
za przydziałem o  50 proc. środków więcej dla kultury, opieką 
dla wszystkich jej potrzebujących, za środkami dla stołówek 
charytatywnych, domów opieki, za mniejszymi cenami za 
ogrzewanie dla emerytów oraz inwestycjami do gospodarki 
terenowej i miejsc pracy.

W  razie wygrania wyborów, udzieliliby oni więcej 
uprawnień samorządom, dążyli do tego, aby większa część 
p o d a tk ó w  p rz y p a d a ła  na z a sp o k a ja n ie  p o trz e b  
mieszkańców. O d Sejmu i rządu konserwatyści Litwy będą 
wymagali ożywienia gospodarki i przywrócenia godziwych 
dochodów mieszkańców, kompensowania wkładów gotówką 
r  w artościow ym i akc jam i, ogran iczen ia  k o rupc ji i 
przestępczości

Przebieg I perspe,r g i p e r e p e i r t y j l
reformy

Namiętności wokół 
przynależności 
placówek oświaty

Na konferencji kierowników miejskich I rej0 
wydziałów oświaty "Przebieg i perspektywy 
oświaty", Jaka odbyła się w Ministerstwie Ośwkfo Uj 
nąfwięcej dyskusji wzbudziła kwestia dotycząca lej 
placówki oświaty powinny podlegać temu mla2
nąfwięcej dyskuąji wzbudziła kwestia dotycząca 
placówki oświaty powinny podlegać temu 
Jakie zaś — samorządom.

Minister oświaty i nauki V. Domarkas powiedli • 
konferenjci wyłoniły się tendencje, aby samonM * 
pozostawić prawie wszystkie placówki szkolne, t t t a ^  ■  
chczas podlegały tej instytucji. Funkcje w za sa .^  /**!• H  
się nie zmieniły: kierownictwo powiatów Litwy beri/ S  
troszczyło o  kontrolę placówek oświaty, B
miast — o  ich utrzymanie, zakładać zaś je będą otó&f* H  
instytucje.

Na konferencji wiele dyskutowano również o tym u 
zostaną podzielone etaty. Zdaniem ministra, dąglejm ■ B ' 
cze niejasne, ilu pedagogów będzie pracowało w j | i |  B 
powiecie.

Komentując rozlegające się-utyskiwania nauczy^ B 
przy ustaleniu współczynników wynagrodzeń, kierownjol B 
szkoły może powodować się sympatiami, minister ||| B 
markas stwierdził, że ogólne zasady dotyczące ttyidta I  
wynagrodzeń pozostają w kompetencji ministerstwa. %. H j  
nie powinno być żadnych osobistych sympatii’wtrakąej[ I  
lania wysokości poborów.

Sekretarz ministerstwa R. Motuzas poinformował,&| B 
klasy początkowe w naszym kraj u troszczą siq rady rcjono* K  
i starostowie, zaśdo samorządfrw należą szkoły podsuną, R . 
ogólnokształcące, młodzieżowe i techniczne, gimnazja, * B  
tomiast do Ministerstwa Oświaty i Nauki — szkoły B 
zaw odow e, n ie k tó re  g im nazja pracujące-w edliifl 
najnowocześniejszych programów; szkoły dla dzitoB 
niepełnosprawnych; domy opieki — internaty. Już w ta B 
miesiącu jna zapaść decyzja, jakie funkcje przejmą rejon* B 
i miejskie wydziały oświaty; do 1  maja natomiast ptanujefc B 
określić, jaide sfery ministerstwo przekaże kierowniar, B 
powiatów.

"Celem konferencji było — po naradzeniu aięz bena I  
nikami wydziałów oświaty — stworzenie moddu H  
nia"— powiedział sekretarz ministerstwa R. Pusva5ka. I

■  Wieści z  rejonu trockiego I

Budżet jeszcze 
nie został uchwalony

Na porządku dnia obrad ostatniej sesji Rejonowej Rkj ■  
Samorządu było uchwalenie budżetu rejonu na rok Iffi H  
Niestety, nie został on przyjęty z wiadomej i prozakzco I  
przyczyny, na wszystko brakuje pieniędzy. Nie ma ichnM ■  
na tzw. pilne łatanie dziur, więc nic dziwnego, że Mziekae’ H  
nie dało wyników. D o tego pytania radni mają powricićs ■  
następnym posiedzeniu, za dwa tygodnie. Z  pewnofcąi I  
ciągu tak krótkiego terminu środków do podziału i l  
przybędzie, więc gminom przyjdzie się zacisnąć pasa pon ■  
kolejny, by wreszcie uchwalić plan wydatków na rok bież# ■

Nie mniej ważną sprawą były rozważania nadstawa H  
m. Landwarów i osiedla Grzegoizewo, które według c #  B  
wego projektu mają być włączone wraz z przylegajmy* B  
terenami do Wilna. W związku z tym, że jeszcze ńiezwrf® H
no ziemi wszystkim właścicielom, mieszkającym ruicriad ■
mających odejść do  Wilna, projektu nie zaaprobowaną- H

Na sesji postanowiono zreorganizować dział dw* ? 1 H  
kultury na osobne działy w związku z podobną reorganizujl ■  
odpowiednich ministerstw. Kierowniczką działu kulimy®1 ■  
jonu została J. Lisieyifiute.

Omawiano też sprawy płacenia podatków i opW W  
patenty zgodnie z  nowo zatwierdzonym 3 stycznia ^  ■  
rząd trybem wydawania patentów dla przedsiębioisW ■  
spółek. Ponieważ radom rejonowym przyznano p n * ® ■  
zm ian  śred n ich  .ta ry f op ła ty  patentowej | j | | ®  ■  
uwzględniane warunki lokalne, zmniejszone zo st^ f* ^  ■  
do 600 L t opłaty za patenty upoważniająced^prow*1̂ 9  
zakładów fotograficznych i naprawy obuwia. I H H  I

Sesja nie zatwierdziła funduszu wykor^stsn* 
na rzecz ochrony środowiska n atu ra ln ego  rejonu.

C zesław a PA<CZK0WSM

Nazwa waluty UtyxaJ*dn.

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank LHawaki od 14 lutego 1995 r. ustala następującą relację Ula do walut obcych

KirgMit »owy 
100 t o a ctwMch ttngów 
Łotowafcia łaly 
Złote poMlia 
MaMawaMa to)a 
Norwaafcła korony 
Hołandarakla guldany 
Franouakia Irankl 
100 rubli rcayjaUd)
SOR
8łngapwaUa dolary 
Flńakla marki 
Szwadzkla korony 
Srwajcaraki* franki
lOOOOufcraiAakichkartwwaAców 0.2844 
UxbacUaaua>y 0.1600
100 Wfoła*akleh forMów S.5191
Niamiackia mefkl 2.SS3S

k Uty banki

0.3743
ao«24
0.3407
0.127S
a i 45i
CSSM
4.9SSS 
0.3273 , 
3.0S24 
0.2478 
4.0S0S 
2.8522

0i3704 
a  8201 
7,3304 
14244 
0.0132 
9.6012 
2.34S3 
0.7SO3 
0.0951

AngMaida funCy atarfln^
100 onalaAaiddł drahai 
Auatraiyakia dotary 
Auatrlackia azytingl 
100 ełartwidźanekWi awi 
1000 Małoniakloh rabO 
Balą^aMa IranU 
Caaakla kocony 
DuMda korony 
ECU
EatoAałda korony 
100 Marpartafclołi paaat 
100 liiówr wdoaJitcłi
100 JapoAakMi fanów
Kanadyjakla dolary

Walutą podatawową jest USO. Uty na waluty podstawową I walutę podstawową r 
wymianiają wedkig zatwłardzonago oflcjaJoago kursu — 0,29 USD za 1 l i ,  pobiarając nla większa od 
uatałonago pnaz Bank Utawaki wynagradzania za oparac^a wymiany. Pozoatala waluty banW skupują 
i sprzada|ą wadług can ustalonych przaz sama banki.

W czo ra j 
w  Narodowy® 

B an ku  Polsld®, 
  LstaTI^j

a794S
0.8578
0.5300
3.1220
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pło zawartych między strofami Uczuć
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* n » f o t o « y -  
BjL Siempkowłka jest współ- 
^ d d tą  Sekcj* Lilersińw Pol­

skich przy Związku P isany Litwy i 
aktywną jej uczestniczką.

Jednak nie ilość napisanych i 
p rz e ło żo n y c h  p rz e z  Szanow ną 
Jubilatkę tomów poezji zasługuje na 
szczególną uwagę, ale ich treść, tiepk> 
i subtelność Jej liryki, głębokie spoj­
rzenie w duszę bliskiego człowieka i 
wzajemne, szczere otwarcie swej du­
szy na radość i smutek, troski i cier­
pienia każdej istoty. W  Jej wierszach, 
nie bacząc na bezlitosne zrywanie 
kartek kalendarza przez wiatry czasu, 
stale wyczuwa się radość żyda, zapał 
i  upór w pokonywaniu trudności, 
których nam wszystkim życie coraz 
więcej przysparza.

Gdy ogarnia mię smutek i  dąży 
samotność, biorę do ręki tomik poezji 
"Na Behnoode” i po przeczytaniu kil­
ku wierszy urok  poezji M. Stemp- 
kowskiej przenosi mię na swych lek­

kich ja k  obłoki skrzydłach do lat 
dzieciństw a, a  ciep ło  zawartych 
między strofami uczuć koi największy 
ból da ła  i duszy, jak dotyk troskliwych 
rąk kochanej maiki. Tak chyba jest z 
każdym, kto miał do czynienia z Jej 
twórczością.

L a ta  lecą, a le  pani M atylda 
um ie u jarzm iać  czas —  na kar­
tkach papieru przenosi się w świat 
młodości. Pisze w iersze pełne op ­
tymizmu i radości tycia, miłości i 
polotu godnego nastolatki, za co 
Je j serdecznie dziękujemy, a nawet 
z a z d ro śc im y , ży c zą c  d łu g ich  i 
ow o cn y ch  la t  ż y c ia , zd ro w ia  i 
wszelkiej pomyślności.

h j i  Literatów Falskich przy Związ­
ku Pisarzy Litwy

■ r  ŚNIEŻKO

Na ryby

Rząd określił tryb 
lybołówstwa przemysłowego 
I amatorskiego

b^fipsMHI! lli s iiHiJuwnh.diilą)ą< nagiitk  wir 
ktnąttm rejonowych, Jsk też rybaków zawodowych I 
iMUrfar 2 Istego sprecyzował wcześniejszy tryb 

eda ljfcslftwstwa.
Rąd uwzględnił zgłoszone krytyczne uwagi o  tym, że 

[ahfttrtionłi wodne były wydzierżawione nieprawnie. 
ihk{0 pokcano odpowiednim instytucjom, aby w ciągu 
M l ■rayyzfaatrowały zawarte już umowy o  dzierżawie. 
Ipâ sdku, gdy zostaną wykryte naruszenia, umowy będą 

k przed terminem. Tymczasowo również, ale nie 
Wkjaido 1 czerwca br., wstrzymano zawieranie nowych 

h

Określono, że dzierżawcy zbiorników wodnych z 
pditwowego funduszu powinny w ydaw ać stałym
^ r td mni Litwy Tgwwnlrnian* l yhołriMłlm rt am ato rskie.

Bbjo, inwalidzi oraz stali mieszkańcy parków narodo- 
^.■BBfajyywodle^ośd nie więcej niż3 kmodzbior- 
Jfcwdrgo, mają prawo do otrzymywania bezpłatnych
w d *  S <■-«**•- - ' -

Opiniczono cenę zezwolenia na rybołówstwo ama- 
**** M wydzierżawionych zbiornikach wodnych (rocz- 
i^śesięo} niż 20 litów, miesięcznie *—6 litów, na dobę

Zasobami rybnymi zbiorników wodnych funduszu pry­
watnego gospodarują i są  za nie odpowiedzialni właściciele 
tych zbiorników, mają przestrzegać przy tym określonych 
przepisów rybołówstwa.

Wieści z rejonu solecznicklego

Z myślą o młodzieży 
sprawnej inaczej

W  DiiewiejniskłeJ Szkole Rolnłcatj pa i j t j wu h  aoriiła 
przyjęta pro pozyton M inisterstwa Rolnictwa w sprawie 
szkolenia zawodowtg o mlsiiiii ty nhpulwasprawmj. Pie­
niądze na ten cel przeznacza ministerstwo. Chodzi o to, aby 
ta  mogła  adobyć potrzebne n a  wal zawody, na
prz y k ła d  s iew c a, ze g arm is trza , szw aczki, fryzjera. 
Zastępca  dyrektora szkoły Lubow Polak mówi, że Już się 
zbiera w gm lnarh  informacje o m lodrłriy  sprawnej Ina­
czej. Do września zostaną przygotowane plany nauczania 
w takiej grupie.

Być może nie każdy znajdzie tu interesujący go zawód. 
Dlatego też zebrane przez Dziewieniską Szkołę Rolniczą 
dane p ę ta n ą  przekazane do ośrodka metodycznego mini­
sterstwa. Po ich opracowaniu wyniknie, jakie specjalności, w
jakim  regionie republiki są  potrzebne. W e wszystkich 
szkołach rolniczych powstaną takie grapy. Pozwoli to 
dziewczętom i chłopcom w miarę swych mażliwośd wybrać 
zawód jeśli nie w Dziewieniszkach, to  w innej tego typu 
szkole.

P iotr HYNGIEW1CZ

B WDUSZmuzyków— n a  c e le  d o b r o c z y n n e

Pierwszy koncert — w Operze
^^^^fyiuaśiMuzykóww ro- 
J^^ańiqował qikl koncertów 

'Atgńwr. Odbyło ńę w 
j 1994 ł  180 występów z

1 odanedzS domy starców i 

'ł lw r” *T program

u®5|łaęwub. niedzielę w

Teatrze Opery i Baletu z  udziałem 
czołowych artystów tq  sceny. Wystąpi­
li V. Noreika, R . Tamuliauskaite, S. 
Jonaityte, L. Bartusevidute, A. Molo- 
dovas, a  tak ie chór i orkiestra symfo­
n iczna. Dyrygował J .  A leksa. Na 
k o n c e r t  z a p ro sz o n o  te ż  lu d zi 
niepełnospraw nych. C ały dochód 
przeznaczony jest na wsparcie osób
potrzebujących pomocy.

W  tym roku Fundusz Muzyków 
zorganizuje 150 dobroczynnych kon­
certów na terenie całej Litwy.

NA ZDJĘCIU: oklaskami 1 kwia­
tam i obdarow ała widownia wyko­
nawców, którzy wzięli oddał w dobro­
czynnym koncercie n a  scenie Opery 
WUefekkJ.

For. l a c h r t w  RAŚKOVSKIS

Konferencja Instytutu Badania Ludobójstwa 
i Ruchu Oporu Mieszkańców Utwy

Cywilny ruch oporu wobec okupantów w walce 
o Niepodległość Litwy (1944-1989)

W sobotę Instytut Badania Ludobójstwa I Rocha Opora Litwy wspólnie z 
Domem Uczonych zorganizował na Uniwersytecie Wileńskim konfereo<Jf "Cy- 
wilny ruch opora wobec okapantów w walce o Niepodległość Litwy (1944-1909)".

Jako pierwszy na konferencji wystąpił dyrektor Instytutu Badania Ludobój­
stwa i Ruchu Opora Mieszkańców A  Liekis. Dokonał on przeglądu okresów 
antysowieckiego ruchu oporu (lata 1944-1990). Były więzień polityczny M. Blo- 
znełis, jeden z twórców Rady Wyzwolenia Kraju, mówił odziałalnośd tej rady w 
latach 1944-1946. Byty lotnik V. ASmenskas, który 25 lat spędził w łagrach 
Jakucka, wygłosił referat o  Litewskiej Radzie Narodowej, która działała w latach 
1945-1947. Byli partyzana — tzef sztabu partyzanckiego Litwy Wschodniej P. 
Kelmeklis oraz G. VaidQnas mówili o  radiu partyzanckim i jego sympatykach, 
działalnośri jednostek organizacyjnych partyzantów.

Były więzień polityczny L. Raga Bis, który w roku 1957 założył w stolicy 
organizację uczniowską o antysowieckim ukierunkowaniu "Jaunoji Lietuva", 
dokonał przeglądu działalnośd również innych antysowieckich organizacji ucznio­
wskich.

Przeglądu dziatalnośd Ligi Wołnośd Litwy dokonał jej przywódca A  Teriec- 
kas. Były więzień polityczny P. Plumpa, który od 1968 do 1973r. kolportował prasę 
podziemną, mówił o  problemach i trudnościach rozpowszechniania prasy antyso- 
wieckiej w tym okresie. Dokonano również przeglądu kulturalnego ruchu oporu 
w Litwie Wschodniej w latach 1944-1990, przypomniano działalność litewskiej 
grupy helsińskiej.

Wypadki I wpadki
Jak  podąfe służba informacyjna MSW RL w dniach 10*12 lutego br. w 

republice dokonano 390 przestępstw , w tym: 35 wyczynów złośliwego 
cbaligaństwa, 7 obrażeń dala , 5 zgwałceń, 19 raban ków, 5 oszustw, 292 
kradzieże, w tym 33 b a fa fe te  «am nrhn<W»w 12 -— mienia iMfa-Ul n y .  Tw lw yu 
do  14 wcześniej oprowadzonych woaśw. Zarejestrowano 2S wypadków rachu 
drogowego, w których 5 osób poniosło śmierć. Wydarzyło się U  polarów, 5 osób 
Zginęło. Zanotowano 2 nieszczęśliwe wypadki. Znaleziono zwłoki 13 denatów. 
Poszukuje się 11 zaginionych osób. Zatrzymano 93 osoby podejrzane o 
popełnienie przestępstw.

Kraksy drogowe
12 lutego br. o  godz. 14 min. 30 

n a  skrzyżowaniu ulic Savanorit{ I 
Laisves w  Wilnie sam ochód VAZ- 
21061 kierowany przez obyw. Rosji 
J . Trifanowa zderzył się z  jadącym w 
tym samym kierunku wozem peuge- 
ut-405 należącym  do  Am basady 
Francji, przy którego kierownicy 
znajdowała się pracowniczka am ba­
sady  S.D. Ludzie w  wypadku nie 
ucierpieli.

12 lutego w nocy w osiedlu FH- 
niava (raj. poniswieski) samochód 
ford sierra, przy którego kierownicy 
siedział R. GeŚtautas (ur. 1970 r.), 
ścigany przez patrol policji drogo­
wej, uderzył w barierę ochronną mo­
stu przez rzekę. Szybkość samocho­
du była tak wielka, a  uderzenie tak 
silne, że wóz aprzefrunąP przez rzekę 
i wylądował na jej drugim brzegu. W 
wypadku zginął kierowca forda, a  3 
jego pasażerów doznało poważnych 
obrażeń.

Skutki pożarów
* 11 lutego o  godz. 10 w Dusia- 

tach (rej. jezioroski) w mieszkaniu 
przy ul. BOgoe 25, w pożarze zginął 
V. Stankevićius (ur. 1934 r.). Ustalo­
no, że przyczyną pożaru było pale­
nie papierosa w łóżku, na skutek 
czego zapaliła się pościel i ubranie.

* 1 0  lutego nad ranem we wsi 
Akmeniazki (rej. wileńaki) w spółce 
ogrodniczej ‘Naujaaodia* spali się 
dom ek. Znaleziono tam  opalone 
zwłoki, ich piel nie udało się na 
wstępie ustalić. Dokonują tego eks­
perci. Przyczynę pożaru ustala się.

Kradzieże I rabunki
* 10 lutego o  godz. 14 z  pomie­

szczenia kantoru wymiany walut filii 
L itew akiego  Banku R o lnego w 
Kłajpedzie, przy ul. Minijos 127, 
skradziono: 2554 Li, 1073 dolarów, 
320 DM, 20 funtów sterilngów. Straty 
wynoszą 7808 LI

* 10 lutego o godz. 17 z  miesz­
kania J. Słłyinienó w Kłajpedzie, przy 
u l  Brażymj 7-20, po dobraniu kluczy 
skradziono 2 0  tys. litów I wyroby ze 
złota.

* 11 lutego o  godz. 17 w Wilnie, 
n a  u l. K alw aryjskieJ, g ru p a  
złoczyńców odebrała J . Jakutisowi 
telewizor.

* 1 0  lutego o godz. 2 2  min. 30 w 
p o b liżu  dom u n r  7 7  p rzy  ul. 
Archhektq w Wilnie, 3  osobników 
odebrało W. Starkowakiej torbę, w 
której były dokumenty i pieniądze.

* 10 lutego o godz. 13 w Wilnie,

na ui. \Ar§uliśkiq, 2  nieustalonych na­
pastników wyrzuciło z  samochodu 
VAZ 2109 AUB-198, należącego do 
Jezior oskiego Komisariatu Policji, 2 
pracowniczki jezioroskiegosądu. Po 
dokonanej przemocy złoczyńcy od­
jechali zrabowanym samochodem.

* 1 1  lu teg o  w nocy  n a  ul. 
Seśkinós w Wilnie, grupa rabusiów 
napadła na A  Bemotasa. Zrabowali 
mu 400 litów.

Ujęto sprawców kradzieży 
złota ze sklepu 'Egtó'
W ubiegłą środę funkcjonariu­

sz e  policji zatrzymali 5 złodziei, 
którzy 3  lutego br. okradli sklep wy­
robów jubilerskich *Egtó* w Wilnie. 
Podejrzani są  głuchoniemymi. Pod­
czas rewizji w ich mieszkaniach zna­
leziono wyroby ze złote. Przypusz­
cza się, że  ujęd zostali nie wszyscy 
sprawcy. Z tej przyczyny policja 
odm ów ią bardziej szczegółowego 
komentarza tego zajścia. Pracę poli­
cji utrudnia niepełnosprawność po­
dejrzanych, która nie pozwala fun­
kcjonariuszom ujawnić wszystkich 
okoliczności, z pewnością zaplano­
wanej kradzieży biżuterii na sumę 
300 tys. litów.

Skradziono wóz należący 
do Ambasady Estonii
W ubiegły piątek o  godz. 18 

spod sklepu *Pas Juozapą* w Wilnie, 
został uprowadzony wóz mercedes 
benz należący do Ambasady Esto­
nii.

Zatrzymano ładunek
W ubiegłą sobotę funkcjonariu­

sze Komory Celnej w Kienie (rejon 
wileński) w pociągu relacji Moskwa- 
K aliningrad znaleźli nielegalny 
ładunek: 106 akrzyń, w których 
znajdowało się 55 tys. naboi do au­
to m a tu  ty p u  K ałaaznikow . 
Przewoźnikiem towaru był kondu­
ktor wagonu, który okazał deklarację 
z  adnotacją MSW Rosji, zezwalającą 
na wywóz. Towar zatrzymano. Do­
chodzenie prowadzi dział do walki z 
przemytem Wileńskiego Urzędu Cel­
nego. Ze słów kierownikatago działu 
S. Kutolskasa wynika, że naboje ka­
libru 7,82 wieziono z Nowosybirska 
do łotewskiej firmy "Winieta*. Wypa­
dek zakwalifikowano jako narusze­
nie przepisów eelnych na podstawie 
art 209 kodeksu o wykroczeniach 
administracyjnych RL

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEWICZ
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Szczyt w Ałma-Acie 
nie po myśli Kremla

Otwierając 15 spotkanie szefów państw i rządów krajów WNP w Ałma- 
Acie prezydent Rosji Borys Jelcyn wezwał przywódców pozostałych 11 
państw Wspólnoty do dokonania "przełomu w praktycznej integracji” pora- 
dzieckiej "dwunastki”.

Dokumenty przyjęte w Ałma-Acie i stanowisko niektórych krajów pod­
czas spotkania nie dają podstaw do stwierdzenia, że szczyt zakończył się po 
myśli Jelcyna. Większość dokumentów, zwłaszcza dotyczących obronności i 
bezpieczeństwa, ma charakter deklaratywny — tak jak  ponad 300 
porozumień zawartych w toku wcześniejszych spotkań przywódców WNP.

Na taki przebieg szczytu wpłynęły prawdopodobnie wydarzenia w Cze­
czenii, z których powodu rendez-vous w Ałma-Acie zostało już raz odroczone 
(przywódcy "dwnustki" midi się spotkać w grudniu).

Gospodarz spotkania, prezydent Kazachstanu Nursułtan Nazarbajew, 
poinformował na konferencji prasowej, wieńczącej obrady, o 1 0  umowach 
podpisanych w Ałma-Acie. Większość z nich dotyczy problematyki gospodar­
czej. Premier Rosji Wiktor Czernomyrdin najwyżej ocenił koncepcję prawnej 
regulacji stosunków gospodarczych, porozumienie o wzajemnych rozlicze­
niach za usługi transportowe oraz utworzenie Fundacji pomocy uchodźcom 
i Rady ds. osłony socjalnej.

Z  trzynastu porozumień rozpatrywanych przez państwa-strony Układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym WNP (Układ Taszkiencld) podpisano ostate­
cznie trzy— w tym wspólną deklarację i Koncepcję bezpieczeństwa zbioro­
wego WNP. Układ o wspólnej ochronie zewnętrznych granic Wspólnoty nie 
został przyjęty ze względu na sprzeciw Ukrainy, Azerbejdżanu i Turkmenii. 
Kijów i Aszhabad tradycyjnie występują przeciwko tworzeniu instytucji 
ponadpaństwowych z funkcjami decyzyjnymi, a Azerbejdżanowi chodzi o 
wytargowanie od Moskwy jak najkorzystniejszych dla siebie warunków eks­
ploatacji przez Rosję największej w b.ZSR,R stacji radiolokacyjnej systemu 
wczesnego ostrzegania.

W innej formie niż przewidywano przyjęto przedłożoną przez Nazarba- 
jewa koncepcję Paktu o pokoju i stabilnosci w WNP. Zamiast Paktu', a więc 
dokumentu zobowiązującego dla krajów, które go podpisały, zgodzono się na 
formę Memorandum czyli deklaracji.

Minister spraw zagranicznych Ukrainy Hennadij Udowenko podkreślił, 
że "pakt" byłby sprzeczny z interesami Ukrainy, natomiast "powtórzenie po 
raz kolejny zasad nikomu nie zaszkodzi". Państwa, które podpisały Memoran­
dum o  pokoju i stabilności, wzajemnie potwierdzają nienaruszalność swoich 
granic, wyrzekają się stosowania jakiejkolwiek presji w stosunkach wzaje­
mnych, a także zobowiązują sie do niewchodzenia w bloki i sojusze wymie­
rzone przeciwko którejkolwiek ze stron Memorandum.

V. Havel ostrzega przed 
"niebezpieczeństwem 

nowej Jałty"
"Niebezpieczeństwo nowej Jałty 

może powstać jeśli Zachód uzna, że 
niektóre kraje, zwłaszcza w E uropie! 
środkowej, leżą w sferze interesów 
Rosji i nie powinny wstępować do 
NATO" —  oświadczył prezydent 
Czech, Vaclav Havel.

Havel wypowiada się za szybkim 
w stąp ien iem  pań stw  E u ro p y  
środkowej i wschodniej do sojuszu 
atlantyckiego. Jego zdaniem, jest to 
n iezbędny  w a ru n ek  "rozw oju 
bezpieczeństwa w Europie".

"Ze względów bezpieczeństwa, 
wejście do NATO jes t dla nas 
sprawą bardziej pilną niż wejście do 
Unii Europejskiej” — podkreślił 
Havd dodając,iż nikt nie wie jak w J |  
najbliższym czasie rozwinie się sytu- 
acja w Ro&j i."Historia uczy nas, że 
bez pokoju i bez stabilizacji w Europie środkowej, stablilizacja w całej Euro­
pie jest zagrożona".

NA ZDJĘCIU: prezydent Czech V. Havel

Bliski Wschód
W Waszyngtonie bez przełomu

Bez w ysunięcia nowych inicjatyw  zakończyło s ię  w niedzie lę 
waszyngtońskiespotkanie z udziałem prezydenta USA Bil la Clintona i szefów 
dyplomacji stron bliskowschodnich w sprawie przełamania kryzysu, w jaki 
popada proces pokojowy.

W rozmowach uczestniczyli sekretarz stanu USA Warren Christopher, 
szefowie dyplomacji Izraela Szimon Peres, Egiptu AmrMusa, Jordanii A bdd 
Karim Kabariti, przedstawiciel Organizacji Wyzwolenia Palestyny Nabił Sza- 
ath i wiceminister spraw zagranicznych Rosji Wiktor Posuwaluk, który 
wystąpił jako obserwator.

Jedynym konkretem  jes t oferta prezydenta C lintona w sprawie 
bezdowego wpuszczania na rynek amerykański towarów wytworzonych w 
obszarach przemysłowych, jakie mają powstać na Zachodnim Brzegu Jorda­
nu i w Strefie Gazy. "Strony zgodziły się popierać pomoc dla Palestyńczyków 
i rozwój oraz wzmacnianie gospodarki palestyńskiej różnymi środkami, 
łącznie ze stworzeniem obszarów przemysłowych na Zachodnim Brzegu i w 
Strefie Gazy" — czytamy w komunikacie.

Nader ogólnikowo zadeklarowano, że uczestnicy spotkania są gotowi 
_ "zwalczać wszystkie działania zmierzające do zniszczenia procesu pokojowe­

go, zwłaszcza akty terroru i przemocy".

ELTA, PAI PRESS
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Wybryki Jelcyna wywołują dyskusję na temJ 
jego skłonności do alkoholu

Uczestnicy zakończonego właśnie 
szczytu W spólnoty Niepodległych 
Państw w Ałma Acie nie mieli co do 
tego wątpliwości. Prezydent Rosji Bo­
rys Jdcyn najwyraźniej "nadużył alko­
holu", bowiem po zakończeniu tego 
spotkania nie był w stanie odbyć nor­
malnej konferencji prasowej. Dzienni­
karze zauważyli, że krok jego był moc­
no chwiejny i prezydent z  trudem 
wypowiadał słowa.

Kiedy w czwartek wieczorem Bo­
rys Nikołajewicz przybył samolotem 
do Ałma Aty, prezydent Kazachstanu 
N u r s u ł ta n  N a z a rb a je w  m u sia ł 
podtrzymywać go przy schodzeniu, bo 
inaczej sze f państw a rosyjskiego 
runąłby na ziemię. Potem okazało się, 
że podczas lotu z Moskwy do kazach­
skiej stolicy obchodzono urodziny 
szefa protokołu Jelcyna. W parę go­
d z in  p ó ź n ie j  j e d e n  ze 
w spółpracow ników  m usiał znowu 
podtrzymywać Borysa Nikołajewicza,

bowiem krok jego był jeszcze bardziej 
niepewny niż podczas ceremonii powi­
talnych na lotnisku.

W dągu ostatnich sześciu miesięcy 
Jdcyn już dwukrotnie skompromitował 
się nadużywaniem alkoholu. W sierpniu 
ub. roku podczas ceremonii pożegnania 
wojsk rosyjskich opuszczających Berlin, 
zabierał parokrotnie głos nie wtedy kie­
dy należało, a potem wyrwał batutę ka­
pelmistrzowi i  sam zaczął dyrygować 
wojskową orkiestrą.

W  miesiąc później, wracając ze 
Stanów Zjednoczonych, nie wysiadł z 
samolotu na lotnisku Shannon, gdzie 
daremnie czekał nan premier Irlandii 
Albert Reynolds. Po powrode do Mo­
skwy Borys Nikołajewicz oświadczył, że 
"po prostu zaspał” i zrzucił na swoją 
ochronę odpowiedzialność, że "w porę 
go nie obudziła". Funkcjonariusze tej 
ochrony mówią jednak, że "prezydent 
mocno chorował” i nie ośmielili się 
podejść do jego fotela.

Kolejna afera z naduiy*^ I 
koholu ma poważny chara kier. y /L  
skwie politycy opozycyjni „ 
Jdcyn jest niezdolny do ipr* 
władzy i że Rosjąw jego im * ^  
stronnictwo "iwardogłowych*.

Próba zamachu na Dudajewa
(Dokończenie ze str.L)
Przed tygodniem prokuratura ge­

neralna Rosji wydała nakaz aresztowa­
nia Dudajewa, a szef sztabu rosyjskich 
sił zbrojnych generał Michaił Kolesni- 
kow powiedział, że "jeśli miejsce poby­
tu Dudajewa zostanie dokładnie usta­
lone, zostan ie on rozstrzelany na 
miejscu bez sądu i śledztwa".

Szef czeczeńskiej służby prasowej 
Mawłodi Udugow utrzymuje, że wojska 
ro sy jsk ie  n ie  opanow ały  je szc ze  
całkowide Groźnego i że grupy bojow­
ników stawiają opór armii federalnej na 
p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i c h  
przedmieściach stolicy. Czeczeńscy 
snajperzy działaja nawet w centralnej 
częśd miasta.

SHy czeczeńskie 
wysadziły koszary, 

w których miało zginąć 
250 rosyjskich żołnierzy

Poza Groźnym walki toczą się w

rejonie Gudermesu, a także wokół wsi 
A łc h a n -J u r t  i A łch an -K ała  w 
odległości 15 kilometrów na zachód od 
G roźnego. Udugow twierdzi, że w 
Ałchan-Kała siły czeczeńskie wysadziły 
w powietrze stare koszary radzieckich 
wojsk, zajęte teraz przez oddziały rosyj­
skie. W rezultacie — miało zginąć 
około 2 S0  rosyjskich żołnierzy.

Strona czeczeńska informuje o 
bombardowaniach wsi na zachód od 
Groźnego i powietrzno-rakietowych 
atakach na miasto Argun. W  rezultacie 
b o m b ard o w ań  są  lic z n e  o fiary  
śmiertelne wśród ludnośd cywilnej.

PromoskiewskI rząd 
szykuje się do 

przejęcia władzy
Prorosyjskie siły przygotowują się 

do przejęda władzy w Czeczenii.
Minister -spraw zagranicznych w 

tworzonym pod egidą Moskwy rządzie 
R u s ia n  M adijew  ośw iadczył, że

w k ró tc e  nowa władza zacj 
wykonywać swoje obowiązki,zL. 
najważniejszym jest odbudowa b -  
Madijew, który utrzymuje.iejegojl 
jest niezależny zarówno od p ro ^ J  
Dżochara Dudajewa, jak i od R ^ l 
twierdzi, że w ciągu 5 lat syn* 
Czeczenii powinna się znonuloc 
Liczy przy tym na pomoc 
krajów islamskich, wątpi natonóul 
Rosja była w stanie pomócwodb*! 
wie Czeczenii.

Wielu Czeczenów uwaii 
nowe władze za 

moskiewskie marionelU
Wielu Czeczenów uważa _  

władze za moskiewskie maricad 
Sam Madijew twierdzi, żemkljpafe 
jego kolegów nie zapraszał Rnsjal 
Czeczenii. Równocześnie portam 
stanowisko Moskwy, iż cała itajii 
skowa ma na celu przywróceń* i 
konstytucyjnego w republice.

Białoruś
Walka o język i symbole

Proltomnnistyczne 1 prorosyjskie środowiska Białorusi postulują, by razem 
z wyborami do nowego parlam entu, wyznaczonymi na 14 mąja, przeprowadzić 
ogólnonarodow e re ferendum  n a  tem at sym boliki państwowej I języka 
państwowego. Ideę referendum  popart prezydent, za co spotkała go fala ostrej 
krytyki.

Zwolennicy referendum przeciwni 
są obecnej symbolice państwa — her­
bowi "Pogoni" i biało-czerwono-białej 
fladze. W  sprawie herbu nie mają jed­
nolitej propozycji, a  co do flagi— chcą 
powrotu czerwono-zielonej, jaką miała 
Białoruś jako  republika radziecka. 
Chcą też, by status języka państwowego 
miał nie tylko język białoruski — jak 
obecnie — ale także rosyjski.

Zwolennicy zmian uważali zawsze 
prezydenta za przychylnego ich pos­
tulatom. Opierali swój pogląd na pro­
g ra m ie  w yborczym  A le k s a n d ra  
Ł u k asz en k i, w k tó rym  k andyda t 
opow iadał się za jak  największym 
z b liż e n ie m  z R o s ją  i o f ic ja ln ą  
dwujęzycznośdą Białorusi oraz na je­
go stałych  zapew nieniach  ju ż  po 
objędu stanowiska, że programu nie 
zmienił.

Z ach ętą  do  aktywności inicja­
torów zmian jest też nie ukrywana 
nichęć prezydenta do środowisk odro­
dzeniowych, z Białoruskim Frontem 
N arodow ym  na czele , o  k tórym  
Łukaszenka mówi "nacjonaliści" oraz 
do samego języka, którego prezydent 
nie używa i który lekceważy. Na jednym 
ze s p o tk a ń  środow iskow ych 
Łukaszenka posunął się tak daleko, że 
ocenił, iż język białoruski w ogóle nie 
nadaje się do tego, by mogła się nim 
posługiwać nauka i kultura.

Na niedawnym spotkaniu zwetera­

nami pracy i wojny, wśród których 
przeważali emeryci wojskowi, MSW i 
KBG, prezydent poparł ideę przepro­
wadzenia referendum , uznając, że 
naród powinien zdecydować nie tylko o 
języku i o symbolice państwa, ale i 
wypowiedzieć się czy pragnie zjedno­
czenia z Rosją.

Za wypowiedzią prezydenta nie 
poszły— jak zapewniał dziennikarzy w 
miniony czwartek szef administraqi 
prezydenckiej Leonid Sinicyn— żadne 
formalne kroki, ale wywołała ona — z 
je d n e j,s tro n y  — jeszcze większą 
aktywność zwolenników referendum, z 
drugiej —  gwałtowne protesty jego 
przeciwników.

Najostrzej zareagował BFN. Jego 
lider Zezon Paźniak ocenił publicznie, 
że "prezydent wykonuje zamówienie 
polityczne sąsiedniego kraju, zmie­
rzające do zburzenia niezależności 
B ia łorusi i zapow iedział, że jeśli 
Łukaszenka bedzie kontynuował swoją 
politykę, Front przystąpi do organizo­
wania ogolnonarodowego referendum 
w sprawie wotum zaufania do prezy­
denta.

Przeciwny referendum jest prze­
w odn iczący  R ady  N ajw yższej 
Mieczysław Grib. Posługujący się pub­
licznie wyłącznie białoruskim Grib go­
dzi się z  tymi, którzy uważają, że 
świadomość narodowa Białorusinów 
jest dziś zbyt słaba, język ledwo przy­

wracany do życia, by można tyfcl 
1 obaw o jego  los uczynić rosyf  
językiem równoprawnym. “Kiedy! r  
m oże, należy  wprowaditf 
języczność, za jakieś, powiedzmy, 
20 lat" — powiedział Grib ni P1̂  
wym spotkaniu z przedstaw*" 
prorosyjskich środowisk uautowf 
litycznych. ■ ■

W kołach politycznie uloko*̂  
najbliżej centrum, wkołacn 
znesu, wiążącego swoją pizyslo* 1 
werenną Białorusią, obawiaj# ** 1 
— w razie zbytniego zbliżenia 
siły rosyjskiego kapitału — p |S  
rendum również się krytykuje.
spraw ie języka — nie o* H

Iz g o d n o ś c i  poglądów. ^  
dwujęzycznośdą opowiada * * ,  
część Zjednoczonej Denwfc1̂  
P a r t i i  B ia ło rusi Q j|J  
liberałowie), ale nawet tarc 
że bardziej potrzebne są dziś 
tyczne reformy—gospodw®*^ 
czne, niż tracenie energii fi  
Większość przedstawicieli 
niejszego bloku "demokraty®^
trowego"jest coraz bardziej^., 
dencka, co wyraża się też w
ideę referendum.

Należy sądzić, ż e w a l^ -
symbole, daleko wykraetfj^ 
formalne kwestie np- J fĄ  
będzie się z  dnie na dzied2* J  
Decydują o  tym i zblitfjł^^ifj 
bory i rosnący nacisk nic* 1 1  
syjskich Kół polityki i ’ <] 
zbliżenie z Białorusią. 
ciski w równej mierz® • 

-zwolenników zbliżeni* i  
przeciwników. . 1
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wał?sa: wybory 
^denckiemogą

H O S
I  ie -  -  W
H i  °dbyćn°we»y-

; « ^ " PrK̂ alld« i> ł,icw ob=- 
E f e  nie ">» pnwnycfc 
( ^ ■ „ w ^ a n i a  parlamentu.
* ^ p te s r d e M a ,w p r 7ypadku

l^rj^rtwpKtonioiuniych, me 
JJJgio npraprowadzeme kam-
; E * ł ł » « M ' *)rtl0r<s"  P " ^ '
Ęgffl łlie Biłiymy, bo jedne na
.■ E t  •**» i  zrobimy
B J j f f l H M  parlamentarne i 

Ale to znów prawnie nie 
powiedział Wałęsa. 

To nie jo l iadna sensacja, a 
|1—Jiy taludara logiczny"

pŃifltinie, kiedy miałyby się 
pnaydenckie, Wałęsa 

CpOTledzisł: 'Na razie nie ma 
\g fra ta  pnwr,q rozwiązania paria- 
Koti, chybi że się parlam ent

m  Eolityka 
Kwaśniewski: szansa na rząd 

Oleksego "większa niż mniejsza"
Aleksander Kwaśniewski ocenia, że "szansa na powstanie nowego rządu Jest 

większa niż mniejsza". "Ostrożnie Ucząc, zastąpienie przez konstruktywne wo­
tum nieufności gabinetu W aldem ara Pawlaka ekipą Józefa Oleksego to kwestia 
dwóch tygodni" — powiedział lider SLD.

Kwaśniewski podkreślił, że jego 
optymizm zwiększył się po piątkowych 
decyzjach R N  PSL i po rozmowie z 
Waldemarem Pawlakiem oraz Józefem 
Zychem, którzy —  jak powiedział — 
zadeklarow ali Józefow i Oleksem u 
elastyczność w pertraktacjach dotyczą­
cych formowania rządu i desygnowanie 
do niego niekontrowersyjnydi kandy­
datów, a  ponadto zaaprobowali główne 
elementy koalicyjnego programu dla 
przyszłej Rady Ministrów.

Według Kwaśniewskiego, główne 
elementy uzgodnionej umowy koalicyj­
nej to: umacnianie demokracji, utrzy­
manie wzrostu gospodarczego, refor­
ma po lityk i sp o łecz n e j, popraw a 
bezpieczeństwa obywateli i dążenie do 
integracji z europejską strukturą go­
spodarczą i obronną.

Rząd Oleksego powinien dotrwać 
do wyborów prezydenckich, mieć w 
tym czasie inicjatywę polityczną oraz 
wykazywać dynamikę i ofensywność

działań, zwłaszcza w dziedzinie infor* . 
mowa ni a o  swoich poczynaniach — 
opiniował lider SLD.

Poinformował, że rozważane jest 
powołanie tylko jednego wicepremiera 
(z PSL) oraz skupienie kilku resortów 
w "centrum gospodarczym". Wyraził 
p rzypuszczen ie , że po zo stan ie  w 
rządzie Grzegorz Kołodko i że nie po­
winien aspirować do ministerialnego 
fotela w gabinecie Oleksego— Andrzej 
Olechowski.

"Reakcja prezydenta RP na skom­
pletowany przez Oleksego skład rządu 
będzie miarą intencji Lecha Wałęsy"— 
powiedział Kwaśniewski. Jeśli okaże się 
przychylna, może oznaczać dążenie do 
stabilizacji politycznej; jeśli pojawią się 
sprzeciwy —  będą znakiem dążenia do 
przedterminow ych wyborów parla­
m en tarn y ch . "D ow odem  dobrych 
życzeń prezydenta winno być podpisa­
nie budżetu" — stwierdził lider SLD.

Rada UW za rządem ponadpartyjnym
Bada Krajowa Unii Wolności 

I wypowiedziała się w niedzielę za 
Ipstoiaoian rządu ponadpartyjnego 
I  fetom przedterminowych wyborów 
Ipdiincntiniych. Unia nie chce, by w 
I wyborach prezydenckich Polska 
K sd$  wobec alternatywy kandydat sił 
JpcfltoaiiraiKycznych—Lech Wałęsa, 
ftifcr UW Tadeusz Mazowiecki ostro 
Iprctótowal przeciw deprecjacji polity- 
B-kś,która stała się ostatnio polityką "z 
[■Spojówki i Polskiego ZOO".

totf ponadpartyjny byłby, w opi- 
I "Mizowieckiego, potrzebny wprzy- 

''H  7  nie powiodła się misja

Józefa Oleksego. Nawet jednak, jeśli 
uda się nowy rząd SLD-PSL utworzyć, 
Unia. nie upatruje w nim szansy na 
kontynuację reform, Z  ostrą krytyką na 
posiedzeniu Rady spotkała się zarówno 
koalicja jak i prezydent. Według Wal­
demara Kuczyńskiego są to  "dwa zła, 
które Polsce szkodzą”. Co do Wałęsy, 
opinie były podzielone. Mniejszość R a­
dy o p to w a ła  za u m o żliw ien iem  
głosowania na niego, gdyby kontrkan­
dydatem na prezydenta miał być repre­
zentant obecnej koalicji.

Upoważniono Prezydium partii do 
podjęcia "w stosownym momencie" de-

w *

Powrót króla Stasia
Ząłah (Tui zakończy się trwająca 

laI Pofcniertna tułaczka 
j [“ ‘ Sl.nMjwi Augusta. Urna z 
; *^5! prochami spocznie w ka-

H I  PoWa — Stanisław 
i U l  oaMt°wski zmarł 1 2  lutego 

na*-"3 obayźoic' w Petersburgu i 
^y^wkotóeleŚw.Kata- 

I  Po Traktaęie Ryskim
I  p ^ “am2<yporteumienia 
I  a RosM Sowiecką

lic w “ J^pwniątki narodowe— 
s«a*k£n,,,Uno 0  Przeniesieniu 
; I938r Dopiero w
soonjS? | § |  Katarzyny zni- 
Ytyp  Î̂ P ow**toe miał zostać'

zburzony, gdyż przeszkadzał w rozbu­
d o w ie  L e n in g ra d u , t ru m n ę  ze  
zwłokami przekazano Polsce.

Król spoczął w kościele w rodzin­
nym Wołczynie koło Brześcia — mia­
steczku będącym niegdyś własnością 
Czartoryskich i spokrewnionych z nimi 
Poniatowskich. Po II wojnie światowej 
W ołczyn znalazł się  w g ranicach  
ZSRR, a kościół wraz z kryptą kryjącą 
królewską trumnę uległ dewastacji. Nie 
było wówczas zarówno w Polsce, jak i 
Z S R R ,  ani warunków, ani chęci do 
opieki nad tym grobem.

W grudniu 1988 r. działała w 
kościele w Wołczynie specjalna komi­
sja-powoła na przez Ministerstwo Kul-

Z  .w z ię te
Zalany w trupa

! miejscowości Mucharz (woj.. bielskie) pracz pół dnia kilku
o się kielichem. 36-letni Marek S. przykimał już na początku

^  lataT**0! UłzanowaJl" seh kolegi i go nie budzili Gdy wreszcie przyszła 
t i zim*1** Iraeba było opuścić lokal, okazało się, że Marek S. jest już

Sz*użv. Nie ta kolejność
[ ^ [ ^ ^ ^ “Podpalacz najpierw zniszczył przedsiębiorcy w Kędzierzynie* 
i ^°20ta^ t t a 23 nowych złotych (700 min starych), a potem zażądał 
' N paj^ . .kapu. Biznesmen wściekł się z powodu idiotycznego postępowania 

an* grosza. Szantażysta też widocznie doszedł do wniosku, 
°̂ *cu k *aca5fnaiV  odspalenia kosztownego samochodu, a nie na przykład 

i ^  Przedsiębiorcy, bo więcej się już nie odezwał.

^  Wąskie zainteresowania
i tioiicu P*QCiu żołnierzy zasadniczej służby wojskowej, którzy włamali się 

fcHni0(v Ruchu""W Kolbuszowej (woj. rzeszowskie). Odzyskano skradzione 
P^ttiwatywy i pisma erotyczne. Jakież wąskie zainteresowania 

^fcfcłodzi ludzie. ^

f Która armia
^niai lusza w Ostrowie WIkp. (woj. kaliskie) wiszą dwie tablice

miasta w styczniu 1945 r. Ta lewa (jakżeby inaczej), 
J jiię fc* , ̂ asów ancien regime‘u głosi, że Ostrów zawdzięcza wolność 

Tablica prawa, znacznie młodsza, informuje, że dokonali lego 
I Ann»» Krajowej. Historia jednak milczy o wspólnym zdobywaniu

cyzji, by Klub Parlam entarny UW 
w y s tą p ił z w n io sk iem  o  w otum  
nieufności wobec rządu Waldemara 
Pawlaka lub w sprawie powołania rządu 
ponadpartyjnego.

Podzielone były zdania, czy wybory 
parlamentarne mają się odbyć łącznie z 
prezydenckimi, czy później. Bogdan 
Borusewicz ostrzegał, że równoczesne 
wybory zdestabilizow ałyby kraj, a 
Wałęsie tylko chodzi o przesunięcie 
wyborów prezydenckich. Potwierdził 
to Bronisław Geremek, komentując 
niedawne spotkanie liderów UW  z pre­
zydentem.

Historia
tury, złożona z archeologów, antropo­
logów, historyków, konserwatorów. 
Współpracowali z nią białoruscy bada­
cze z  muzeów w Mińsku i (Grodnie. 
Zebrała ona i przywiozła do Polski to, 
co pozostało ze zniszczonego grobu — 
szczątki trumny, fragmenty tkanin, 
jakieś sprzączki i okucia.

"P o c h ó w ek  k ró la  w w arsza- ■ 
wskiej katedrze będzie miał chara­
k t e r  c z y s to  s y m b o lic z n y . W 
W ołczynie nie znaleźliśmy żadnych 
kości Stanisława Augusta. Są tylko 
fragm enty trum ny i jej wyposażenia, 
tro ch ę  ziemi, ludzkie prochy, ale 
były lam  również inne pochówki" — 
powiedział paleopatolog prof. T a­
d e u s z  D z ie rż y k r a y -R o g a ls k i ,  
członek komisji badającej przed 7 
laty resztki królewskiego grobu.

( i p p  <&anicaF*
Napad 

na łotewski autokar
Policja poszukuje sprawców pią­

tkowego napadu na autokar łotewski w 
pobliżu litewsko-polskiego przejścia 
drogowego Lazdijai-Ogrodniki. Mimo 
blokady dróg, nie odnaleziono napast­
ników, którzy zrabowali Łotyszom 
ponad 6  tys. dolarów — poinformował 
oficer.dyżumy KWP w Suwałkach.

Autobus łotewski z 43 pasażerami, 
jadący rankiem w kierunku granicy, za­
trzymany został koło Gib (woj. suwal­
sk ie )  p rzez  trze ch  uzbro jonych  
mężczyzn, podróżujących samocho­
dem na zachodniej rejestracji. Nakazali 
oni łotewskiemu kierowcy, aby jechał 
za nimi oraz skręcił w las. Tam, grożąc ' 
Łotyszom bronią, zabrali im pieniądze, 
a odjeżdżając przestrzelili opony auto­
karu. Po dojściu do szosy, poszkodowa­
ni zawiadomili policję. Z  ich zeznań 
wynika, że napastnicy usiłowali mówić 
po polsku, lecz zdradzał ich wyraźny 
białoruski akcent.

Prasa
"Słowo-Dziennik Katolicki" 

SLD-owcy nielojalni 
wobec W.Pawlaka

Na nielojalność SLD-owskich polityków wobec premiera Pawlaka zwra­
ca uwagę w "Słowie-Dzicnniku Katolickim" Jerzy Robert Nowak, apelując do 
PSL o otrzeźwienie i wyciągnięcie wniosków, być może nawet "wyjście z 
trzaskiem z koalicji SLD i "ucieczki do przodu”, w opozycję.

"Czy przywódcy PSL nie dostrzegają, że ich koalicja z  komunistami jest 
nadużywana wbrew woli chłopskiego elektoratu dla umacniania wpływów 
partii, która jest konsekwentnym niszczycielem wartości chrześcijańskich i 
patriotycznych" — pisze Nowak, dodając, że ostatni rok "był prawdziwym 
apogeum inspirowanej-przez "czerwonych" i "różowych" wojny z Kpściołem.

"Ciekawe, jak oceni ostatnie rozmowy koalicyjne najbliższy zjazd PSL— 
zastanawia się publicysta. — Czy dostrzeże pułapkę, w którą PSL wchodzi na 
własne życzenie? Czy wyciągnie aktualne wnioski z "Roty", którą lak pięknie 
śpiewa, w działaniu na co dzień, w obronie polskiej ziemi przed oiwartymi i 
zakamuflowanymi rzecznikami fiymąrczcnia sprawami Polski?" — docieka 
Nowak w artykule "Pułapka dla PSL".

"Rzeczpospolita"
Wałęsa to siła, skuteczność, 

polityczny instynkt
"Kolejny raz swoją siłę, skuteczność, instynkt polityczny wykazał Lech 

Wałęsa"— pisze Stefan Niesiołowski, wiceprzewodniczący ZChN, na łamach 
poniedziałkowej "Rzeczpospolitej", odnosząc te pochwały do faktu zaweto­
wania przez prezydenta ustawy budżetowej, co przyniosło w rezultacie 
wiązanie gabinetu Waldemara Pawlaka.

Zdaniem Niesiołowskiego, ostatnio w parlamencie i w niektórych gaze 
lach panowała "antyprezydencka histeria połączona z objawami paranoi1 
Lider ZChN uważa, że "uparte dostrzeganie właśnie po stronie Lecha Wałęsy 
zagrożenia dla demokracji i widma dyktatury, połączone z niepojętą ślepotą 
wobec zagrożeń komunistyczną recydywą wystawiają jak  najgorsze 
świadectwo przeciwnikom Wałęsy w ostatnim czasie".

"Wszystko wskazuje na to — pisze Niesiołowski — że przywódca NSZZ 
"S", a później całej prawie demokratycznej opozycji, pierwszy prezydent 
odrodzonej Polski, Lech Wałęsa, pozostaje znaczącą indywidualnością na 
polskiej scenie politycznej, a każda próba zepchnięcia go z tej sceny może dla 
jej autorów okazać się fatalna".

"ZycieWarszawy"
Balcerowicz i Polaków 
"dramat posiadania"

Na 100 gospodarstw domowych w 1994 r  przypadło 46 samochodów 
osobowych wobec 33,2 w roku 1990— wynika z danych GUS-u, zamieszczo­
nych przez poniedziałkowe "Życie Warszawy". Od początku balcerowiczoj 
wskich reform podwoiła się też liczba aut w posiadaniu emerytów (z 9,5 doi 
18,6) —r  pisze gazeta.

Blisko dwanaście rodzin pracowniczych na sto w ub.r. posiadało kompu­
tery, a magnetowidy, symbol zbytku w latach osiemdziesiątych, znalazły się 
prawie w dwóch trzecich domach pracowników, podczas gdy za "wczesnego 
Balcerowicza" miało je  20 proc. tych rodzin. Od rozpoczęcia reform rynkol 
wych ubywa tylko motocykli i motorowerów — informuje "Życic" w notatce"

. zatytułowanej: "Polacy coraz bogatsi w dobra doczesne".
Przewrotnym komentarzem opatruje te dane Krzysztof A  Kowalczyk] 

pisząc m.in.: "rację mają ci, którzy tęsknią za czasem przeszłym. Za komuny] 
było lepiej. (...) Człowiek nie był wystawiony na rozliczne pokusy. Dzisicjszt 
sklepy tylko rozbudzają niezdrową żądzę posiadania. Dobrze-p tym wiedziała] 
partia nieboszczka, która zadbała, by z  półek sklcpowych klicnta nęcił tylko 
ocet i pokrewne atrakcje. Wyuzdane Pewoksy hyłyjią szczęścieniezbyt liczne 
i  obywatel.PRL mógł sobie trasy spacerów tak zaplanować,, by ha irącącel 
kapitalizmem wystawy nie musieć patrzeć".

"Dramat posiadania” zaczął się, gdy "nastał Balcerowicz i wszystko] 
popsuł", za co też "naród go nienawidzi" — ogłasza dziennikarz "Życia War-f 
sza wy".

Sondaż
SLD na czele,

PSL traci wyborców
Gdyby wybory parlamentarne odbyły sięw najbliższą niedzielę, zdecydo­

wane zwycięstwo od niósłby Sojusz Lewicy Demokratycznej. Według sondażu 
OBOP, gotowość poparcia SLD deklaruje 19 proc. wyborców. 12 proc. 
głosowałoby na PSL, co oznacza, że w stosunku do ostatniego, grudniowego 
sondażu popracie dla tego ugrupowania spadło o 7 proc., a w stosunku do 
października ub.r. — aż o połowę.

Na U W chce głosować 12 proc. wyborców, o 3 proc. więcej niż w grudniu. 
Stabilny elektorat mają UP (8  proc.), "Solidarność" (7 proc.) i BBWR (5 
proc.). Z  3 do 5 proc. wzrosło poparcie dla KPN. Ugrupowania prawicowe, 
gdyby wystartowały razem, mogłyby liczyć na 10 proc. głosów. Pojedyńczo 
jednak żadne z nich nie miałoby szans na wejście do Sejmu, bo żadna z tych 
partii nie legitymuje się większym niż 3 proc. poparciem.

Kolejne sondaże wskazują, że wiele zależeć będzie jednak od kampanii 
wyborczej, bowiem co piąty Polak nie jest jeszcze zdecydowany, na jaką listę 
oddać ma głos.
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III Suwalskie Targi Przygranicza 
Co powiedzieli ludzie?

"Te targi powinny przynieść 
konkretne kontrakty, 
konkretne pieniądze..."

Artur PŁOKSZTO, poseł na Sejm RU
  Byłam w Kownie na II

Międzynarodowych Targach organizowa­
nych przez Polsko-Litewską Izbę Gospo­
darczą W Suwałkach jestem po raz pier­
wszy. W Kownie był swego rodzaju 
rekonensans, taka akcja zwiadowcza —  
składanie wizyt na polskich stoiskach, z 
których niekoniecznie wynikały konkretne 
kontrakty.

Suwalskie Targi mają swój sens i swą 
perspektywę, ponieważ to są Targi Przygra­
nicza Nastawione są na zacieśnianie kon­
taktów między przygranicznymi regionami 
kilku krajów, w tym Polski i Utwy. Oczywiście, 
olbrzymie znaczenie posiada współpraca 
międzypaństwowa, na szczeblu Wilno-War- 
szawa, ale w żadnym wypadku te dwie Inicja­
tywy nie wykluczają się wzajemnie. Odwrot­
nie — wzajemnie się uzupełniają wspierają 
dopełniają I Jeszcze nie wiadomo, która z 
nich ma większe znaczenie. Myślę, że TO jest 
najważniejsze i z pewnością TO się rozwija w 
prawidłowym klemnku.

Moją uwagę zwróci fakt, że wiele prywat­
nych firm zaczęło bardzo energicznie 
konkurować z państwowymi.

A więc w takim małym regionie, jak 
Suwałki narodzła się konkurencja — czego 
nie można jeszcze powiedzieć o Utwie, gdzie 
w małych miasteczkach bywa Jeden produ­
cent Jakiegoś towaru, który może dyktować 
każdą cenę, szczególnie wtedy, gdy potrafi 
-wymóc na rządzie ograniczenie Importu za 
pośrednictwem wysokich cen. Konkurencja 
Jest potrzebna Jak powietrze. W przeciwnym 
wypadku handel nam zwiędnie.

"Muszę wiedzieć, 
co w trawie piszczy"

Zygmunt KLONOWSKI, dyrektor firmy 
"KUon", prezes Wileńskiego Klubu Biznes­
menów Polskich:

— Spotkałem tu wielu ludzi znajomych, w 
tym również przedstawicieli Fabryki Samo­
chodów w Lublinie. A ja właśnie sprowa­
dziłem do Wilna nowy polski samochód 
'Lublin' i chcę go sprzedawać.

Co się tyczy samych targów, to myślę, że 
wielcy przedsiębiorcy wolą wystawiać na 
wielkich branżowych targach, ale dla drob­
nych I średnich — tu jest raj. Szczególnie 
doradzałbym odwiedzać Suwałki po­
czątkującym biznesmenom. Tu naprawdę 
mogą się wiele nauczyć. Targi przygranicza 
mają jeszcze ten plus, że transport Jest dziś

bardzo drogi. Zresztą widziałem wiele firm z 
Poznania, gdzie przecież są własne Imprezy 
wystawiennicze.

"Dzieją się tu 
ciekawe rzeczy"

Stanisław KORCZYŃSKI, prezes ZM 
ZPL, właściciel księgami "SIC:

— Nie znalazłem nic tu dla siebie. Było 
zaledwie parę stoisk z książkami, które 
zresztą mam w swej księgami. Poza tym, 
stoisko "Gazety Wyborczej*. Ale... Cieszę się, 
że poznałem nowych ludzi, z różnych branż, 
że dzieją się tu ciekawe rzeczy, które 
pośrednio mogę wykorzystać. 
Rozmawiałem z wielu wystawcami Propozy­
cje, które od nich usłyszałem, przekażę Po­
lakom na Litwie. Bo poza księgarzem, Jestem 
jeszcze prezesem ZM ZPL Informowanie lu­
dzi należy do moich obowiązków.

Z Wilna stawiło się na targi w Suwałkach 
liczne grono biznesmenów polskiego po­
chodzenia. Jeżeli chociaż jeden odniesie 
korzyść z imprezy, to już będzie dobrze, A 
korzyść ta może mieć wyrażenie zarówno w 
konkretnych umowach, jak też w kontaktach, 
znajomościach, rozszerzeniu wiedzy.

"Pojadę do domu "pusty"
Jurgis Rlmgaudas GARMUS, dyrektor 

spółki liteWsko-rosyjsko-austriackiej ‘1DW* 
(Wileńskiej Fabryki Manekinów);

— Jestem bardzo zadowolony z targów. 
Przywiozłem tu trochę swoich manekinów 
dla sklepów, zakładów fryzjerskich, domów 
mody I w mig mi się rozeszły. Wrócę do 
domu bez ładunku.

Nasz towar Jest bardzo specyficzny i 
ponieważ w zasadzie zaspokoiliśmy Już ry­
nek litewski, musimy rozglądać się za zagra­
nicznym klientem. Aby wyżyć, musimy 
miesięcznie sprzedawać około 150 mane­
kinów.

"Chciałbym nawiązać kontakty 
z Wilnem..."

Jerzy STOJKO, zasŁ kierownika prywat­
nej firmy Poznańska Chemiczna Spółdzielnia 
Pracy:

— Tego nie da się porównać z Targami 
Poznańskimi, ale zważywszy, że to początek, 
że region potrzebuje tego rodzaju imprez... 
Targi Poznańskie mają tradycje datujące się 
1921 rokiem. Suwalskie powstały niedawno. 
A więc różnica wieku— całe pokolenie. Targi 
Suwalskie nacelowane są na Wschód, a 
Wschód obecnie — to takie Klondike dla 
zachodniego biznesu. Dlatego przyjechałem 
tu I doceniam, co tu się robi. Chciałbym 
również nawiązać kontakt z Wilnem.

Tym razem nie miałem własnego stoiska 
Przyjechałem na "Spotkania biznesowe'.

"Trzeba tu się pokazywać, aby 
0 tobie nie zapomniano..."

Jurij BAŁCZENKOW, zast. dyrektora 
Kaliningradzkiego Kombinatu Konserw Ryb­
nych:

—; Nie mieliśmy zbyt dużo korzyści z 
targów. Zbyt małe ceny nam proponowano, 
w porównaniu z obecnym polskim cłem. Ale 
spodziewaliśmy się tego i chcieliśmy po pro­
stu rozglądnąć się, nawiązać kontakty. W 
październiku byliśmy na Targach 
Białostockich, więc dobrze znamy sytuację 
na polskim rynku. Zresztą jeszcze przed paru 
laty prowadziliśmy ożywiony handel. Polska 
dużo u nas kupowała gdyż nasze konserwy 
są dobrej jakości. Dostarczaliśmy je i do Pol­
ski, i do Czech, I do Niemiec. Do Litwy — 
mało. Wy macie swoją Kłajpedę.

Niedawno nasz dyrektor wróci zTargów 
Berlińskich zwanych ‘Zielony Tydzień'. Jest 
to wielka ekspozycja towarów spożywczych.

...Nie myślę, że przyjedziemy tu w 
następnym roku, ale po dwóch latach — na 
pewno. Trzeba się pokazać, aby o tobie nie 
zapomniano*.

• O *

Mnóstwo (udzi kręciło się koło 
kowieńskiej firmy 'AKSA', z zainteresowa­
niem oglądało projekty domów mieszkal­
nych I domków ogrodowych, garaży, bu­
dynków gospodarczych. Owszem, Polacy 
mają własnych architektów, ale te litewskie 
projekty byty inne...

Szaweiska ‘Praktika' wystawiła wiertarki 
stołowe w komplecie z frezarką i prasą Pan 
Kostas Vainauskas powiedział, że jego pro­
dukcja to nie futra, które przyciągają tłumy, 
ale sporo osób interesowało się systemem 
działania jego sprzętu.

Duże zainteresowanie wzbudziły buty- 
martensy szawelskiego ‘Elniasu*. Dziś fabry­
ka ta jest spółką litewsko-włoską i przez to 
znacznie polepszyła Jakość obuwia i jego 
reklamę. Również 'Dvarćionli| keramlka* ze 
swymi płytkami ściennymi, podłogowymi i 
dachówkami gromadziła sporo zwiedzają­
cych.

W boksach nad stolikami pochylali się 
wytwórcy I klienci. Podpisywano kontrakty, 
częstowano się kawą i słodyczami. Często 
gawędzono po przyjacielsku. Wiele osób 
biegło do kantorów, aby wymienić pieniądze
1 coś tam sobie kupić. A w niedzielę, 12 
lutego, wyłoniono zwycięzców trzech kon­
kursów targów. Ale o tym — w następnych 
numerach.

C e z u y  CIESUKOWSKi 
wojewoda niwaWd;

“Chcę przedstawić prejth ~ 
ra u ta  w Suwałkach specjalnej J j  
ekonomicznej. Mamy ku leniT? 
dziej niż inni sprzyjające winufcj*'' 
fil powstałaby w Zielonem K uw ? 
•k iem , początkow o na o b u j:  
150-200 ha. Tuż obok j «  ^  
lory kolejowe, terminal u n n Z j  
urząd celny. Tędy będzie pne^  
obwodnica i Via Baltica. WnCT 
w ięc mamy w jednym miejicT,  
odległości zaledwie killcudzialęfoj 
lomelrów od granic trach  ła s is z  
państw".

G rzegorz WOŁĄGIEWICZ, 
prezydent Suwałk:

T o , co robi PLIG — largi, misjt 
handlowe, kojarzenie partnerów po 
obu stronach granicy, wydawnictw 
zapoznawanie z prawem handkrayą 
celnym, normami i przepisami obowią. 
żu jącym i u nas i u wschodnich 
sąsiadów  —  wszystko /to sprzyja 
oży w ien iu  gospodarczemi, 
współpracy z zagranicą, intensyfikuj 
wzbogacaniu żyda.,*

Dr M ariusz SALAMON, dyrektor 
biura Izby Gospodarczej: 

"N osim y s ię  z zamiarea 
powołaniu spółki, która mogłaby 
świadczyć odpłatne usługi marketing 
we, consultingowe, a także pnw*^ 
składy konsygnacyjne na Litwie Byfyf 
to  rodzaj hurtowni, np. w Wilnie, Koś­
nie, Kłajpedzie, Mariampolu, 
swoje towary mogłyby sprzedawco 
naszym pośrednictwem firmy. P** 
same, z  różnych powodów nie 
go robić".

"Wkrótce przy PLIG powstanie spółka handlowa"
Rozmowa z  dyrektorką działu handlow ego Polsko-Litewskiej Izby G ospodarczej, pan ią  ANNĄ WYGANOWSKĄ

P asł wie chyba nąjlepiej jaka Jest różnica pomiędzy I, n  I 
m  targami przygranicza w Suwałkach?

różnicę można przedstawić bardzo lapidarnie: jeżeli w 
1992 r. na targach było 70 firm — wystawców, w 1993 r. — 180, to 
^ • - 3 ° ° -  Tegoroczne targi zgromadziły przedsiębiorców z całej 
PoWa, Utwy, z obwodu kaliningradzkiego, Białorusi. Jest grupa 
francuska i niemiecka. A  więc, jak pani widzi, targi zataczają coraz 
szersze kręgi.

--C zy nie myślą państwo w związku z tym o tworzeniu jakiej* 
“ d*astruktury? O budowie specjalnej hali wystawowej? Dziś targi 
są  rozrzneone po całym mieście. To cbyba nie jest wyjodne?

Niestety, Suwałki nie posiadają odpowiedniej bazy, szczegół- 
nie hotdowg, więc co roku obrywamy listy chętnych uczestniczenia
w targach. Wczoraj, na otwarciu, pan wojewoda C  Cieślukowski 

^m usim y mieć własną bazę, z prawdziwego zdarzenia. 
—  Słyszałam, że Marłam poi niezbyt dobrze wywiąząle sie ze 

s*Tch obowiązków. Była podobno propozyęfa otwarcia filii PLIG 
w Wilnie. Jak  z tym Jest w rzeczy samej?

T ^rri^y ę n  «po«6btT2 eba ujmować. WMariampolu pracują
dwie osoby. W Suwałkach jcrt ich o wiek więcej, więc i robi się

więcej. Jeżeli chodzi o Wilno, to  mówi się nie o filii, lecz o przedsta­
wicielstwie, takim jakie jest np. w Warszawie, Łodzi (wkrótce po­
wstanie). Trudno jest dotrzeć z innych krajów do jednego tylko 
punktu w innym kraju. Posiadanie kilku punktów, czy to na terenie 
Litwy, czy Polski, ułatwia zadanie, pomaga w lepszym porozumieniu 
się z przedsiębiorcami. Chodzi o jak najszybsze dotarcie do ludzi. 
Zgodnie ze statutem PLIG, filia jest przewidziana tylko jedna, 
natomiasCmożemy zakładać więcej przedstawicielstw.

.— Czy m ożna spodziewać się analogicznych targów również 
w Wilnie?

— W  ub.r. mieliśmy przeprowadzić targi i w Wilnie, i w Kownie. 
Z  różnych względów Kowno wydało się nam bardziej odpowiednie 

-do tego celu: leży na szlaku handlowym, przy Via Baltica. Możliwe, 
że z czasem będziemy coi  organizować również w W inie, innych 
miastach. Bardzo dobrze współpracujemy z Kłajpedą, Szawlami, 
zresztą także z Wileńską Izbą Gospodarczą. Jej prezes, pan J. 
Povilaitis jest członkiem zarządu PLIG.

— PLIG. Jako taka nić uprawia hanldu, trudni się jedynie 
poszukiwaniem partnerów po oba stronach granicy. Czy to się 
opłaca?

— D o niedawna rzeczywiście zajmowaliśmy sięjedyiuek($tf£
niem partnerów. Ostatnio zapadła decyzja założenia spółki 
węj przy PLIG (jest w trakcie rejestracji). Wiele firm prop 
nam, że będą produkowały towary, a my będziemy je 
tego powodu tym bardziej konieczne jest p o s ia d a n ie  własnego 
trum handlowego.

— Czy myśl ta ucieleśniła się Ju i w projekcie?
— Jeszcze nie, bo jesteśmy na etapie gromadzenia in*®

T a sprawa wymaga niebagatelnych kapitałów.
—  Czego jeszcze można się spodziewać "po tej niepop 

P U C ? H R g
—  Już 27-29 kw ietnia w K aliningradzie odbędąjggg n 

" P o le k sp o rt* 9 5 " , 2 3 -2 6  cz erw ca w A u g u s to w ie ^  
M iędzynarodow e Targi "Augustów’95", 23-25 czet^^0>- 
tym samym Augustow ie "Proeko biznes'95,r — ^ 8r* 'vjj- 
sum pcyjne Przygranicza. 21-24 września znów
m iar zjechać do Kowna na II M iędzynarodowe Targi* ■  
p a ź d z ie rn ik a  w S u w ałk ach  p rz ep ro w ad z i 
Spożywcze Targi Przygranicza, 17-19 listopada w O % 
—  P o lsk a  P re z e n ta c ja  G o sp o d a rc z a  i 1 ’ 3 .&  w tt
Suwałkach — Przedśw iąteczne T arg i P rzygranicza.
szamy wszystkich serdecznie. |

— Projekty PLIG są naprawdę imponujące. Wler f̂i 
staną zrealizowane zgodnie z planem, czego Państwu

Zestaw opracowała B arbara ZNAOIZfcOW5*1
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^ |ffteneusta«yRclH,b 
posjęte p"*2 Sejm

K g

" ^ „ a o d o w y c b m a j ą
* * ® ^ p r a w  w obcowa- 
U f * * ^ ln « n ,  o jo b isly m  
■ f a  tradycyjnych

f e K^ P ie* gDawai:je'

K U r a d i i . , i c l e w i g L

trakcie omawiani3  i ucfawa-

j ^ N a p o c tą l h i  lutego bc.

l£ftlUu>“ * * "  a
g ó  europejską Konwencję o  * 

narodowych. Dla- 
egoSejm postanowił powołać 

L ę  roboczą, która po zapozna-
L^zkawcncją ma zgłosić pro- 
H I  dotyczące nowelizacji 
OTy o mniejszościach narodo- 
: ̂ Należy bowiem uzgodnić ją  z  
^obowiązującymi na Litwie 
W ti prawnymi, jak też z ustawą 
[ojęzyfco państwowym. Oczekuje 
laba praca, której wyniki powin­
ij  pojawić p  na wiosennej sesji

■DO.
Usawa o języku państwowym 

foćmocni aę S p ie ra  po tym, 
.fifpodpiszcjąprezydent i zostanie 
pfflmwanai Została uchwalona 
P®b  ustawa o wejściu w  życie 
■*y o języku państwowym. W

**®b i zatwierdzenia w  ciągu 
|wJcli Miesięcy p ro g ra m u  
Etżywaoia ( rozwijania jęz y k a  
fiństwowego. Komisji jęz y k a 

poleca się określić 
W podawania informacji w in- 

i^ykach d la  p o t r z e b  
^^wradowych w transporcie, 
2 * *  sinych, hotelach, ban- 
J a' a§cocjach turystycznych, jak  

* cłe*nentach reklamy. N ie- 
pmbicmy innych języków

prz ew id u je  s ię  ro z s trz y g n ą ć  n a  
p o d s ta w ie  u m ó w  m ię d z y ­
państw ow ych, np. T ra k ta tu  R e ­
publiki Litewskiej i R zeczypospoli­
t e j  P o ls k i e j  o  p r z y ja z n y c h  
s to s u n k a c h  i  d o b ro s ą s ie d z k ie j  
współpracy. P rzew iduje określenie 
w specjalnej um ow ie (art. 14) no rm  
pisowni nazwisk obywateli R e p u b ­
liki L itew skiej narodow ości po l­
skiej.

J a k  wygląda "kuchnia* ustaw , 
dotyczących języka państw ow ego? 
P ro jek ty  dokum en tów  były o m a­
w ia n e  p r z e z  R a d ę  W s p ó ln o t  
M niejszości N arodow ych. N aw et 
w brew  s ta tu to w i S ejm u  p ro je k t 
u s ta w y  o  ję z y k u  p a ń s tw o w y m  
zo sta ł opublikow any w  dzienniku 
" E c h o  L i tw y " . P o  d y s k u s j i  
o trzym aliśm y  w iele p ro p o zy cji i 
u w a g , k tó r y c h  c z ę ś ć  u w z g lę ­
d n iliśm y . N ie ta k to w n e  s ą  w ię c  
tw ierdzen ia , że  rz ek o m o  ustaw y 
przyjęto pochopnie, odcinając się 
od  spo łczeństw a. Je d n a k , czy te  
d y sk u sje  były w sz e c h s tro n n e , z 
m yślą o  całym  państw ie, czy jed n o ­
s tro n n e —  m yśląc tylko o  ochronie 
in te re só w  w łasn e g o  p o d w ó rk a ?  
N a leży  ro z u m ie ć  tu  c a ło k sz ta łt 
ustawy, n ie zaś wyrywać z  k o n te­
kstu poszczególne za łożenia. K o­
m en tu jąc  j e  jed n o stro n n ie  wyciąga 
się n ieraz wnioski sprzeczne z  isto tą 
ustawy.

Z bliżają się w ybory d o  ra d  sa­
m o r z ą d ó w , n i e  z a  g ó r a m i  s ą  
rów nież kolejne w ybory d o  Sejm u. 
D la  L i tw y , j e j  w e w n ę t r z n e j  
s ta b iln o śc i p o lity c zn e j, p re s tiż u  
m iędzynarodow ego n ie byłoby k o ­
rzystne, gdyby w  toku  dyskusji poli­
tycznych z a o strza n o  kw estie s to ­
s u n k ó w  n a r o d o w o ś c io w y c h ,  
w ysuwając niezbyt zasadne p rob le­
my. Skuild  konfrontacji n a  gruncie 
narodowościowym  s ą  bolesne. Ilu ­
s tru je  to  przykład szeregu  państw , 
w  tym  rów nież E uropy , gdzie n ie 
g asną konflikty zbro jne , rozlew a się 
krew  ludzka. K onfrontacja patrio- 
tyzm ów właśnie prow adzi d o  nega­
tywnych wyników. O w szem , należy 
u w z g lę d n ić  p a t r i o t y z m

narodow ości, plus życzliwość, sza­
cunek , to lerancję i będziem y mieli 
patriotyzm  państwowy albo  patrio­
tyczne państw o obywatelskie.

D o s t r z e g a m  b e z p o ś re d n io  
więź m iędzy przebiegiem  wydarzeń 
politycznych w  państwie i w ahania­
m i p r o b le m a ty k i  s to s u n k ó w  
narodowościowych. G dzie się akty­
wizuje życie polityczne, zazwyczaj 
z a o s tr z a ją  s ię  p ro b le m y  n a ro ­
dow ościow e, odnaw iają się stare, 
pow stają now e kłopoty. E konom i­
c z n e ,  s o c j a l n e ,  k u l t u r a l n e ,  
o ś w ia to w e  i w s z y s tk ie  in n e  
ogólnopaństw ow e problem y, przy­
b ra n e  w  s tró j narodow y, s ta ją  się 
jeszcze bardziej o stre , poniew aż są  
r z e k o m o  c h a r a k t e r y s ty c z n e  
w yłącznie d la  przedstaw icieli tej 
g rupy  narodow ej. W łaśnie dlatego 
p rzed  politykam i, obrońcam i praw  
człowieka, praw  rodaków  otw ierają 
się  kopalnie zło ta. Iron ia  ta  nie jes t 
za ad re so w an a d o  przedstaw icieli 
m niejszości narodow ych, lecz do

" p o lity k ó w " , k tó rz y  ig r a j ą  
najświętszymi uczuciami, bo uczu­
ciami narodowymi. M oże więc ne­
gatywne kom entarze do  ustawy o  
języku państwowym, chęć przed­
stawienia je j jako  niemożliwej do 
przyjęcia dla obywateli Litwy in­
n y c h  n a r o d o w o ś c i ,  m ó w ią c  
ła g o d n ie ,  j e s t  g ro m a d z e n ie m  
kapitału politycznego?

U stawy są  uchw alane po  to , aby 
je  wykonywać, wprowadzać w życie 
i respektow ać. C zas zweryfikuje 
j a k o ś ć  n a s z e j  d e m o k r a c j i ,  
obywatelskości, tolerancji. M inęło 
6  la t od  w ydania dek re tu  przez 
R ad ę  Najwyższą L S R R  "O stoso­
w a n iu  ję z y k a  p a ń s tw o w e g o  
L S R R ”. Realizując go s tarano  się 
s tw orzyć n o rm aln e  w arunki dla 
wszystkich chętnych opanow ania 
języka litewskiego. Czy wykorzysta­
no  wszystkie możliwości organiza­
cy jne , fin an so w e , m eto d y cz n e , 
intelektualne? Trzeba przyznać, że 
brakow ało pedagogów, środków  na 
realizację p rogram ów  nauczania, 
literatury m etodycznej. Częściowo 
usprawiedliwia to  trudna sytuacja 
g o s p o d a r c z o - s p o łe c z n a  w 
p a ń s tw ie .  J e d n a k  p r o c e s  sfę

rozkręcił, ludzie chętniej zaczęli się 
uczyć języka litewskiego. Chociaż 
statystyka dowodzi, że jeszcze jest 
wiele osób urzędowych i pracow­
ników, którzy nie potrafią, niestety, 
mówić, pisać w tym języku.

7  lutego, jak  już  wspomniałem, 
Sejm uchwalił ustawę o  wcieleniu w 
życie ustawy o  języku państwowym. 
Jednakże, czy przewidziano w niej 
wszystkie normy prawne, aby pro­
ce s  w cielenia w życie ustaw y o  
języku państwowym przebiegał ko- 
s e k w e n tn ie ,  b e z  w ię k sz y c h  
zakłóceń. Stanowisko w  tej kwestii 
pow inien  w yrazić prezyden t A. 
B razauskas, podpisu jąc te  dwie 
ustawy.

U staw a o  języku państwowym 
m a na celu ułatwienie obcowania, 
ugruntow anie państwow ości N a­
tom iast dla części polityków służy 
jako  grunt do  konfrontacji, zaspo­
kajania swych ambicji.

A le czy to  nam  jest potrzebne, 
czy jest to  korzystne d la państwa?

E v e r łs tu  RAIŚUOTIS, 
poseł na Sejm RL, członek 
sejmowego Komitetu Praw 

Człowieka i  Obywatela oraz 
Spraw Narodowości

Z zebrania sprawozdawczego Towarzystwa Litwa-Polska
Do pracy towarzystwa zbyt mało angażują się 

Polacy na Litwie oraz młodzież
9 lu tego  w sa li Tow arzystw a ”Teviśke" odbyło się  sprawozdawcze 

z e b ra n ie  T o w arzy stw a L itw a-P o lsk a . S p raw ozdan ie  za 1994 r. w 
obecności w iększości z  47  członków tej społecznej organizacji złożył je j  
p rezes  A ru n as  Ś TARAS.

M ów iąc o  działalności towarzy­
stw a p o  jeg o  od rodzeniu  w  kwiet­
n iu ubiegłego roku , kiedy to  została 
w ybrana 9-osobow a rad a , prezes 
poinform ow ał, że  odbyło się ju ż  8  
p o s ie d z e ń  rady . D o  pozytyw ów  
m ów ca zaliczył w stąpienie T ow a­
rzystw a L itw a-Polska d o  Stowarzy­
szenia Tow arzystw  Przyjaźni Litwy 
z  innymi państw am i. Ja k o  że  Tow a­
rzystw o  T ć v iś ć "  było jed n y m  z 
założycieli tego  stowarzyszenia i m a 
siedzibę, Tow arzystw o Litwa-Pol­
ska uzyskało też  możliwość korzy­
s tan ia z  tych pom ieszczeń, a  za ra ­
zem  i stały adres, który znacznie 
u łatw ił p row adzenie ko responden­
cji z  p artn e ram i towarzystwa.

D u ż e  nadzieje Stowarzyszenie i 
T o w a r z y s tw o  L i tw a - P o ls k a  
pokładały w  pom ocy rządu w  ra­
m ach  p ro jek tu  "O braz Litwy za 
granicą". P ro jek t ten  nie został za­
twierdzony p rzez Sejm , an i przez 
rz ąd , d la te g o  ja k  pow iedział A. 
ś ta ra s , pom oc ta  była minimalna.

M ówiąc o  kontaktach towarzy­
stw a prezes stwierdził, że poczynio­
n e  były p ró b y  n aw ią za n ia  k o n ­
t a k tó w  z e  s p o łe c z n y m i 
organizacjam i w  Polsce o  podo­
bnych ukieru  nkowaniach, i że  ta 
praca będzie kontynuowana. N aj­
bardziej intensywnie rozwijają się 
kontakty towarzystwa z  Ogólnopol­
sk im  K lubem  M iłośników  Litwy 
pod przewodnictwem L eona B ro­
dow skiego. Z naczn ie u tru d n ia ją  
w spółpracę z zagranicą szczupłe 
możliwości finansowe towarzystwa.

Nawiązując d o  podpisanego w 
ubiegłym  roku  T ra k ta tu  między 
R epubliką Litew ską a  Rzecząpo- 
spoiitą Polską o  przyjaznych sto­
s u n k a c h  i d o b r o s ą s ie d z k ie j  
współpracy mówca powiedział, że 
m im o  k o n t r o w e r s j i ,  j a k i e  
towarzyszyły jego  podpisaniu, trze­
ba teraz dołożyć wiele wysiłków na 
rzecz realizacji tego traktatu. I  tu 
Towarzystwo Litwa-Polska widzi 
duże pole d o  działania.

W  d y sk u s ji g łó w n ą  uw agę

p o ś w ię c o n o  u s p r a w n ie n iu  
działalności towarzystwa. N ależy 
a k ty w n ie j  i z  w ię k sz y m  
z a a n g a ż o w a n ie m , w n o s ić  sw ój 
w kład w  przełamywanie lodów w 
litewsko-polskich stosunkach.

Z  ubolewaniem  stwierdzono, iż 
d o  p racy  towarzystwa zbyt m ało  
angażują się Polacy na Litwie. B rak 
w ię k s z e g o  z a in te r e s o w a n ia  
tłum aczono ogrom em  ju ż  istnieją­
cych na Litwie organizacji polskich. 
M im o  to  m ó w io n o , ż e  t rz e b a  
zachęcać Polaków do  współpracy, a 
szczególnie tych mieszkających po­
za WUeńszczyzną, na przykład, w 
Kownie, Poniewieżu, Kłajpedzie. 
U znano, iż rozszerzenie prac towa­
rzystw a na te re n ie  całego kraju 
m o g ło b y  d a ć  p o ż ą d a n e  efek ty . 
P r z y k ła d  t a k ie j  d z ia ła ln o ś c i  
przytoczył wiceprezes P ran a s  M or- 
kus. W  K iejdanach  z  inicjatywy 
m iejscowej społeczności pow stał 
rejonowy oddział tej organizacji.

W iele narzekano na brak zain­
teresowania pracam i towarzystwa 
ze strony młodzieży, i to  zarówno 
litewskiej, ja k  polskiej. Zdaniem  
wielu mówców, m łodzież pozba­
wiona wielu urazów i kompleksów, 
które d ą ż ą  nad starszą generacją 
mogłaby wnieść i zrealizować wiele 
ciekaw ych pom ysłów , k tó re  na 
pew no sprzyjałyby ociepleniu sto­
sunków  między naszymi narodami. 
Padła propozycja, aby skuteczniej 
docierać d o  młodzieży z ideami 
zbliżenia i lepszego porozumienia 
się Polaków i Litwinów, w  popular­
nych rozgłośniach młodzieżowych 
litewskich i "Znad Wilii**, dyskusji 
na tem at, co myślą młodzi Litwini i 
Polacy o  stosunkach między naszy­
mi narodam i.

Z nany litewski historyk M in- 
daugas Tam ośiunas podziękował 
z  kolei w imieniu Towarzystwa Li­
tw a  —  P o ls k a  d la  " K u r ie ra  
W ile ń s k ie g o "  i in n y m  p o l­
skojęzycznym pismom na Litwie za 
bezinteresowne przekazanie towa­
rzystwu egzemplarzy swych wydań.

P o se ł  n a  Sejm  R L  M e d a rd . 
C zobot powiedział, że towarzystwa 
nie "słychać" ani na Litwie, ani w 
Polsce. B rak  odpowiedniej reklamy 
nie sprzyja funkcjonowaniu organi­
zacji. P oseł poradził robić w tej 
kwestii to  sam o, co robią podobne 
towarzystwa i kluby w Polsce.

Z jednoczenie wysiłków parla­
m entarnej grupy Litw a— Polska w 
Sejmie R L  z towarzystwem Litwa 
—  Polska zaproponow ał poseł Vy- 
ta u ta s  P lećkaitis. W ażne znacze­
n ie, zdaniem  posła, m uszą mieć 
dyskusje z ludźmi i ugrupow ania­
m i, rep rezen tu jącym i odm ienny 
punkt widzenia na stosunki polsko- 
litewskie niż te, jakie lansuje Tow a­
rzystwo L itw a— Polska.

’ A by  zw iększyć sk u tecz n o ść  
dzia ła lności tow arzystw a zap ro ­
p o n o w a n o  n a w ią z a ć  c ią g łą  
współpracę z  litewską am basadą w 
Warszawie i polską w Wilnie, bo­
wiem inne podobne towarzystwa 
skutecznie współdziałają z dyplo­
matycznymi placówkami w Wilnie.

Dyskusję nad  usprawnieniem 
prac towarzystwa nieco nieoczeki­
w a n ie  z a k łó c i ła  s p rz e c z k a  
pomiędzy prezesem  Fundacji Kul­
tu ry  P o lsk ie j n a  L itw ie im . J . 
M o n tw iłła  H en ry k iem  S osno­
wskim i  T eresą Brużewicz ze Sto­
warzyszenia św. Zyty ostanie opieki 
nad zabytkami. Jednak  ten spór 
pomiędzy rodakam i został szybko 
wygaszony przez zebranych.

N ie c o  w ię c e j  k ło p o tu  
przysporzyło podanie się do dymisji 
p r z e w o d n ic z ą c e g o  A n ta n a s a  
Starasa. Decyzję swą umotywował 
n aw ałem  innych  obow iązków . 
W ielce oryginalny argum ent na 
rzecz pozostania na tym stanowi­
sku prezesa towarzystwa wyraził 
M edard Czobot: "Pan Śtaras powi­
nien pozostać, ponieważ nic złego 
nie zrobił, przynajmniej dla Po­
laków litewskich". Argument był 
nie do  odparcia, prezes pozostał na 
ra z ie  n a  sw o im  s ta n o w isk u . 
N astępne zebranie rady towarzy­
stwa odbędzie się w marcu, kiedy to 
zap ad n ie  ostateczna decyzja w 
sprawie prezesury w towarzystwie 
Litwa —  Polska.

Robert MICKIEWICZ
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Dzień św. Walentego —
wspaniała okazja, by wyznać miłość

IOstatnimi czasy zapożyczamy z 
| Zachodu wiele rzeczy, stówek, oby- 
[czajów, które w naszej litewskiej 
rzeczywistości w yglądają co naj­
mniej nienaturalnie.

D zień  św ię tego  W alen tego , 
Dzień Zakochanych jes t jed n ą  z 

Fniewielu tradycji "obcokrajowych", 
które w arto je s t przejąć. - 

Chociaż, z ręką na sercu muszę 
wyznać, że mnie osobiście do  "zako­
chania" bardziej pasuje maj, tradycyj­
n ie uznaw any u nas za m iesiąc 
miłości, a nie ponury i chłodny luty. 
Zresztą na ten tem at można toczyć 
długie dyskusje, a  tymczasem dla za­
kochanych każdy pretekst jest dobry, 
by móc "bezkarnie" okazać swoje 
uczucia. A  więc skąd się to  wzięło?

W  krajach anglosaskich Dzień 
W alentego m a długą tradycję. L e­
genda głosi, że w  Rzym ie w  270 
ro k u  p o d c z a s  p rz e ś la d o w a n ia

chrześcijan, uwięziony biskup św. 
W alenty przesłał córce w iadom ość 
po dp isaną  "Twój W alenty". Sam 
zginął męczeńską śmiercią właśnie 
14 lutego. Wiele źródeł wspomina 
też innego W alentego —  biskupa z 
m ia s t a  T e r n l ,  k tó r e g o  lwy 
rozszarpały na arenie. W  Niemczech 
przez całe stulecia Walenty był patro­
nem  epileptyków. Również w  Polsce 
"Wałek" nie kojarzył się z zakocha­
niem . U tożsam iano go z  ciem ną 
m ocą, ze  straszliw ą ch o ro b ą  po ­
chodzącą od d iab la

W szystko to  nie n astra ja  opty­
m istyczn ie.. T ym  n ie m n ie j dz iś  
imienia św. W alentego używ ają za- 
kochan i, p o d p isu ją c  nim  k artk i 
wysyłane drogiej osobie. 14 luty je s t 
w spaniałą okazją do  wyznania skry­
wanej miłości. Wysyła się kartkę z 
sercem , kw iatem , p a rą  zakocha­
n y ch , sy m p a ty c z n y m  z w ie rz a ­

kiem... a le  koniecznie b ez  imienia! 
Jedyny podpis jaki dopuszcza tra­
dycja tego  dnia, to: Twój W alen­
ty/W alentynka. A dresat sam  powi­
n ien  się domyślić, k to  obdarza go 
uczuciem . Dość otrzym anych w  tym 
dniu kartek  świadczy o  powodzeniu 
u płci przeciwnej.

W  tym dniu ja k  najbardziej na 
. m ie js c u  s ą  n ie  ty lk o  k a r tk i  z 
życzeniam i czy w yznaniam i, lecz 
rów nież w szelakie m iłe gesty w po­
staci bukieciku kwiatów, zaprosze­
n ia d o  kaw iarni, na zabaw ę czy n a ­
w et ślub . U w aża się, że m ałżeństw o 
z a w a r te  w  ty m  d n iu  b ę d z ie  
szczęśliwe.

Słow em , D zień św. W alentego 
j e s t  d n ie m , k ie d y  w a r to  j e s t  
p o d a ro w a ć  o to c z e n ia  o d ro b in ę  
serdeczności i życzliwy uśm iech, 
dn iem , kiedy m ożna pow iedzieć o  
swoim uczuciu bez obaw y, że  się

b ę d z ie  w yglądało  śm ieszn ie . W  
każdej chwili m ożna powiedzieć, że 
je s t to  tylko zabaw a.

"_JDzień dobry, dziś święty Walen­
ty , d o p ie ro  co  św ita ć  za cz y n a,, 
młodzieniec snem leży ujęty, a  hoża 
doń  pu k a dziewczyna. Podskoczył

m łodzien iec , wdział szaty $ i  
rozw arł przed s w o j ą j ^ M j  I  
dziewczyna do  chaty, lecz* ‘
nie wyszła dziewczyną" 
Ofefia.

<t*}|

Twój rówieśnik

Miłość niejedno ma imię
Od wieków męczy n as  pytan ie: Co to  je s t  m iłość? A odpowiedź, k tó rą  

by zaakceptow ał ogół, napraw dę tru d n o  znaleźć. K ażdy, czyje se rce  
d rża ło  na w idok kochanej osoby, kom u słow a w u stach  zam ierały , 
określa ł swój s ta n  ja k o  M IŁO ŚĆ . K tóż n ie  m arzy  o n iezm iennej i trw ałe j 

-"miłości aż po grób*?
M iłości nie da się  uwiązać za nogę do kaloryfera . P rzychodzi kiedy 

chce i kiedy się je j  podoba. K ażdy, k to  chciałby j ą  za trzym ać na siłę , z 
gó ry  je s t  sk az an y  n a  p o ra żk ę . Z az d ro ść , żą d za  p o s ia d a n ia , chęć 
zawładnięcia bez reszty drug im  człowiekiem, n ieu ch ro n n ie  prow adzi do 
tragedii. S ą na to  se tk i dowodów w lite ra tu rze , a  co do p iero  w życiu.

NA PYTANIA:
1. D Z IE Ń  ŚW. W A LEN TEG O  K O JA R Z Y  S IĘ  M I Z ~

■ 2. M IŁO ŚĆ  W ED ŁUG M N IE  T O _
3. M O JE  W Y M ARZONE W A LENTYN KI A REA LN E 
ODPOWIADAJĄ:

świątynia dla dw óch, gdzie nie m a 
m iejsca d la trzeciego.

3. H m ... w ym arzone walentyn­
k i: k a r tk i  o z d o b io n e  se rcam i^  
r ó ż a m i ,  n i e z a p o m i n a j k a m i ,  
s łodkością  i sym patycznością, na 
k tórych  s ą  w ypisane poryw ające, 
g o rące uczucia (!!!). C hciałabym  to  
o trzym ać od  kochającego i kocha­
n ego  chłopaka.

A  te  realne... Jes tem  W alen­
tyną. A  w ięc czeka m nie zastawiony 
stó ł, g ro n o  przyjaciół, życzenia, no 
i, oczywiście, m oc w rażeń.

D a re k  S zagun , s tu d e n t II  ro k u  
ekonom ii n a  U PW

1. Z  w iosną i uśm iecham i na 
tw arzy . L u ty  to  je szc ze  zim a, a 
m iłość kojarzy m i się  z  wiosną. D la­
czego? —  zapy tu ję  siebie. N o , bo 
w iosna to  budzenie się ze  snu , jesz­
c z e  w ię k s z a  c h ę ć  d o  p r a c y  i 
n ieśw iadom ego zakochania!

Irena, s tu d en tk a  W ileńskiego 
Uniw ersytetu Pedagogicznego 

, 1. Kojarzy m i się z m oim  pier­
w szym  p re z e n te m  w alen ty n k o - 
wym: z czekoladowym serduszkiem  
w czerwonej folii i nadpisem  "Twój 
W alenty". Trzym aniem  się za ręce i 
patrzeniem  w  o c z y ..

2. M iłość to  jes t miłość. N asze 
życie w  najlepszym Wypadku jest 
niepełne, a  w najgorszym —  bez­
nadziejne.

3. Spacer po  hinduskim  targu, 
np. w Delhi z tysiącem kolórowych 
kram ików , z kuglarzam i, ludźmi 
połykającymi ogień. D ookoła ludo­
w e melodyjki i tańce. Idzierńy trzy­
m ając się za ręce i jem y lody, za­
chwycamy się bogactwem kraju.

W ala Mickiewicz, s tu d en tk a  I 
roku  lituanłstyki na 

U niwersytecie W ileńskim
1 . B ez  wątpienia ten  dzień ko­

jarzy  mi się z  czerwienią. Koniecz­

nie należy włożyć coś czerw onego. 
N o , chociażby je d n ą  skarpetkę, gu ­
zik, przyczepić czerw oną n itk ę — a 
to wszystko na znak, że  się kocha, 
czy chce być kochaną.

2. M iłość —ć to  n iebo  na ziemi. 
I  ja k  k toś pow iedział: m iłość to

2 . . ..B a rd z o  p o w a żn a  rzecz . 
T rzeba  się du żo  nabiegać, aby ją  
znaleźć. A  kiedy j ą  znajdziesz, to  
m oże uciec lub czeka cię... wielkie 
rozczarow anie. I  w tedy znow u szu ­
kasz...

3. Z  n ieznajom ą dziewczyną, 
k tó rą  chciałbym spo tkać  na jakiejś 
w y p ra w ie , w ę d r u ją c  s z la k a m i 
g ó rsk im i lu b  p rz e d z ie ra ją c  s ię  
p rzez dżungle A m azonki, z dziew­
czyną, k tó ra  dałaby  iskierkę n a ­
dziei, że  to  właśnie o n a  je s t m oją 
miłością.

R ealne: Jeżeli n ie napraw dę, to  
przynajm niej w myślach wysyłam 
czerw one serduszko  dziewczynie, 
k tó ra  mi się  p o doba z  podpisem  
"Twój W alenty".

R en a ta  K ropa,
u czennica Szkoły ś re d n ie j  
im . A dam a M ickiewicza

1 . Cżternasty luty kojarzy mi się z 
niezwykłym czasem , poświęconym 
naszym najwspanialszym uczuciom: 
przede wszystkim miłości i ukocha­
nej osobie. Poza tym przyjaźni, której 
niczym nie d a  się zastąpić. W  tym 
dniu coś każe nam  z wielkim szacun­
kiem  myśleć o  uczuciach, związanych 
z  konkretnym i ludźm i Wówczas w 
grę w chodzą wszystkie uczucia zaczy­
nając od  miłości a  kończąc zwykłą 
sympatią. W  dniu św. W alentego pa­
n u je  n a s t r ó j ,  k tó r y  p o m a g a  
zapom nieć o  licznych krzywdach, na­
w et o  nieustępującym  bólu duszy. 
P o m a g a  z b l iż a ć  s ię  d o  lu d z i ,  
dostrzegać tylko ich zalety i sam ą 
d o b r o ć  ś w ia ta .  O p r ó c z  te g o , 
oczywiście, ten  dzień kojarzy m i się z 
dniem  pełnym miłych niespodzianek, 
ciepłem , szczerością, z mnóstw em  
miłych uśmiechów, z  odurzającą w o­
nią bukietu czerwonych ró ż i rom an­
tyczną przygodą z ukochaną osobą.

2. Jest to  jedno  z  najważniejszych 
p y tań  życia. O dpow iedzi n a  n ie 
człowiek w iecznie się doszukiw ał. 
M iłość to  jes t coś, czego nie m ożna 
określić, poznać, dotknąć. M ożna ją  
tylko przeżyć. M oże właśnie przez to 
je s t tak  nieuchw ytna i wspaniała. 
T en , k to  kocha i jes t kochanym, nie­
w ą tp l iw ie  n a le ż y  d o  lu d z i 
szczęśliwych. O d n a jd u je  o n  sens 
żyda, czuje ob o k  siebie obecność 
k o g o ś , k o m u  m o ż e  i c h c ę  s ię  
poświęcić, kom u pragnie i nie boi się 
oddać wszystkiego, co najważniejsze 

— całego siebie. Gdy wduszy zakwita 
miłość, człowieka opuszcza strach 
p r z e d  s a m o tn o ś c i ą ,  p rz e d  
pomnażającym się złem świata.

3 . T o  dzień, kiedy obudzę ś  I 
pew na tego, że n ić  spędzę go sami [ 
W  tym  dniu marzenia powinny  ̂ I 
spełniać. Chciałabym po raz faśj-1 
ny p rzekonać się o  tym, że jedni I 
kom uś ufam , że nigdy nie utnq I  
m ych najwspanialszych na tóeś j 
przyjaciół. Walentynki th a h b p  |  
s p ę d z ić  w  ta k i sposób, « ja® I 
zapragnę. T em u na przeszkód* 
stoi dzisiaj wiele przyczyn. Właś® I 
z  tego  pow odu realne walemjtf I 
n ie  są  tak  atrakcyjne, jak by *51 
chciało. N a  pewno ktoś wspani* f 
s p ę d z i  d z ie ń  św . Walentejft j 
przeży je  rom antyczną przygód I 
ktoś inny będzie marzył o ij*6081 
na  białym rumaku.iubpanniezty I 
ki. Jed n a k  w tym dniu | g | | | |  I 
być trochę  więcej radości, deplj0  I 
uczuć i uśm iechu na twarzacŁ |
dziennie n a  oślep lecimy w I
w aniu czegoś, co być tncac uw  I 
nam  d ać  ludzie, któiyeh®liafl̂ , f P 
zauw ażając. M oże przynaj00 *̂ I 
dniu św. W alentegopoK8̂ . ■ I 
strzec radość, dobro oraz § p j j | j 
szanow ać uczucia swoje i ' 
żyjących obok  nas. I"-- '.1
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[p i ł o  a m n n m t i
m a g a z y n  m ł o d z i e ż o w y

Miłość?
A z czym się to je?

i  Aiior "Traklatu o
I ̂ c ’ Andre L tChapttain 

!
' „OOMl. w H M jil  z ™- 
jotu i meBńicrzonyćhimyśH °  

!,0,otci drogiej pteT- 
■ miłość rodzi się ze 
ijpojntr.ia. No to wyjdźcie na 
pKL wybiegnijcie na koryta­
rze aMI, pójdźcie na 
łptwlę, wciśnijcie się do 
ainaonep trolejbusu i 

*  oczy najbliżej znaj - 
i-tych si; przedstawicieli 
yc poedwną. CZujccie, jak 
Bęnts rodzi mitofć? Jeszcze 
v£!Atoskoda.

Czyżby- stracił na

SERCA LATAIĄ WYfflKO.. 

HUROiWKlI

aknalnoSd irakiat Chapelaina napisany w XII wieku? Miejmy nadzieję, że jednak 
k . Oto kilka reguł Chapelaina.

-nie potrafi miłować ten, kto nie jest zazdrosny;
-  nic można służyć jednocześnie dwóm miłościom;
-  miłość nieustannie rośnie łub maleje.
?cjęoe miłości zrodzone w średniowieczu kojarzyło się z miłością dworną, 

fpjbłimowana, hołdującą zasadzie partnerstwa. Symbolem takiej miłości może 
być rom ańskie sk lep ien ie, 
które trzyma się dzięki napo­
rowi, jaki wywierają na siebie 
dwie siły. Jednocząc się w 
miłości każdy zachowuje swoją 
tożsamość i równoprawność.

A  jak  nasi potomkowie 
będą określali podstawowe za­
sady współczesnej miłości? 
Zastanówcie się sami.

A m oże ktoś z  was napisze 
XX-wieczny traktat o  miłości. 
Czekamy.

M.

Nastolatek teżma serce 
"Rusałek"

oczekiwane wakacje. 
7 *5® dniami siedziałam w domu, 

nad jezioro, lecz to mi nie 
żadnej radości, nie zabijało 

litom-, - B i s l  zawsze było 
n  au l  1̂ .czu*am bardzo samot- 

chodziłam tam często, bo 
£ ^ ani w.bie, że siedząc w domu 

| ^ e d z ę . Idąc, brałam ze
' E|te 9 £ 9 |9 ^  wolałam

B0dah^-t< j 0(* brzegu, bo 
MBenaSS sPok°jnie poczytać, a 

i P^^r^ować z dala innych lu-

w S J g j S S  jak zawsze rano 
I **oie mi*- j^ioro. Usiadłam na 

****** czu*a® się swo- 
kidlca ^ ^ “ bytepnycumowana 

I l % £ r a,!0wttam więc popływać i 
f Porów, *** na falach jez io ra  

ta**ażvbth?•-*obie,ożyciu. Nawet nie 
U |r04jk |s j  okazałam niemal - 
WfóaL^- Jwlora. Z a p lecam i
^ “o i e S Ł ? ^  Pl7cl<5kłam łi*

^ ^ v ^ ^ aiCTObik>,k;[ bjfe jut dlań miejsca w
wyskoczyć. Kiedy 

[ t̂yiajoejfwfk? 0  W  zauważyłam 
I "** kMfi j^błopata. Miał czarne 
E ^uym .^ y ^ ^ ły  jak gwiazdy w

S S L " * * :  Czkając H f t d .
|  ^  do Jro^ ,ł Sl5 ' “ P^ał czy może 
I ^ a ż  ci J p i  S n ęłam  głową, bo

mięte, jakby sklejo­

ne. Zaproponował, bym ustąpiła mu 
miejsca przy wiosłach. Zgodziłam się. 
Wiosłując opowiadał o  sobie i o tym, że 
przyjechał na w akacje do  kolegi. 
Rów nież opow iedziałam  o sobie. 
R ozm aw ia liśm y  długo* lecz gdy 
powiedziałam, że na mnie już czas, 
zmartwił się. Po krótkim milczeniu 
poprosił, bym jutro przyszła znowu. 
Trochę zawstydziłam się i poczułam, że 
na mych policzkach żarzył się rumie­
niec...

Nazajutrz przyszłam znowu, lecz 
już nie dlatego, że chciałam popływać 
na łódce, czy odpocząć, ale dlatego, że 
zaprosił mię tajem niczy "rusałek", 
który tak niespodziewanie wynurzył się 
z toni jeziora przy burcie mojej łódki.

...Mija dzień za dniem. Z  Markiem 
sp o ty k aliśm y  's i ę  c o d z ie n n ie . 
Przyzwyczailiśmy się do siebie tak, że 
czułam się z nim swobodnie, a kiedy 
rozstawaliśmy się zaczynało mi go 
brakować.

Skończyły się wakacje i Marek 
musiał już wyjechać.

O statn i dzień swoich wakacji 
spędziliśmy również razem. Dzień ten 
zapamiętałam na zawsze, bo Marek 
podczas, gdy ja  siedząc w łódce, 
obserwowałam jak on pływa, podpłynął 
do mnie i czepiając się rękoma za brzeg 
łódki, powiedział, że mię kocha.

(Nazwisko znane redakcji)
Renacta

PłirA,J?^'*ydeehowe ułic
WvwS?na®n»e

a wiatr oplatał nas 
zmuszając do pocałunku

spojrzałem ci w oczy

a słowa zawisły w próżni 
powstającej między nami

Dariusz WIERBAJTIS

Samo życie

Sposób na życie, czyli wyjść 
za mąż za obcokrajowca

Ania (rzeczą oczywistą jest, że imię bohaterki poniższej rozmowy zostało 
zmienione, a niektóre szczegóły z jej iycla z wiadomych względów utąjone przed 
czytelnikiem, m a 2 1  lat, ciemne kręcące się włosy, uśmiechniętą buzię (wygląda 
na szesnastolatkę), i dlaczegoś smutne oczy. Studitąje języki obce, trzy razy w 
tygodniu chodzi na aerobic, dużo czyta. W ogromnych ilościach "pochłania" 
książki o psychologii, stosunkach wząjemnych kobiety i mężczyzny, seksie i 
najbardziej nawet egzotycznych kuchniach świata. Wszystko to, jej zdaniem, 
może przybliżyć ją  do spełnienia marzenia jej życia: WYJŚĆ ZA MĄŻ ZA 
OBCOKRAJOWCA. Dla Ani nie m a większego znaczenia czy będzie to 
zrównoważony Anglik, czy impulsywny Włoch, może to być też Murzyn z 
Południowej Afryki, Chińczyk czy, jeżeli nie uda się "złapać* niczego bardziej 
godnego uwagi, zgadza się nawet na małżeństwo z Polakiem z krąju.

— P o d e jrz e w a m , i e  w iele 
dziewcząt z Litwy ma podobne do Two­
ich marzenia, ale nie znam takich, 
które by tak jak  ty  poświęcały temu tyle 
wysiłku i dążyły do celu tak konsek­
w e n tn ie . D laczego to ro b isz?  — 
zapytałam ją.

Powiedziała, że jeszcze będąc na­
sto la tką  marzyła o życiu w innym 
świecie, wśród innych ludzi. Pragnęła 
wyrwać się z tego, jak go określiła "par-' 
szywego światka".na który skazał ją  zły 
los pozwalając urodzić się w Wilnie. 
Męczyła ją świadomość, że nigdy nie 
wyrwie się z  tego koszmaru, szarości i 
brudu. Często we śnie widziała siebie, 
jak idzie ulicami Paryża. Wiednia, Am­
sterdamu, Londynu... Wchodzi do za­
dbanej kam ieniczki, lub  skręca w 
boczną ulicę idąc do jednorodzinnego 
domku tonącego-w kwitnących krze­
wach róż. W  swojej wyobraźni widziała, 
jak wchodziła do sklepu, kupowała to, 
na co miała ochotę, a nie to, co akurat 
jest. Idąc po ulicy przyglądała się swo­
jemu odbiciu w szybach wystaw sklepo­
wych z  satysfakcją i zadowoleniem — 
żumale mód przegląda dlatego, żeby 
coś z tego sobie wybrać, i wyjść w tym 
na ulicę, a nie po to, by zepsuć sobie 
hum or oglądaniem kolorowych ob­
razków z nierealnego dla niej życia.

Na pytanie dlaczego właśnie znale­
zienie odpowiedniego małżonka obrała 
sobie za środek osiągnięcia swego celu? 
— odpowiedziała:

—  "N ie  s ta ć  m ię na lo , by 
własnoręcznie osiągnąć wszystko o 
czym marzę, a mąż mógłby mi dać wszy­
stko od razu-. Nie mam wygórowanych 
ambicji i nie liczę tylko i wyłącznie na 
siebie. Myślę, że pod tym względem je­
stem realistką. Bezsensowna walka z 
naszym życiem nie pociąga mnie. Wielu 
pewnie uważa, ze idę drogą najmniej­
szego oporu, ale możesz mi uwierzyć, że 
sposób na życie, który obrałam nic, 
należy do łatwych.

Jej przyszły małżonek nie może być 
biedny. Nie szuka milionera, ale po 
wyjściu za mąż chciałaby zająć się do­
mem, rodziną, a nie poszukiwaniem 
"posady" opiekunki dzieci w jednym z 
bogatych domów.

Zdziwiło mię to, bo bogatych ludzi 
nie brak na Litwie, w Rosji, Białorusi... 
i wydawało mi się, że wielu z nich 
zapewniłoby jej życie bardziej dostatnie 
niż niejeden dobrze prosperujący bi- 
znesmen-obco krajowiec.

— W żadnym  w y p ad k u !. — 
wykrzyknęła — kiedy podzieliłam się z 
nią swoimi wątpliwościami. Wiem, że 
nasi mężczyźni są bardziej szczodrzy i 
mniej kontrolują swoje wydatki i wydat­
ki żony, ale chodzi mi nie tylko o 
kieszeń "kandydata" (jak go określiłaś), 
jestjeszcze coś, czego nasi mężczyźni 
nie posiadają.

—  ???,
— Nie będę tutaj rozwijała całej 

teorii porównując walory "naszych” 
mężczyzn i tych  "zagranicznych". 
Zajęłoby to zbyt wiele czasu. Powiem

tylko ogólnie. Przede wszystkim myślę, 
że się ze mną zgodzisz: duża ilość 
pieniędzy w kieszeniach naszych nowo­
bogackich panów jeszcze nie świadczy, 
o  ich "zasobach intelektualnych" czy też 
k u ltu rz e . B ard zo  cz ęsto  je s t  to  
zależność odwrotuie proporcjonalna. 
Poza tym istnieje jeszcze jedna strona 
małżeństwa, na którą u nas (mimo 
ogromnego napływu zachodniej lektu­
ry i filmów pornograficznych) prawie 
nie zwraca się uwagi, to seks. Łóżko 
traktuje się jak miejsce, gdzie kobieta 
występuje w roli biernego dawcy, a 
mężczyzna bierze to ćO mu się, jego 
zdaniem, przed Bogiem i ludźmi należy. 
Świadomość ta jest bardzo głęboko za­
korzeniona w naszych mężczyznach. W 
kobietach, zresztą, również. I nie daj

kawę, a nie na"większe" żarcie. Nawet 
płacąc grube pieniądze człowiek nie jest 
pewien, że będzie traktowany jak 
człowiek. Ja nie mogę dłużej wchodzić 
do sklepu, iść do urzędu i z niepokojem 
wyczekiwać, czy ktoś mię nie "ochrza­
ni”, nie jestem na to uodporniona...

Zgadzam się z tym jej stwierdze­
niem , też  posiadam  ograniczoną 
odporność na wszechobecną zarazę 
chamstwa.

Ewentualnych kandydatów moja 
rozmówczyni nie szuka w hotelach czy 
barach nocnych, tam pracują dziewczy­
ny mające nieco inny cel na oku. 
Chociaż, nawiasem mówiąc, większość 
z nich marzy o kliencie-palande, który 
uczyni z  niej prawowitą małżonkę.

Ania pracuje jako tłumacz lub ho­
stessa na wystawach międzynarodowych, 
wyjeżdża na zagraniczne praktyki waka­
cyjne. Nie zadaje się z żonatymi. Zawar­
cie znajomości przychodzi jej bez trudu. 
W  większości wypadków idzie z nowopo- 
znanym na kolację do któregoś z cichych, 
przytulnych lokali. Rozmawiają Jeżeli 
dziewczyna zorientuje się, że interesuje 
faceta tylko na poziomie łóżkowym, re­
zygnuje od razu.

— Mam inne cele— mówi.
— To znaczy, ie  w ogóle nie dopu<

Boże, gdy któraś z kobiet bąknie coś o 
związku partnerskim, równoprawnym. 
Traktowana będzie w najlepszym wy­
padku jak "nieporządna".

Po tak kategorycznej wypowiedzi 
zdecydow ałam  się  zapy tać  m oją 
rozmówczynię o tym, jak duże ma ona 
doświadczenie w tej "dziedzinie”, żeby 
wyciągać tak niekorzystne dla naszych 
mężczyzn wnioski?

—  Nie należę do "grzecznych 
dziewczynek" — odparła. — Różni lu­
dzie różnie to nazywają. Ale poznałam 
dostatecznie dużo mężczyzn w swym 
życiu, pod względem seksualnym 
również, więc mogę podsumowywać 
wyniki moich doświadczeń "partner- 
sko-seksuólogicznych".

Niemożliwość znalezienia odpo­
wiedniego partnera nie jest podsta­
wową przyczyną tego, że Ania poszuku­
je  "zagraniczniaka”. Seks w naszych 
małżeństwach jest dla niej problemem 
marginesowym. Po prostu pragnie 
wyrwać się stąd.

— Nawet jeżeli będę bogata — 
mówi — to będę musiała stykać się z 
naszymi ludźmi w sklepach, urzędach, 
na ulicy. Przytłaczające chamstwo, 
szarość i ograniczoność naszych ludzi 
jest straszną, i, niestety, nieuleczalną 
chorobą. Nawet ekspedientka w eks­
kluzywnym sklepie często ma minę 
przypominającą złowieszcze mury 
nieprzystępnej fortecy, a kelner w pry­
watnej kawiarni nie raczy zająć się 
twoją osobą, bo masz ochotę tylko na

szczasz możliwości "bliższych" ko 
taktów? — pytam.

— Ależ nie. Po prostu nie idę na 
za pierwszym razem.

— Nie udało ci się jeszcze nikogo 
''wyłowić”?

— Nie jest to łatwe. Miałam już 
kilku poważniejszych znajomych, 
niektórymi utrzymuję kontakt kore­
spondencyjny, telefoniczny. Ale na ra­
zie nic pewnego.

— Czy na początku znajomości 
deklarujesz swoje cele matiymonial-

— Nie. Oznaczałoby to spłoszyć 
mężczyznę jeszcze przed tym zanim się 
zdąży przekonać, że jesteś mu potrzeb­
na. Większość mężczyzn jak ognia boi 
się słowa: "małżeństwo". Może, gdyby 
językoznawcy nrfzwali ten stan cywilny 
jak o ś  inaczej, m iałabym  mniej 
trudności z osiągnięciem swego celu.

Kiedy podziękowałam  je j za 
szczerą rozmowę i życzyłam powodze­
nia w poszukiwaniach, powiedziała:

— Chciałabym jeszcze coś dodać 
dla tych, którzy mię osądzą jako osobę 
niemoralną, że każdy ma swój sposób 
na życie i w wielu wypadkach bardziej 
niem oralny niż’ mój. Tyle, że ja 
spróbowałam o tym mówić szczerze, 
bez owijania w bawełnę. Każda dziew-1 
czyna pragnie wyjść za mąż. Różnica 
tylko w tym, za kogo i w jaki sposób.

— A co wy na to?
Jolanta MAS1AN 

Fot. Tadeusz Ważnlewlcz
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"Dochód od samobójstwa"

— RiSardas Gavelis o  tym, jak na Litwie wygląda fikcyj­
ne bankructwo.

*Na Litwie sam obójcy gospodarczy  m ają jak 
najpiękniejsze możliwości. Tu zadłużeni kierownicy fir­
my kupują kilka miesięcy czasu, aby bez pośpiechu 
móc rozdzielić majątek firmy między fikcyjne pokrewne 
firmy, a  swój majątek osobisty przepisać na krewnych. 
Gdy ostatecznie oficjalnie ogłasza się upadłość, to firma 
o wielomilionowych kontach ma tylko trzy biurka i jed­
nego sfatygowanego BMW. Jednakże właściciel pry­
watnej firmy mimo wszystko, musi ponosić pew ną 
odpowiedzialność. Jeżeli firma jest państwowa, to jej 
upadłość sprytnemu administratorowi przysparza tylko 
radość i zysk. Takie bankructwa można planować moc­
no zawczasu, starannie opracowując cały system wzbo­
gacenia się. Kierownicy upadłego przedsiębiorstwa 
państwowego najczęściej nie potrzebują ani uciekać na 
Wyspy Kajmanowe, ani przez całe życie spłacać dhigi.

Ogólna logika sztucznej upadłości jest dosyć pro­
s ta .  P rz e d e  w sz y stk im  je s t  p o ż ą d a n e , a b y  
przedsiębiorstw o, którego up ad ło ść  zam ierzacie 
przeprowadzić, zakupiło na kredyty najwięcej nowo­
czesnych urządzeń, aby później w trakcie prywatyzacji 
można było nabyć naprawdę wartościowe rzeczy. Po 
drugie, w żaden sposób nie trzeba spłacać dhjgów. 
Wszystkie zaś zarabiane pieniądze jak najprędzej 
wydawać. Można za  nie kupić znowu nowoczesne urzą­
dzenia, wiedząc doskonale, że za  parę lat przypadną 
one prywatyzującemu, tj. tobie i twoim przyjaciołom. 
P ie n ią d z e  te  m o ż n a  o d  ra z u  p rz e la ć  d la  
zaprzyjaźnionych firm. Powiedzmy, m ożna nabyć 
działkę z budynkami, których wartość wynosi jakieś 1 0 0  
tysięcy, natomiast zapłacić za nie 2  miliony. Płaci się 
bowiem jakiejś ZSA, którą zupełnie przypadkowo kieru- 

twój syn. Ta ZSA natychmiast przelewa pieniądze za 
wymienione usługi innej ZSA, którą jeszcze bardziej 
przypadkow o kieruje tw oja żo n a , podp isu jąc  się  
panieńskim nazwiskiem. Ta ostatnia ZSA na mocy 
bezpośredniej transakcji nabywa za  śm ieszną sumę 
kontrolny pakiet akcji jakiejś firmy. Firmą tą  bowiem na 
przykład kieruje twój kuzyn. Mnóstwo jest takich dosyć 
prostych możliwości rozszafowania majątku skazanego 

upadłość przedsiębiorstwa państwowego. Oto, co 
je s t  tu  na jw ażniejsze : gdy  to  p rz ed sięb io rs tw o  
państwowe zbankrutuje, ani dyrektor, ani finansiści nie 
muszą z własnej kieszeni pokrywać jego długów. Długi 
weźmie szlachetnie n a  sieb ie dobry  w ujaszek — 
państwo i pokryje je z kieszeni wszystkich ludzi.

A wtedy *nowo upieczonego bankruta* m ożna 
będzie już prywatyzować. Jak  już mówiliśmy, długi w 

lub inny sposób zostaną anulowane. A oddziały 
zakupionego przedsiębiorstwa, jak już wspominaliśmy, 
będą naszpikowane nowymi urządzeniami, które pry­
watnemu właścicielowi, czyli tobie, będ ą  dawały znako­
mity zysk od pierwszego dnia.

Niekiedy spodziew am y się, że  tak ie zaledw ie 
przysłonięte kradzieże pożyczek zagranicznych  i 
pieniędzy podatników może bezzwłocznie uregulować 
jakaś cudowna ustawa. Ośmielamy się sprzeciwiać. W 
istniejących już ustawach jest nadmiar gmatwaniny i 
sprzeczności. Ale w tym kraju, gdzie ministrowie i nawet 
wyższe osoby urzędowe przechowują w tajnych sejfach 
paczki 'czarnych” pieniędzy, o  w iele skuteczniej 
działają prawa alternatywnej ekonomiki*.

LIETUVO&rytas
"W przedstawieniach histo­

rycznych nie bywa zwyciężo­
nych" — komentarz Sauliusa Stomy o życiu poli­
tycznym z ubiegłego miesiąca

^Sobotnie gazety podały pikantną w iadom ość: 
żołnierzy litewskich zaproszono do udztatfu w przedsta­
wieniu bitwy pod Waterloo, które odbędzie się z  okazji 
obchodów 180 rocznicy ostatecznego zwycięstwa nad 
Napoleonem.

Najbardziej narodową miłość własną połechtał ten 
fakt że w zwycięskiej bitwie wezmą udział przedstawi­
ciele tylko 10 krajów. Na polu w pobliżu stającej się 
stolicą Europy Brukseli publiczność nie ujrzy ani 
Czechów, ani Węgrów, ani tym bardziej Łotysz ów lub 
Białorusinów.

Można zrozumieć, dlaczego nie zaproszono Po­
laków, byli oni bowiem najżarliwszymi zwolennikami 
Napoleona, spodziewając się w ten sposób  odzyskać 
swoją niepodległość. Trudniej określić interesy Litwy, 
chociaż właśnie kodeks Napoleona wyodrębnił suwał- 
szczan spośród innych Litwinów, wyzwalając ich od 
pańszczyzny o pół wieku wcześniej.

Trudno odgadnąć, czy na inscenizację bitwy pod 
Grunwaldem zostaną zaproszeni Białorusini, jednakże 

prezydent A. Łukaszenko miał całkowitą rację, gdy 
powiedział na posiedzeniu Sejmu, że nasze narody *w 
ciągu stuleci żyły w jednym potężnym państwie — 
Wielkim Księstwie Litewskim*.

Tak już byw a, ż e  w sp ó ln a  p rz esz ło ść , gdy  -

postępuje się mądrze, może ułatwić stosunki, i odwrot­
nie — dla innych stanowi ona grunt do  niekończących 
się waśni. Bardzo wymownym tego przykładem s ą  sto­
sunki Litwy z Polską, a  ostatnio również z Białorusią.

Jak gdyby ucichły namiętności wokół traktatu z 
Polską, jednakże, gdy w ubiegłym tygodniu prezydenci 
Litwy i Białorusi podpisali układ o dobrym sąsiedztwie 
i w spółpracy oraz ustaleniu granicy państwowej, 
najwyższy jest czas, aby mleć rozsądny pogląd na 
w schodn iego  s ą s ia d a , z  którym mamy w spólną 
najdłuższą granicę.

Naturalnie, że  od  razu trzeba się dogadać, że nie 
uważamy za  sprawę rozsądną nieprzezwyciężonego w 
ż a d e n  s p o s ó b  zw yozaju  o b e c n y c h  w ładz , aby  
ustępować, gdy zaistnieją jakieś problemy. Mówmy o 
rozsądnej obronie naszych interesów, w żaden sposób 
nie będącej niesprawiedliwości względem innych.

Czy podpisanie układów z Białorusią jest korzystne 
dla Litwy? Czy naprawdę ‘puszczenie w niepamięć* 
oddalonych o d  Wilna bardziej na w schód granic, 
określonych układem z  Rosją w 1920 r., nie jest zdradą?

Jak  to się dzieje, że  podpisując układy o przyjaźni 
zawsze bardziej się cieszą nasi sąsiedzi?* (...)

Rrmadienis
* "Kocham szwedzką polic­

ję' '—  Linas Jegelevićius pisze o  przygodach niejakie­
go  Simasa w Szwecji, który dwie doby sp ęd z i w aresz­
cie policyjnym w Karłshamn.

-Sim as już od  kilku lat jes t bezrobotnym. Uprawiał 
aport, pracował w kombinacie bawełnianym w Olicie. 
Ody produkcja w zakładzie całkowicie upadała i trudno 
było zw iązać kon iec z  końcem , zaczął uważniej 
studiować ogłoszenia, oferujące pracę za  granicą. Ale 
wszyscy pracodaw cy za  pośrednictwo obdzierali ze 
skóry, poza tym, oferty też węglądały niezbyt poważnie. 
Dlatego 22-łetni młody człowiek ucieszył się, gdy były 
współpracownik, który już raz pracował przy zbiorze 
truskawek w Szwecji, zaproponował mu w końcu maja 
pojechać razem na zarobki do  sąsiedniego kraju.

Po całej ‘odysei* swej pracy chłopak wspomina, że 
największy jego  podziw budziła policja szwedzka. Z da­
niem Simasa, który miał w pamięci policjantów lite­
wskich, stróża praw a w Szwecji s ą  bez porównania 
mądrzejsi i bardziej ludzcy. Chłopak wraz z  zarobkują­
cymi Polakami, Rumunami codziennie do  południa 
zbierał truskawki, a  potem  miał wolny czas. Żwawy 
Litwin razem ze  zbieraczam i truskawek z Polaki chętnie 
okazyjnym sam ochodem  jeź d z i do  położonych o  kilka­
dziesiąt kilometrów większych m iast Karshamnu, Seł- 
vesborgu, niekiedy docierał do  dalszej Kariskrony. Cza­
sam i, gdy spóźniał się  z  pow rotem , trudniej było 
zatrzymywać przejeżdżające sam ochody, o  zmroku bo­
wiem nie każdy kierowca chciał zatrzymywać się i 
zabierać nieznajom e osoby. Pew nego razu, gdy wszy­
scy myśleli, że  ‘słońce zajdzie i nikt nie wpuści do 
domu*, obok trzech podróżników stanął w óz policyjny. 
Naturalnie ż e  przyjaciele nie zatrzymywali go, bowiem 
Polki w  Szwecji, tak zwykle postępuje wielu zarabiają­
cych n a  obczyźnie ludzi z  sąsiedniego kraju, pracowały 
nielegalnie, bez roboczych wiz... Towarzystwo zwiesflo 
nosy, gdy wysoki policjant po lec i wszystkim wsiadać 
do m ercedesa. Policjanci długo nie zagadywali swych 
‘gości*, następn ie łam aną angielszczyzną zapytali, 
gdzie pracują i mieszkają. Polki z e  łzami w oczach 
naradzały się, co  powiedzą w  komisariacie policji i 
planowały podróż do  dom u. S im as rozważał, jakie 
przykrości z  pow odu swych robotników będzie miał 
farmer, ale nie ośm ieli się  wstawić za  dziewczętam i.. 
Ody opatrzony zielonym pasem  sam ochód błyskając 
zielonym światłem wjechał n a  dziedziniec ich farmera, 
to zadrżeli nie tylko pasażerowie, ale również gospo­
darz farmy, który w tym czasie mył sam ochód. Wystra­
szo n y m  zb ie rac zo m  tru sk aw ek  w ysoki po lic jan t 
powtórzył kilkakrotnie: *Get o u f , ci za ś  nawet nie poru­
szyli się. Zniecierpliwiony policjant uderzył się  <4onią w 
czoło, odetchnął, wysiadł z  wozu, otworzył drzwiczki i 
kłaniając się  powiedział: *Może raczy pani wysiąść? 
Przyjechaliśm y...* . Polkom  n ie  trz e b a  było te g o  
powtarzać dwa razy— natychmiast wyskoczyły z  sam o­
chodu i obsypały pocałunkam i zaskoczonych poli­
cjantów^..).

W areszcie policyjnym Sim asa trzymano dwie doby 
—  zanim załatwiono wszystkie dokumenty i kupiono 
bilet do kraju. Tutaj chłopak niezbyt się nudzi: rano i 
wieczorem zażywał kąpieli, p o d n o si ciężary, przełączał 
kanały kolorow ego te lew izora •Philips*, czytywał 
'świeżą* prasę szw edzką i książki, wzięte z  biblioteki 
aresztanckiej, smacznie go  karmiono trzy razy dziennie. 
Chłopak był zdziwiony, gdy rano pracowniczka aresztu 
zm ienia pościel i wyczyściła wykładzinę w 'celi*.

S im as ucieszył się , gdy  n astęp n e g o  dn ia  po 
południu do "celi* przyprowadzono jeszcze jednego 
przestępcę, mianowicie Murzyna z Maroko. Niestety, 
nie miał okazji dłużej obcow ać z  nowym sąsiadem , 
musiał szykować się do wyjazdu na Litwę. W dobrym 
nastroju pełen podziwu Simas powiedział dyżurnemu 
policjantowi, że  areszt jest podobny do  dobrego hotelu.
Z kolei policjant był też zdziwiony: trafienie do  aresztu 
policyjnego dla każdego Szw eda jest wielkim wstydem 
i hańbą. Szwedowi jeszcze bardziej opadła szczęka, 
gdy Litwin zaczął rozważać ew entualną możliwość... 
ucieczki z  takiego aresztu. Policjant powiedział tylko, że 
cela jest pod kontrolą kamery. Dyżurny doskonale widzi 
w swym gabinecie, co  dzieje się w  niej. Jak  się wydaje, 
Szwed nie zdołał pojąć wyjaśnień Litwina o  tym, po co 
są  u nas kraty na oknach i 'wizjer* w drzwiach*.

TEATR

"Sen* — na kanwie "Strindberga"
Jak  Ju l informowałam, 4  lutego br. na set nie wileńskiego . 1.-., . . I 

Teatru Dramatycznego odbyta się premiera "Snu" w reżyserii Jonasa^jtw?
Z ap ow ied z ian e  w  d n ia  n a s tę p n ym , d ru g ie  przedstaw ienie p re m L ^  

zostało odw ołane (z  p rzyczyn te chn iczn ych ). » I  10 lu tego spektakl 
po no w n ie , z  t y m — iit  od tq d  na jp ra w d o p o d o b n ie j "S nn " n a  te j le e n le w ie j^  
n ie  zobaczym y. I

tmosfera skandalu wokół le- 
tru kierowanego dotąd przezA “

Jonasa Vaitkusa rzutuje niewątpliwie 
na spektakl "Snu". August Strindberg i 
jego dzieło są tu tylko kanwą, na której 
reżyser Jonas Vaitkus dokonuje nieja­
ko bilansu całego swego dorobku 
twórczego. Gorzkiego bilansu, szyder­
czego rozrachunku.

—  Wynurzają się tu  wszystkie 
moje spektakle, pew ne ich fragmen­
ty. P ragnę materiału, który objąłby to 
w sz y s tk o , n a d a ł  s e n s  c a ło śc i, 
zakończył pewien okres. Powinna by 
tu była zapełnić się jakaś próżnia, 
pustka, którą czuję, a  o  której trudno 
je s t  mówić. T rzeba  s ię  w reszcie 
rozstać z iluzjami — mówi Vaitkus o 
swoim "śnie".

'S en*  n a  p rz e c ią g u  d ług ich  
dziesięcioleci realizował liczny odse­
tek znanych n a  świecie reżyserów: 
(A. Artaud. O. Molander, I. Berg­
m a n ... M o lan d er —  w ró ż n y ch  
o d s tę p a c h  c z a su  — w racała do 
“Snu* b o d a j siedm iokrotnie. Nie 
widziałam tych realizacji, nie mam 
więc skali porównawczej. 'S e n ' w 
wariancie wileńskim jest czysto "VaK- 
k u so w y ', w ię c e j tu  kw estii od  
reżyserskich. Dobrze to , czy He? 
Trudno o  odpowiedź jednoznaczną. 
Spektakl jes t wieloplanowy, obliczo­
ny n a  widza doskonale obznajomio- 
n e g o  n ie  ty lk o  z  tw ó rc z o ś c ią  
Strindberga, ale iz  całym dotychcza­
s o w y m  d o ro b k ie m  tw ó rc zy m  
reżysera (blisko 50 realizacji).

Głównym przesłaniem spektaklu 
je s t roźdżwięk m iędzy ideałem  i 
rzeczywistością. U Srindberga miał 
on inne podłoże, inne m a u Vaitkusa. 
'Sen* staje się tu  pretekstem do go­
rzk iej a u to iro n ii: id ea ł, o  który 
walczył artysta (plus naród) 'sięgnął 
bruku*. Przed widzem przewija się 
c a ła  g a le ria  p o stac i, obrazów  z 
wcześniejszych spektakli Vaitkusa. 
Postaci, obrazów, znaków i znaczeń 
niosących sensy i treści— dzisiaj na 
wspak przez sam ego ich twórcę od­
czytane. ("Golgota*, 'Dom starców", 
'Lekcje literatury*, 'Drozd— ptak zie­
lony*, Agnus D er i in.), fragmenty

wystawianych przez VaKkuaa ot* I 
('Nabuchodonozor* I in.), fiw. 
fD on Dżiovani"). Wreszcis -  Ił  
kiewiczowskie "Dziady"...

Właśnie 'Dziady* w tym 
s ta n o w ią  o b ra z  szczsjólnli 
wstrząsający: uwolnieni dziś, (1999 
z  kajdan zekowie (realizacja w 1991 
r.) stają się zbiorowiskiem żmij (U 
lusów) pod Krzyżem, hordą bicz* 
ników sm agających  wyznawani 
dotąd przez siebie prawdy. Chory 
świat, skarlała rzeczywistość (teiy 
były zaw sze ulubionym motyms 
Vaitkusa). Szyderczy śmiech 1ztfa 
na (rozegrany w dwóch planach -  
na scenie i w wyolbrzymionym ka­
drze filmowym).

Wypatrzyć tu  można (uałytzk, 
wyczuć) motywy I sensy zamiata­
nych a  nie zrealizowanych 355I 
przez Vałtkusa spektakli (Bufofcowi 
'Mistrza i Małgorzatę* na przykta}. 
S ą  to  wszystko linie pozornie ubocz­
ne, zbudow ane na zasadzie zdearf 
kontrastów: obok zła— dobra, obok 
gwałtu, brutalności— świętość; on 
—  n a  nagłym  odwrócsniu tyct 
znaczeń, pojęć (zgodnie za styś- 
styką snu). Związane są one jedni 
zręczną nicią w zharmonizowany 
całość. Dramat Córki fndiy 
szczytów metafizycznych (szczegól­
nie udany duet aktorski— Poda -  
Remigijus Bilinskas i Córka Indra- 
N e rin g a  Bulotaite). Niebiański 
córka zeszła na ziemię, sle jast 
przystosowana do ziemskfego bytu 
O kru tna  rozczarow anie zmuc* 
C ó rk ę  In d ry  do  powrolu * 
n ieb iańsk ie  sfery. Ts scena w* 
szczególnie plastyczny wyraz, t&  
grywa się na pograniczu snu |P £

W spektaklu gra blisko 60*»  
prawie wszyscy uczniowie J00*51 
Vaitkusa z różnych promocji.

Scenografia — Jonas 
skas. Opracowanie muzyczne-- 
tan a s  Kućinskas, tłumaczonj® j 
szwedzkiego —  Leonas

AlwkiiHOL^
NA ZDJĘCIU: t e m a t * *

F o t G lnuraa ZWWjJjJJ

O DRAMATURGII I  TEATRZE WSPÓŁCZESNYM '

Jutro — o Różewiczu
Uniwersytet Polski i Polski Teatr 

w W iln ie  in ic ju ją  w spó lne  
przedsięwzięcie— seminarium nauko­
we z zakresu teatru i współczesnej pol­
skiej dramaturgii. Organizatorem i 
kierownikiem seminarium jest d r Emil 
Węgrzyn, aktualnie pracujący na Uni­
wersytecie Polskim w Wilnie.

Pierwsze spotkanie —  już jutro 
(15 lutego, Środa) o  godz. 18, w lokalu •
Zarządu Miejskiego ZPL (id. Pyiimo 
4 5 /2 ). P o p ro w a d zi je  d r. E m il

Węjrzyn. Temat: -A w n s > r* r t, j 
r a k te r  d ra m a tu rg ii ** 
Różewicza". ^

Z ^ c t o b ę d , * . ^ *  ,
środę, do 2 0  czerwca
minarium wezmą n a u k o w c y , 
i wileńskich uczelni oraz
rzy i reżyserzy scen połski^- ^

Zapraszani są
rzy, studenci, młodzież
oraz wszyscy miłośnicy /
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*2 S * S s !  J U D A I C A
K S I o s S 30 p,oe-
^  r r f tó ł  “ y" 1 *°

K T m U . w tym łwl- teł,
<Soio«n ^ v  -  mle*f;

^ „ w i i l n y *  śladów Ich 
r ^ « « i  «gzy»»nc|i "* “ ■ 
* » W lln l .  zna jdu j*  

Htotum Żydowakto,
JS E n e i op>"“  ' —n  prac’ wytanw;t I  H  rtWMlem Jego 
S u  pod redakcją Jew sieja 
3 £i* iz*  się ostatnio alma- 
K J r .  *Uuzium Żydowskie"

ano.*994)- 8 i .
r  cjtóć edytorska to ogrom 
Lzy o życiu Żydów litewskich, 
Ł  większość autorów traktuje 
UoMzyeh dziejach, czyli obej- 

je *  okres od 1940 roku i przede 
Cystom lata wojny. Otwiera tom 
feytufa Zingeris esejem o Lite- Li- 

oyjj o korzeniach duchowych 
Mfowtym kraju, o dziilego naro- 
Łirjflebjąo jutrze. Rachela Mar- 
Hi omawia dzieje Muzeum, które 
b  brodziło 5 Jat temu. Mówi 
jfemież o własnych przeżyciach 
b ic iu  okupacji;- o osaczeniu, 
nmdcza. jak się narażano dlaza- 
lonńa dóbr kulturalnych. Pisze o 
jknbku najnowszym Muzeum, o je* 
n  przeróżnych ekspozycjach, 
mety się też na stronicach nie* 
Mn wypowiedzi zwiedzających, 
p* sposób czytać bez wzru- 

m, tak są wymowne.
I Jedną z wystaw była poświę- 
P< Slanj Synagodze, zbudowa- 
HjNzcztw 1573 r.W czasie wojny 
•*uła zniszczona, ale zam iast 
F ^ ^ l ą .w  czasie pokojowym 
F™ 7 wku wyburzono do szczętu. 
*̂*9oga ta wiązała aię z całym 

Wsulradycp narodowych, religij- 
duchowych. M.in. o niej też 

Kanowicz. Szerzej się 
p io  dzialalnóóci Żydowskiego In- 

Naukowego,r założonego w 
l l p l i l  ln t . l l g .n c j ,  

ł*9° l°śie w okresie oku* 
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dawniczym flommów, założonym w 
1788 roku jeszcze jako 'drukarnia 
Jeg o  Królewskiej Mości* w-Grodnie, 
a potem w 1799 r. przeniesionym do 
Wilna i tu pozostającym do  1940 r. 
jako firma "Wdowa i bracia Rommo- 
wie*.

W ie le  m ie js c a  p o ś w ię c o n o  
działalności oświatowej, jej struktu­
rze, n a u c e . W tym  m iejscu  nie 
p o tra f ię  s i ę  o p rz e ć ,  by  n ie  
w s p o m n ie ć  t r o c h ę  o s ły n n y m  
hebraiście, którym był O. Maggid, 
nader ciekawa postać i niezbyt zna­
na. Urodzony w Wilnie miał być wg 
n a s ta w ie n ia  ro d z in y  ra b in e m , 
poszedł sw oją drogą. Gimnazjum 
zdał jako ekstern, sam  zarabiając 
przepisywaniem tekstów u innego 
uczonego wileńskiego S. Finna. O. 
Maggid ukończył też Szkołę Ryeun- 
kową Trutniowa, potem  z trudem , ale 
uparcie się dęstał do  Akademii Sztuk 
Pięknych w Petersburgu. Wtedy już 
się poświęcił działalności naukowej, 
zajął się  badaniam i żydostwa, Kara­
imów, n iejednokrotnie wykazując 
pionierskie podejście (np. w termi­
nologii). Mając 44 lata w 1906 r. zo ­
staje słuchaczem  filologii orientalnej 
na Uniwer. w Petersburgu. W 1910, 
ukończył studia, zaczął wtedy m a­
ksy m aln ie  tłum aczyć z  języków  • 
arabskich różne pozycje, Jrtóre go 
nurtowały. Znał w sumie znakomicie 
ok. 15 języków. Zostawił dziesiątki 
p o z y c ji k s ią ż k o w y c h , m .in . w 
rękopisie została 'H istoria Żydów 
w ileńskich”, w spółpracow ał z re­
dakcją 'Encyklopedii Żydowskiej'. 
W 1933 r. zaproszony do Wilna na 
forum naukowe, nie został wypusz­
czony z  ZSRR. Zmarł w  czasie bloka­
dy Leningradu.

Znajdzie czytelnik relacje o ru­
ch u  op o ru  w Kownie, W ilnie, o 
działalności Hermana Kruka w  get­
cie wileńskim, która była jedynym 
promykiem w czarnej nocy niewoli. 
Z o staw ił t e ż  o n  k ro n ik ę  g e tta . 
Szczegółowe fakty znalazły się tu  z 
d z ie n n ik a  S . E s te ro w ic z a  jak o  
świadka kreau okupacji hitlerowskiej 
Wilna, jak podobnie M. Sobola, który 
aię znalazł w rodzinnym m ieście jako 
...urlopowicz Armii Czerwonej. Pisze 
stąd na gorąco długi list do  rodziny 
zostawionej w Kazachstanie, stano­
wiący autentyczny dokum ent z tam­
tej epoki.

Historyk Dow Lewin z Izraela po- 
dejrriuje badanie dziejów Litewskiej 
Kłajpedzkiej Dywizji Strzeleckiej, au­
torzy zam ieszczają tu fragment jego 
pracy. Praca ta  oparta została na do­
k u m e n ta c h , u s tn y c h  re la c ja c h  

- Żydów, którzy w dywizji służyli Rp. ze 
stosow nym  naukow ym  kom enta­
rzem historyka. Ciekawe sprawy po­
rusza Ab Misze (wł. A. Kardasz), do­
tyczą one zjawiska ^udofobii, skąd 
aię wzięła, różne  warianty, m.in. 
c y tu je  D ic k e n s a  i G o g o la . S. 
A lperąyiĆius, p re zes  W spólnoty 
Żydowskiej, ogólnie omawia sprawy 
jej dnia dzisiejszego, podkreślając 
kwestię obowiązku upam iętnienia

"Co robić ze sobą?~ Jeżeli mam 
zostać i stać się ofiarą faszyzmu, to 
muszę wziąć pióro i pisać kronikę 
m iasta.-" —  decyduje się llersz (Her­
m an) Kruk, rodem z Płocka, który się 
znalazł po wrześniu 1939 r. w Wilnie. 
W łaśnie on sta ł się kronikarzem tra­
gicznego losu getta wileńskiego.

m ie js c  m a rty ro lo g ii  n a ro d u . 
Nadmieńmy jeszcze o strofach po­
etyckich Kulbaka, Suckewera, czy 
Matle Olkienickiej, o  jej jedynym za­
pew ne zeszyciku gimnazjalnym z 
wierszami, który przetrwał, a  autorka 
podzielBa los tysięcy jej rodaków.

W łaściw ie n ie sp o só b  wszy­
stkiego wymienić choćby hasłowo. 
J e s t  to bowiem pozycja z  dotych­
czasowych', jakie aię ukazały w kil­
ku ostatnich latach z inicjatywy dia- 
sp o ry  ż y d o w sk ie j, n a jb a rd z ie j  
po g łęb io n a  Na świecie ukazuje aię 
wiele rozpraw pośw ięconych pro­
blem atyce H olocaustu Żydów. Nie 
tylko historycy chcą odpow iedzieć 
n a  pytanie, jak do teg o  doszło, ale 
też  socjologowie, politycy, psycho­
lodzy, czy' naw et filmowcy. O dpo­
w iedzi te j szu k a ją  p rzed e  wszy­
stkim aami Żydzi. Nie m a ałów na 
wyrażenie zła, jakie się stało. Pada 
pytanie, ozy trzeba mówić o tym 
w szystk im ? O tych  'd an te jsk ich  
sce n ach * , jak ie  p rzeży li Żydzi. 
W ła śn ie  m ów ić p ra w d ę , w ypo­
w iedzieć ją  do końca —  to  bodaj 
należy odczytać jako zasadnicze 
przesłanie tej k8 iążki.

Dodajmy jeszcze, że  tom  liczy 
360 stron z m nogością ilustracji, za­
wiera relacje, eseje, dokumenty ar­
chiwalne, poezję itp. około 40 au­
torów. Teksty te  są  w językach — 
litewskim, rosyjskim i angielskim, 
podsum owanie całości streszczone 
zostało w  jidysz. Każdy tekst ponad­
to poprzedzony jest biogramem au­
tora, zdjęciami. Mozaika treściowa 
jest tak bogata, że trudno coś bar­
dziej wyróżnić. W ażna jes t całość, w 
której się znajdzie i nostalgię za mi­
nionym, ból, i rozpacz, i rozterkę — 
co  dalej? Ale też  krzyk niemych 
cmentarzy i wyciszenie...

Książka aię ukazała w niewiel­
k im , z a le d w ie  2  ty s ię c z n y m  
nakładzie. Kupić ją  można w Państ. 
Muzeum Żydowskim'w Wilnie (Pyli* 
mo 4).

Danuta WEROWSKA

SPORT
Rekordy, rekordy

7 min. 35,15 sek. — w takim czasie 
Kenijczyk M. Kiptanui przebiegł 3000 
m w hali belgijskiej miejscowości Gan­
dawa. Wynik ten jest rekordem świata. 
Poprzedni wynosił 737,31 i od 20 lute­
go 1992r. należał także do tego zawod­
nika. Niespodziewanie bardzo dobre 
rezultaty osiągnęły w skoku wzwyż trzy 
Rosjanki. Zwyciężyła E. Żdanowa 
przed J. Gulajewą (obie po 1,96 m) i O. 
Kalituriną (1,95 m). W biegu na 60 m 
triumfowała niepokonana w tym sezo­
nie rosyjska sprinterka I. Powałowa— 
6,97 sek. Na tym samym dystansie w 
gronie mężczyzn zwyciężył F. Fredc- 
ricks z  Namibu — 6,37 sek.

Zaledwie dw a,dni w tabelach 
figurował rekord świata w skoku o ty­
czce — 4 m 12 cm, ustanowiony w 
ubiegły piątek w Berlinie przez Chinkę 
Caiyun Sun. W niedzielę podczas za­
wodów halowych w Karlsruhe Chinka 
pokonała poprzeczkę zawieszoną o 
centymetr wyżej. Niemiecki lekkoatle­
ta D. Bauman podczas tych zawodów 
ustanowił halowy rekord Europy w 
biegu na 3000 m — 7 min. 37,51 sek. 
Poprzedni najlepszy wynik 7 min. 39,2 
sek. należał do Belga E. Puttemansa i 
był zanotowany blisko..: 2 2  lata temu w 
Berlinie.

• • Amerykanka B. Blair w Calgary 
podczas zawodów Pucharu Świata w 
łyżwiarstwie szybkim uzyskując czas
38,29 sek. poprawiła własny rekord 
świata na dystansie 500 m.

* Podczas pływackiego mityngu 
Pucharu Świata, który odbył.się.w  
Sheffield (basen 25 m), ustanowiono 
cztery rekordy świata. Nowozeland­
czyk D. Loader przepłynął 400 m st. 
dowolnym w 3 min. 40,46 sek., Brytyj­
czyk M. Foster uzyskał na 50 m s t  
motylkowym 23,55 sek., Amerykanin 
J. Rouse poprawił rekord na 50 in st. 
grzbietowym— 24,37 sek., a Australij­
ka A. Kennedy uzyskała na 50 m st. 
motylkowym 26,56 sek. Dwa rekordy 
Europy ustanowiła Niemka S. Voelker 

l w pływaniu stylem grzbietowym: 50 m 
— 26,27 sek. i 100 m — 59,75 sek.

Z  trójki startujących w mityngu 
Polaków  n ajlep ie j sp isa ł się  M. 
Maliński, wygrywając sL zmiennym, 
zajął drugie miejsce na dwukrotnie 
krótszym dystansie i trzecie na 10 0  m.
D. Ąjnikiel zwyciężyła w wyścigu na 50 
m st. klasycznym. Następne zawody 
PŚ, już z udziałem litewskich pływaków 
odbędą się 14-15 lutego w Malmoe.

Z boisk piłkarskich
* Wielokrotny mistrz Kolumbii, 

zespół "Millonarios" zajął pierwsze 
miejsce w piłkarskim turnieju o  Puchar 
Tecate rozegranym w Bogocie. Na 
drugiej pozycji uplasowała się olimpij­
ska reprezentacja Meksyku, na trzeciej 
mistrz Argentyny "Velez" i na czwartej 
reprezentacja Polski. Polacy przegrali 
z  triumfatorami turnieju — 1:3 i olim­
pijczykami Meksyku — 1:2.

* W towarzyskim meczu w Sydney 
reprezentacja Australii przegrała z 
Kolumbią — 0:1.

Mistrzostwa łyżwiarzy
Holender R. Ritsma po raz pier­

wszy w swojej karierze sięgnął po złoty 
medal w wielobojowych tnistrzostwach 
świata w łyżwiarstwie szybkim, które, 
odbyły się we Włoszech. Srebrny me­
dal zdobył Japończyk K. Shirahata, a

brązowy Włoch R. Sighel. Polacy wy­
padli słabo. P. Zygmunt zajął 24, a J. 
Radke — 28 miejsce. W ten sposób w 
przyszłorocznych m istrzostw ach < 
świata Polskę reprezentować będzie 
tylko jeden zawodnik.

Sukces reprezentanta 
Litwy

Doskonale spisał się w pierwszych 
w tym roku zawodach o Puchar świata 
w pięcioboju nowoczesnym, które 
odbyły się w Melbourne, reprezentant 
Litwy A. Zadnieprowski. Zajął on 
pierwsze miejsce gromadząc 5.537 pkt 
i wyprzedził Rosjanina A. Zigipowa 
(5.526) i Szweda P. Danielssona 
(5.521). Najlepszy z Polaków D. Mejs- 

■ ner zajął 10 miejsce. Wśród kobiet 
zwyciężyła Włoszka F. Foghetti. Polka 

. D. Idzi uplasowała się na 5 pozycji.

Starty narciarzy
Austriak A. Goldberger wygrał w 

niedzielę konkurs skoków na dużej 
skoczni w Holmenkollen i przypie­
czętował tym sukces w klasyfikacji ge­
neralnej Pucharu Świata. Na starcie 
za b rak ło  ekipy F in land ii, k tó ra  
zbojkotowała konkurs uważając, że sil­
ny porywisty wiatr wypacza wyniki i 
stwarza niebezpieczeństwo dla zawod­
ników. Nie skakał więc najgroźniejszy 
rywal Goldbergera J. Abonenen.

Rosjanka L. Łazutina wygrała w 
Holmenkollen bieg na 30 km stylem 

\ klasycznym Zaliczany do klasyfikacji 
Pucharu Świata. Druga była A . Moen 
(Norwegia), trzecia O. Daniłowa, a 
czwarta J. Wialbe (obie Rosja). Ka­
zach W. Smirnow zwyciężył w biegu 
te c h n ik ą  klasyczną na 50 km. 
Wyprzedził on dwóch zawodników ro­
syjskich A. Prokurorowa i M. Bo twi no­
wa. Prowadzący w klasyfikacji general­
nej PŚ Norweg B. Daehlie uskarżał się 
na ból gardła i uplasował się dopiero 
na 48 miejscu. Konkurencje sztafet 
wygrały Rosjanki, natomiast wśród 
mężczyzn triumfowali Finowie.

Puchar I. Gandhf
Drużyna Korei Płd. pokonała w 

finale turnieju o Puchar Indiry Gandhi 
w hokeju na trawie zespół Indii— 3:1. 
O trzecie miejsce laskarze Australii 
w ygrali z K azachstanem  — 3:1. 
Drużyna Polski zajęła w turnieju ostat­
nie 8  miejsce.

W kilku wierszach
• W P boen ix  — sto licy  

amerykańskiego stanu Arizona— w 45 
Meczu Gwiazd koszykarzy NBA 
drużyna Zachodu pokonała po raz 17 ' 
zespół Wschodu — 139:112.

•  Bawiąca w Danii reprezentacja 
Polski w hokeju na lodzie dwukrotnie 
zmierzyła się z kadrą tego kraju. W 
pierwszym meczu zwyciężyli gospoda­
rze — 5:4, a w drugim goście •— 6:5.

• W pierwszym meczu finałowym 
e u ro p e jsk ie j su p erlig i ten isa 
stołowego Belgia przegrała z Niemca­
mi—  2:4.

4 B ieg m ara tońsk i w Tokio 
zakończył się zwycięstwem Kenijczyka
E . Wainnany (2 godz. 10 min.44 sek.), 
który o  13 sek. wyprzedził Polaka A. 
Niemcza ka.

• Piąta partia półfinałowego me­
czu pretendentów szachowych mi­
strzostw świata A. Karpowa (Rosja) z 
B. Gelfandem (Białoruś) zakończyła 
się po 21 posunięciach remisem. Stan 
meczu — 2,5;2,5.

^P /JĄ G O RASEM

Olimpiada matematyczna
"Plus-minus"

IV tura

*'c Pierwszej-wojny 
N o  ł'ę Wtwa w pobliżu 
^  Moj, “* kden z pocisków 

u.ŵ i*c'a zamku 
^Pjką W ręku. Śtało się 

* n,a ®‘e*'3ca- Iloczyn
k S »tK  !uni niieł*va, wyrażonej
R J n &wI I0*0' pikl* p°*owy
3  Urzęj - w*eku dowódcy 

zamku oraz 
ne8® w latach czasu, ja­

ki stała statua, równa się 451066. W 
którym roku postawiono statutę?

(5 punktów )

2 . Dowieść.ie jeżeli a, b są liczba- 
. mi rzeczywistymi, b =  0 , to wielomian

x4 + ax + b nje ma czterech pier- 
wiastków-rzeczywistych.

(8 punktów)
3. W kwadracie ABCD, którego 

bok ma długość 1 , leży czworokąt 
wypukły o polu większym od 1 /2 . 
Dowieść, że w tym czworokącie mieśd 
się odcinek o długości 1 / 2  równoległy 
do AB.

(5 punktów)
4. Rozwiązać równanie:
(x~+ a) (x +  b) (x +  c) (x + d) ■

m
dla i ł b * t + d

(5 punktów)
II grupa
1. Znaleźć najdłuższy ciąg jedna­

kowych cyfr różnych od zera, którymi 
m oże s ię  kończyć rozw inięcie 
dziesiętne kwadratu liczby naturalnej.

UWAGA! D ługością  ciągu 
-^kończonego nazywamy liczbę jego 
wyrazów.

(5 punktów)
2. Niech r  będzie liczbą naturalną. 

Dowieść, że trójmian xl  -rx - 1  nie jest 
dzielnikiem  żadnego wielomianu 
p(X) =  o o współczynnikach całko­
witych, mniejszych co do Wartości 
bezwzględnej od r.

(8 punktów)

3. Danych jest sześć punktów w 
przestrzeni, nie wszystkie w jednej 
płaszczyźnie. Dowieść, że wśród pros­
ty chwyznaczonych przez te punkty jest 
prosta nie równoległa do żadnej z 
pozostałych.

(8 punktów)

4. Liczby ciągu 
at, 82, a3~.
•O kreślane są  w sposób  

następujący:
• i * 2 . i aa =  3 a B-Ł+ 1  
Określić sumę 
a i + 02 + ~  + aa

(5 punktów)

■ Rozwiązania zadań mają być 
wysłane pod adresem: SNPL, uL Su- 
bocz 5, 2001 Wilno, z dopiskiem 
"Olimpiada matematyczna" do 15 
m arca br.

KU UWADZE NAUCZYCIELI 
MATEMATYKI 

Zebranie nauczycieli matematyki 
- r -  organizatorów Międzynarodowego 
Konkursu Matematycznego "Kangur 
Europejski 95" na poziomie szkolnym 
o ra z  kom ite tu  organizacyjnego 
odbędzie się w dniu 25 lutego 1995 
roku o godz. 11.00 w  sali nr 7 przy ul. 
Subocz5.

Wspólnie z Polskim Towarzy­
stwem Matematycznym zapraszamy 
nauczycieli matematyki, doradców 
metodycznych na Seminarium Eduka­
cji Matematycznej, które odbędzie się 
w dniach 2, 3, 4 marca 1995 r. w 
Krośnie. Zainteresowanych prosimy 
zgłosić się pod wyżej wskazanym adre­
sem lub tel. 61-15-16.

Przewodniczący Sekcji 
Matematyki i Informatyki SNPL 
dr hab. Edward SZPILEWSKI
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TELEWIZJA
W TO R E K , 1 4  L U T E G O  

LTV
7.49 — Dzień dobry. 0.29 — Anons 

TV. 8.30 — Witaj, Francjo. 16.50 — Pro­
gram. 16.59 — Zgadywanka językowa.
18.00 — Dziennik. 18.10 — Program dla 
dzieci. 18.50 — Wiadpmości (ros.). 19.05 
— ROZMOWY WILEŃSKIE. 18.35 — Nie 
ma tego złego, co by na dobre nie wyszio.
19.45 — Państwo i obywatel. Miejsce od­
bywania kary — ulica Sniego. 20.30 — 
Panorama. 21.05 — Komedia "Niecierpli­
we paluszki" (Anglia). 22.35 — Spotkanie 
z poetą O. Grajauskasem. 23.05—Dzien­
nik wieczorny. 23.20 — W dniu św. Wa­
lentego. Wieczór gitary klasycznej.

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.30—Horoskop. 7.39 — Serial Tak 

świat się kręci*. 8.30 — Serial “Granica 
nocy*. 9.00 — Godzina CNN. 9.99 — 
10.20— Magazyn "Contacf*. 16.00—Po­
stawy: twarze z Riazania (P). 16.30 — 
Historia — współczesność: "Nad 
Bałtykiem" (P). 17.00— Sportowa apteka 
(P). 17.30 — Lalamido, czyli porykiwania 
szarpidrutów (P). 18.00 — Teieexpress 
(P). 18.15 — Ze świata (CNN). 18.30 — 
Wycieczka na łono przyrody. 19.00 — 
Bałtyckie godziny. 19.09 — Godzina 
CNN. 20.00 — Aleja. 20.20  — Dziennik 
narodowców. 20.30—Serial "Granica no­
cy". 21.00 — Bałtyckie nowiny. 21.09 — 
Serial Tak świat się kręci". 22.00 — Pa­
norama (P). 22.30 — Serial “Komedian­
tka" (P). 23.30—"Salon poezji użytkowej* 
(P). 23.50 — ABT-NOC (P). 0.45 — 
Przegląd kronik filmowych (P). 1.20 — 
1.49 — tercet egzoty omy — grupa wo­
kalna Izabeli — koncert noworoczny .(P).

TELE-3
7.30 — Wiadomości 8.00 — Film 

anim. 3.30— Serial “Santa Barbara". 9.30
— Serial "John Ross". 10.00 — Muzyka.
10.30 — Film fab. "Kaskaderka". 12.05 — 
Lekcja jęz. ang. 1 2 .10 — Film fab. "Rusłan 
i Ludmiła" (1). 13̂ 25 — Muzyka. 14.30 — 
Tekst TV. 14.55 — Lekcja jęz. ang. 19.00
— Magazyn podróży. 16.00 — Sport na 
świecie. 16.30 — Muzyka. 17.00 — Film 
fab. “Rusłan i Ludmiła" (2). 18.30 — Film 
anim. "Mała Lulu" (1). 18.59 — Lekcja jęz. 
ang. 19.00 — Wieści. 19.20 — Muzyka.
19.30 — Serial "Santa Barbara". 20.30 — 
Film anim. 20.55—Lekcja jęz. ang. 21.00
— Dziennik. 21.15 — Muzyka. 21.30 — 
Film fab. "Ostatnia ślicznotka". 23.05 —- 
Wiadomości. 23.15 — Muzyka

KOWIEŃSKA TV
7.45 — Studio 300. 9.00 — Serial 

"Kopciuszek". 9.50 — Studio 300-cd.
18.00 — Program. 18.05 — Muzyka plus
10.18.50—Serial "Kopciuszek". 19.40— 
Anonse, muzyka. 20.00 — Wiadomości
20.25 — Film anim. dla dzieci 21.00 — 
Pion. 21.30 — Film fab. “Nikczemnik".
23.05 — Wiadomości.

WILEŃSKA TV
8.00 — 90x60x90. 8.19 — Serial 

"Dyżurna apteka*. 8.45—Nowy Jorki No­
wy Jork! 9.15 — Film fab. "Dzieci z ulicy 
Degrassi". 9.45 — Film fab. "Sąsiedzf (1).
10.10 — Apteka. 10.20 — Moja gwiazda.
10.50 — Kurs dolara. 10.55 — Film fab. 
"Latający oddział Scotland Yardu" (1).

■ 11.55 — Leonid Gaj daj. 12.10 — Tablica 
ogłoszeń. 18.00 — Film fab. "Sąsiedzf 
(2). 18.30 — Muzyka. 18.40 — tablica 
ogłoszeń. 18.45 — Dziś w miasteczku.
19.00—Serial "Dyżurna apteka". 19.35— 
Film fab. “Latający oddział Scotland Yar­
du* (2). 20.40 — Film fab. "Daurija" (1). 
22.15 — Film fab. T o  tamtej stronie 
rzeczywistości”. 22.45 — Sprawy opieki 
społecznej. 23.00 — Dziś w miasteczku.

OSTANKINO
5.30 — Poranek. 7.52 —

Wiadomości. 8.00 — Serial anim. 
"Niezwykłe starcie". 8.25 — Serial "Dzika 
róża". 8.52 — Wiadomości. 9.00 — 
Pamiętasz, przyjacielu... 9.30 — Poemat 
muzyczny A. Głazunowa "Morze". 9.52 — 
Wiadomości 14.00 — Obrót pieniężny.
14.20 — Działalność i prawo. 14.30 — 
Kronika biznesu. 14.40 — Kultura i bi­
znes. 14.52—Wiadomości 19.00—Kon­
cert 19.30—■ Cudowny świat, czy0 Wno. 
15.52 — Wiadomości 18.00 — Dżem.
16.20 — Serial "Helena i chłopcy". 16.52
— Świat dzisiaj. 17.00!—Sytuacja. 17.30
— Zagadka. 17.40 — Dokumenty i losy.
17.45 — O pogodzie. 17.92 — 
Wiadomości 18.00 — Godzina szczytu.

I  18.30'— Serial "Dzika róża". 18.55 — My. 
Program autorski W. Poznera. 19.40 — 
Dobranoc, dzieci. 20.00—Czas. 20.40— 
Z pierwszych rąłc 20.50 — Film fab. 
"Złodzieje". 22.25 — Prorocy. 22.57 — 
Wiadomości. 23.05 —. Magiczne show. 
23.35 — Film anim. dla dorosłych. 23.52
— Ekspres prasowy.

T V P - l
.10.00 — Wiadomości 10.10 — Ma­

ma i ja. 10.25 — Domowe przedszkole.
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55— Język angielski dla dzieci. 11.00 
—“Catwalk"—serial prod. USA. 11.45— 
Muzyczna Jedynka. 12.00 — Giełda pra­
cy, giełda szans. 1 2 .2 0 —Zaproszenie do 
stołu. 12.30 — Videofashion. 12.50 — 
“Sto lat" — magazyn ubezpieczeń 
społecznych. 13.00 — Wiadomości.
13.10 — Agrobiznes. 13.15 — 15.50 —i 
telewizja edukacyjna. 16.00 — Muzycz­
na Jedynka. 16.30 — Sami o sobie — 
magazyn nastolatków. 17.00—"Pierwsze 
pocałunki" — serial prod. franc. 17.25 — 
Dla dzieci: Tik-Tak". 16.00 — Teleex- 
press. 18.20 — Aria ze śmiechem. 18.40 
—Automania— magazyn. 19.05—"Sim- 
psonowie* — serial anim. prod. USA.
19.30 — Sensacje XX wieku: Wyrok wy­
konano (2). 20.00 — Wieczorynka^ 20.30
— W iadomości. 21.10 — "Rządy 
większości" — film fab. prod. USA. 2245 ;
— Puls dnia. 23.00—"Siady"— film dok. 
23.20 — Sejmograf — magazyn parla­
mentarny. 23.30 — Ludzie, władza, pie­
niądze — program publicystyczny. 24.00
— Wiadomości 0.20 — "Dopóki starczy 

■ sił..." — film dok. 0.50.— "A tam Polska 
właśnie" — film dok. 1.20 — Sztuka nie 
sztuka 1.40 — Tani program o poezji.
1.50 — "Legenda Tatr*. 2.15 — "Biesiady 
humoru i satyry"— program rozrywkowy.

ŚRODA, 15 LUTEGO
LTV

7.45 — Dzień dobry. 8.30 — Maga­
zyn ‘Wielkiej Brytanii". 17.00 — Program.
17.05 — Plastyk Antanas Kmiełauakas.
17.45— Film dok. "Arka Noego". 18.00 — 
Uroczystość i koncert z  okazji Dnia Odro­
dzenia Państwa Litewskiego — 16 Lute-, 
go. Podczas przerwy — Wiadomości 
19.35 — 9 rzemiosł 20.30 — Panorama
21.05 — Komedia USA "Nasza 
gościnność*. 22.35—Wieczorek country.
23.05 — Dziennik wieczorny. 23.20 — 
Szalona loteria

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.30—Horoskop. 7.35—Serial Tak 

świat się kręci". 8.30 — Serial "Granica 
nocy". 9.00 — Godzina CNN. 9.55 — >
10.25 — Czarne — białe. 16.00 — Doku­
ment trochę tamy (P). 16.30 — Historia Z : 
cyłdu "Armie świata" — Wojsko Polskie 
1994 (P). 17.00— Apetyt na zdrowie (P). I
17.30 — Luz — program dla młodzieży.
18.00 — Teleexpress (P). 18.15 — Ze 
św iata (CNN). 18.30 — Kroki. O 
chrześcijańskim Bogu. 19.00— Bałtyckie 
nowiny. 19.05 — Godzina CNN. 20.00 — 
Film dok. "Litwa Po pięciu latach..." (Pre­
miera). 20.30 — Serial "Granica nocy".
2 1 .0 0 — Bałtyckie nowiny. 2 1 .05— Smal 
Tak świat się kręci". 22L00 — Panorama 
(P). 22.30 — Adaptacja literatury: "Nad 
Niemnem” (3, P). 23.30 A capella Re­
cital zespołu Spirituals Singers Band (1,

Kapral do szeregowca:
—  Widzę, że jesteś bardzo rozum-

— Kio, ja?
— Przecież nie j a

—  Mój mąi nie pije wódki.
— To znaczy ma silną wolę.
—  Nie. T o  ja mam mocną rękę.

— Alu, twój mąż chrapie w nocy?
— Nie.
— Jesteś'szczęśliwa, możesz spo­

kojnie spad
—  Jakie tam szczęście, przez całą 

noc trzymam męża za nos.
•  *  * -

— Co dajesz mężowi, jeżeli mu 
twój obiad nie smakuje?

— Palto i kapelusz.

P). 23.50— Przegląd filmów o sztuce (P). 
0.40 — Film dok. "Ostatni legioniści (P).
1.25 — Spotkanie baletowe (P). 1.35 — 
Przegląd kroniki filmowej. 1.50—Gliny— 
magazyn policyjny (P).

TELE-3
7.30 — Wiadomości 6.00 — Film 

anim. 8.30— Seriai "Santa Barbara". 9.30
— Serial *Westgate IIP (1). 10.30 — FUm 
fab. "Ostatnia ślicznotka?. 12.05 — Lekcja 
jęz. ang. 12.10 — Film fab. "Rusłan I 
Ludmiła” (2). 13.15 — Muzyka 14.30 — 
Tekst IV. 14.55 — Lekcja jęz. ang. 15.00
— Magazyn podróży. 16.00 — Deutsche 
Welle. 16.30— Interesujący ludzie. 17.00
— Film fab. "Spartak I dziesięciu gladia­
torów”. 18.30 — Film anim. "Mała Lulu" 
(29), 18.55 — Lekcją jęz. ang. 19.00 — 
Wieści. 19.20 — Muzyka 19.30 — Serial 
"Santa Barbara”. 20.30 — Film anim. 
20 .55 '— Lekcja jęz. ang. 21.00 — 
Wiadomości 21.15 — Muzyka 21.30 — 
Film fab. "Wyprzedaż". 23.00 — 
Wiadomości. 23.30 — Muzyka

KOWIEŃSKA TV
7.45 — Studio 300. 9.00 — Serial 

"Kopciuszek". 9.50 — Studio 300 — cd.
18.00 — Program. 18.05 — Muzyka plus
10.18.50 — 8erial "Kopciuszek". 19.40— 
Anonse, muzyka 20.00 — Wiadomości
20.25 — Fflm anim dla dzieci 21.00 — 
ABC zdrowia 21.30 —Wesoła wizja Film 
fab. 'Wróbel też jest ptakiem". 22.50 — 
Filmy anim. dla dorosłych. 23.30 — 
Wiadomości

WILEŃSKA TV 
18.00 — Film fab. "Sąsiedzf (3).

18.30 — Tablica ogłoszeń. 18.35 — Dziś 
w miasteczku. 19.50 — Serial "Dyżurna 
apteka". 19.25 — Film fab. "Latający 
oddział Scotland Yardu" (3). 20.15—Film 
fab. "Daurija" (2). 22.00 — MTV. 22.15 — 
Seriai "Po tamtej stronie rzeczywistości".
22.45— Co słychać, profesorze? Rozmo­
wa z prof. K Giaveckasem. 23.10 — Dziś 
w miasteczku.

OSTANKINO
5.30 — Poranek. 7.52 — 

W iadomości. 8.00 — Serial anim. 
"Niezwykłe starcie?. 8.25 — Serial “Dzika 
róża". 8.52 — Wiadomości 9.00 — Klub 
podróżników. 9.52— Wiadomości 14.00
— Nauka i rynek. 14.20 — Pieniądze i 
szczęście. 14.30 — Kronika biznesu. 
14.40 —  Agencja. Szansa 14.52 — 
W iadom ośoi. 15.00 — Popatrz, 
p o słu ch aj... 15.20 — Powrót do 
przeszłości. 15.52 — Wiadomości. 16.00

p— Tin tonik. 16.20 — Serial ”Helen i 
chłopcy”. 16.52 — Świat dzisiaj. 17.00 — 
Mir. 17.40 — 0  pogodzie. 17.45 — Kto 
kim je s t XX w. N. Basów. 17.52 — 
Wiadomości. 18.00 — Godzina szczytu.
18.30 — Serial "Dzika róża”. 18.55 — O. 
Tabakow. 19.40 — Dobranoc, dzieci
20.00 — Czas. 20.40 — Monolog. 20.50
— Fflm fab. "Szalona kobieta". — 
Kryształowe kajdany A. Morozowa 22.52 
—Wiadomości 23.00— Kryształowe kaj­
dany A. Morozowa — cd. 23.35 — Auto- 
show. 23.52 — Ekspres prasowy.

TV P -1
10 .0 0  — Wiadomości 10 .0 0  — Ma­

ma i j a  10.25 — Domowe przedszkole.
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55— Język angielski dla dzieci 11.00
— "Zespół adwokacki" — serial TVP.
11.90— Muzyczna Jedynka 1 2 .0 0 — Od 
niemowlaka do przedszkolaka 1Z20 — 
“Bardzo mała encyklopedia stroju". 12.30
— Nasza państwo — magazyn. 12.55 — 
Nasze państwo — aktualności 13.00 — 
Wiadomości 13.10 — Agrobiznes. 13.15 
— 15.50 — Telewizja edukacyjna 16.00
— Program muzyczny. 16.30 — Raj — 
magazyn młodzieżowy. 16.55— Muzycz­
na Jedynka 17.00 — "Moda na sukces"
— serial prod. USA. 17.25 — Dla dzieci
18.00 — Teleexpress. 18.20 — Miliard w 
rozumie — teleturniej. 19.05 — "Zespół 
adwokacki" — serial TYP. 20.00 — Wie­
czorynka 20.30— Wiadomości 2 1 .0 0 — 
"Con amore" — film fab. prod. polskiej.
22.50— Puls dnia 23.05— Program red. 
katolickiej. 23.15 — Zawsze po 21.24.00 
— Wiadomości 0.20—"Ośmiornica 5"— 
seriai prod. włoskiej. 2.00—"Ctaude Cha- 
brol — entomolog" — film dok. prod. 
franc.

UWAGA!
Czytelnicy, których intere- 

stąfą perypetie serialu "Dzika róża” 
—  mogą go oglądać w programie 
W ileński^ TV o 7.30 i  23.15.

Szanow ni Państwo!

Zamieszczajcie 
reklamę na łamach

'KURIERA
WILEŃSKIEGO11!

( + 22 ) 26-22-28 

Fax informator
N iezaw o d n a in fo rm acja  

przez  ca łą dobę.
W spraw ie zam ieszczenia 

Inform acji p rosim y zw racać 
s ię

w Wilnie teł. 65-25-24, 
w Kownie (27) 22-92-26, 
w  Kłajpedzie (261) 78-274.

(Zam. 87)

FIRMA ORGANIZUJE 
wyclec2ki komercyjne 
każdy tydzień WILNO- 

W A RSZAW A-M OSKW A - 
WILNO.

Vilnius, tel. 65-30-95, 
65-34-11.

(Zam. 161)

SKLEP 
k u p u je  i p r ij r j ,, ,  

sprzedaży  komisyjBej * 1
o d re s ta u ro w a n e . 1 
ciężarówek.

V ilniu8, teL 66-73^7» ■ 
9 -1 7 ,51-6J-10 od godz. j ,  **1

EKRANY
8 KAŁVQA— *MIM<— to bro6" 

(JJSA)— o  11.45,1145,15.45,2010. 
"France* (Anglia)— o 17.45. II sala—  
"Sądzi policjant" (Francja)— o  1130, 
14.45. "Wielki inkwizytor" (USA)— o
13.16.15.18.19.50.

UETUYA —  "Nic n ie mów, ko­
chany" (U SA )— o 12,14,16,18,20.

YILNIUS —  rctrospekcja filmów 
lite w sk ich : 17.11 —  "Czaa p ełn i 
księżyca", "Vłvat, dymnika"— 0 2 0 .1 0 . 
14-15.11 —  "Wilk": o  11,13.15,1530,
17.50, 20.10; 16-17JI —  o  11,13x15, 
1530, 17.50; 16J I  —  "Iwan Groźny" 
(Rosja) —  o  20.10.

HELIOS —  I sala —  "Bez reguł" 
(U SA )— o  10JO, 12.40,1430,16.20, 
18.10, 20. II  sala — "Młodszy syn" 
(U SA)— o 11,13,15,17,19. "Gwiezd­
na  brama" (USA) —  o  21.

PERGALĆ —  "Specjalista" 
(U SA )— o  1130,14,1630,19.

YINGIS — 14-19.11 —  "Dziedzic­
two" (Czechy) — o 15. "Most Kassan- 
dry" (U SA  Anglia, Włochy) —  o  17. 
"Pożądany ceT (Anglia) — o  19.15. 
Dla dzieci: 16-19.11 —  "Siedzieliśmy 
na złotym ganku" (Rosja) —  o  12, 
1330.

AU&RA —  "Wszystkiemu winny 
je s t Rio" (USA) —  o  1030, 1 2 2 0 ,  
15.50,17.40,1930. "Piękna nieznajo­
m a” (Polska, Rosja) — o  14.10.

DRAUGYSTĆ —  14-16.11 — 
"Policyjny pica K-9" (USA) —  15, 
1630. "Własne dziecko" (Indie) —  o 
18.40.

SKUPUJEMY 
w dowolnych ilościach pwl 

kowe granule.
Yilnius, teL 4 4 -7 1 4 4  do M

1 *,
47-64-24 od godz. 1 J.

(Zim. ts} |

wykonujemy
granitow e pomniki, o 

n ia, nagrobki. j
Yilnius, Algirdo 48, W. t y j

6S,

Zieletos 8 , teL 63-05-58.
(Z nn)|

SPRZEDAM
dwu pokojowe mieazkuit^ 

m 2) ria I I  p. w domu napi 
kościoła św. Ducha.

Yilnius, tel. 62-91-66.
(Zn 171) I

KALENDARIUM
* Wtorek (14JI) jesl 45 te  

1995 r. D o końca raka 320dń
* Znak Zodiaku—Wodni
* Imieniny- Liliany, Niemin> 

lentego, Zenona.
* Wschód Słońca — 7.46, od* 

— 17.22. Długość dnia 9 godz. 3i«

Litewska Służba Hydrom 
roiogiczna przewiduje u  14 luteps 
chmurzenie z  przejainieniimi * 
opadów. Wiatr półudniowo-ntk* 
umiarkowany. Temperstm S-lW  
ciepła.

W  ciągu następnych * 
nieduże opady, tempeialnn**^; 
5 stopni mrozu, w docń 4*9 f f j  
ciepła.

Dyżurni wydanli:
Barbara ZNAJD3Ł0WSK* 
Zbigniew MARKOWICZ 
T eresa ŻARK 
T e m a  STRUMŁO 
Bronisława MICHAJtO#Sw| 
Łoreta BORKOWSKA

w u n m m
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny 
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OGŁOSZENIA I REKLAMĘ 
DO -KURIERA WILEŃSKIEGO" 
PRZYJMUJE SIĘ:

W Domu Prasy (aL Laisv£s 60, 
piętro 11, pokój 1114, teL42*69-63, 
buc 42-72-65) w dniach pracy od 
godz. 9 do 17, Jak te ł pod adresami 
w WILNIE (od godz. 9 do 19):

* aL Gedimlno 46-1;
* uL Pylimo 26;
* aL Gedlmino 2, 
Poczta Centralna.

*  W oddziałach łączności:
* n r  41, Gerovćs 29;
* n r  48, Kojalav!£laus 131;
* Buivydi<kćj»;
* Kałvłliał;

*  M ic k u n a l;
*  N em en ćln * ;
* NemeUs;
* P a b e r i i ;
* P ag !H al;

* Rud a min*; 
+ Sallnlnkalf
* S n d en i
*  W  Kownl« 
uL Birią &


